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„Program, który obecnie realizujemy, kontynuuje osiągnięcia i pod
stawową Unię budowy socjalizmu. Jest to jednakie program nowego 
etapu rozwoju naszego kraju. Wyrasta on i nowych potrzeb spo
łecznych 1 wyzwala nowe możliwości. Podstawowym naszym celem 
jest siła Polski i pomyślność jej obywateli...” — tymi słowy scharak
teryzował Edward Gierek w telewizyjno-radiowym przemówieniu 
przedwyborczym program wyborczy FJN, apelując o jego jednomyślne 
poparcie.

Naród polski w dniu 19 marca udzielił tego poparcia. Jest niewąt
pliwie zjawiskiem niesłychanie optymistycznym, że w decydujących dla 
losów państwa sytuacjach, gdy odwołujemy się do szerokich kręgów 
ludzi pracy, do patriotycznych i postępowych sił społeczeństwa, zaw
sze wykazują one zdrowy instynkt i mądrość polityczną. Tak było 
wiele razy w naszej historii, tak było w tragicznych dniach grudnia 
1970 roku, tak było na przestrzeni 14 miesięcy dzielących nas od tych 
dni.

Najbardziej masowym i wprost manifestacyjnym przejawem tych 
sil były ostatnie wybory do Sejmu. Nie zachodzi potrzeba wyjaśnia
nia, jak wielkie ma to znaczenie dla rozwoju ekonomicznego i spo
łecznego naszego państwa, dla umocnienia jego miejsca w obozie 
państw socjalistycznych i wśród innych państw Europy i świata.

Jednomyślne poparcie programu wyborczego FJN jest Jednocześnie 
— jak to w całym okresie przedwyborczym jasno przedstawialiśmy — 
zobowiązaniem każdego z nas, odpowiednio do wykonywanej pracy, 
spełnianych funkcji 1 zajmowanych stanowisk — do pełnego wcielania 
w życie zawartych w programie zadań.

W państwie naszym posiadamy — zbudowany w okresie powojen
nym — wielki potencjał, pozwalający nam na dalszy szybki rozwój 
wszystkich odcinków naszej gospodarki oraz wzrost stopy życiowej 
ludności. Zajmujemy siódme miejsce w Europie pod względem obsza
ru oraz liczby ludności. To samo miejsce daje nam produkcja stall, 
energii elektrycznej, cementu 1 włókien sztucznych. W niektórych 
działach zajmujemy miejsca dalsze: dwunaste — pod względem tonażu 
morskiej floty handlowej; jedenaste — w zakresie produkcji tworzyw 
sztucznych; ósme — produkcji pszenicy; znajdujemy się dość daleko 
w tyle pod względem produkcji samochodów osobowych, ale jedno
cześnie zajmujemy drugie miejsce w Europie w zakresie wydobywa
nia rudy miedzi; trzecie — węgla kamiennego, produkcji buraków 
cukrowych; czwarte — mleka, przędzy bawełnianej; piąte — wydoby
cia w;ęgla brunatnego, produkcji przędzy wełnianej, mięsa Itd.

Największy jednak potencjał tkwi w ludziach 1 ich pracy, tutaj 
też niewątpliwie tkwią największe rezerwy.

Społeczeństwo nasze składa się w przeważającym procencie z ludzi 
młodych; 65,3 proc, nie przekroczyło 40 lat życia. Jesteśmy bez wątpie
nia społeczeństwem ludzi oświeconych. Podczas gdy na całym świecie 
39,3 proc. ludności w wieku 15 lat i więcej nie umie czytać 1 pisać, 
gdy w Europie ludzi takich jest 5,8 proc., to w Polsce mamy tylko 
4,6 proc, analfabetów w tym wieku.

Na 10 tys. ludności mamy 102 studentów, a więc więcej niż w ta
kich państwa, jak Belgia (62), Czechosłowacja (93), Grecja (75), Hisz
pania (49), NRD (72), NRF (70), Wielka Brytania (75), Włochy (72).

Wszystkie te dane stwarzają możliwości szybkiego rozwoju gospo
darczego i kulturalnego kraju, pełnego zrealizowania ambitnego pla
nu nakreślonego w uchwale VI Zjazdu PZPR oraz w programie wy
borczym FJN.

Specjalną rolę w realizacji tego programu powinien spełniać Sejm. 
Do podstawowych jego funkcji należy wydawanie ustaw oraz kon
trola rządu. Społeczeństwo polskie oczekuje, aby Sejm dobrze wyko
nywał swoje funkcje, aby „sejm był sejmem", tak jak „rząd rządem”, 
a „partia partią”.

To było również podstawą do skrócenia kadencji poprzedniego Sej
mu i przyspieszenia wyborów do nowej kadencji.

Przedmiotem prac nowego Sejmu będą również sprawy oświaty, 
wychowania i nauki. Jedną z pierwszych prac z tego zakresu będzie 
uchwalenie nowej ustawy o prawach 1 obowiązkach nauczycieli.

W 1973 roku, w 260 rocznicę powstania pierwszego ministerstwa 
pświaty w świecie — Komisji Edukacji Narodowej — Sejm ma pod
jąć uchwałę o nowym systemie oświatowym.

Chcieiibyśmy wszyscy, aby Sejm VI kadencji dobrze zapisał się w 
historii Polski. Aby jego posłowie dobrze wykorzystali mandat zaufa
nia, jakim obdarzył ich naród w dniu 19 marca 1972 roku.

Jaki powinien być przyszły 
model oświaty? W tej 
chwili jedno jest pewne, że 
niezależnie od szczebla i 
profilu kształcenia oraz re
alizowanej w przyszłości 

koncepcji reformy oświatowej, 
przyszła szkoła powinna być prze
de wszystkim dobra. Dobra w tym 
sensie, że opuszczający ją absol
wenci byliby wyposażeni w rze
telną wiedzę, byliby zdolni spro
stać wymogom zawodowym i 
społecznym epoki, w jakiej przyj
dzie im żyć i pracować.

Jak wskazuje wielu praktyków 
i badaćzy oświatowych — obecny 
programowy, i modelowy system 
szkolny nie zapewnia osiągnię
cia takiego celu. Dlatego też sze
reg ośrodków w naszym kraju, 
prowadzi intensywne badania 
zmierzające do przygotowania 
jak najlepszego modelu przyszłej 
szkoły. Wiele jednak osób — za
równo naukowców jak też dzia
łaczy oświatowych — z dużą do
zą sceptycyzmu przygląda się tym 
pracom, uważając np., że każda 
radykalniejsza reforma systemu 
oświatowego pochłonie tak ol
brzymie nakłady, iż kraj nasz po 
prostu nie stać na ich pokrycie. 
Spróbuję choć trochę rozproszyć 
te obawy.

Obecnie na potrzeby oświaty 
przeznaczamy 5,7 proc, dochodu 
narodowego. Podobną wielkość 
tego wskaźnika osiągnęło i prze
kroczyło już wiele innych krajów, 
tak socjalistycznych jak też kapi
talistycznych. Zatem są kraje, 
które decydują się przeznaczyć

wszystkim wynikająca z niego 
metoda i struktura kształcenia w 
szkolnictwie zawodowym i wyż
szym.

Dla Ilustracji tej kwestii po
służmy się przykładem z dziedzi
ny kształcenia techników. Obec
nie istnieją' trzy zasadnicze formy 
przygotowania techników: tech
nikum po szkole podstawowej, 
technikum po zasadniczej- szkole 
zawodowej oraz szkoła pomatu-
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stosunkowo więcej środków niż 
my na zapewnienie szkolnictwu 
jak najlepszych warunków fun
kcjonowania. Dlatego też w miarę 
dalszego wzrostu zamożności na
szego kraju można uważać, że 
problem pokrycia wzrastających

ralna. Dominujące znaczenie ma-
ją przy tym dwie pierwsze for
my.

Komentując ten fakt, należy 
podkreślić, że formy te nie są 
najwłaściwsze już na obecnym 
etapie rozwoju techniki wytwa
rzania, na którym w trakcie swej

kosztów wynikających z działal
ności szkolnictwa nie powinien 
stanowić przeszkody dla realiza
cji reformy oświaty.

Pamiętając o tym, zwróćmy 
uwagę na inny fakt. Oto trzeba 
zdawać sobie sprawę, że nasz o- 
becny model szkolnictwa jest bar
dzo drogi, na co wpływa przede

aktywności zawodowej pracownik 
będzie musiał wielokrotnie zmie
niać swoją specjalizację, a nawet 
zawód. W tej sytuacji jest nie
celowe np. kształcenie technika 
przez 6 lat (3 lata ZSZ + 3 lata 
technikum), jeśli będzie on mu- 
sial po kilku latach pracy kształ
cić się ponownie, aby zmienić za
wód lub specjalizację. Ponadto 
kształcenie techników w tych

dwóch formach jest stosunkowo 
bardzo drogie. Wskazując na to, 
warto pamiętać, że nie jest dla 
społeczeństwa obojętne, jakim 
kosztem uzyskuje się kadry wy
kwalifikowane. Środki czerpane 
z dochodu narodowego na ten cel 
są z przyczyn oczywistych ogra
niczone, i dlatego najefektywniej
sze ich wykorzystanie jest spra
wą o ogromnym znaczeniu.

W tej sytuacji zatem, gdyby 
obecny model szkolnictwa miał 
być realizowany w przyszłości, 
to przy nieuchronnym wzroście 
upowszechnienia średniego szkol
nictwa zawodowego (kształcenie 
techników) i wyższego — musiał- 
by nastąpić ogromnie szybki 
wzrost nakładów na oświatę. 
Według szacunków przeprowa
dzonych w Zespole Ekonomiki 
Kształcenia Instytutu Nauk Eko
nomicznych UW, jeżeli w 1970 r. 
na cele oświatowe w naszym kra
ju przeznaczono w sumie ze 
wszystkich źródeł około 41 mld 
zł, to przy niezmiennym modelu 
oświaty ta kwota wzrosłaby w 
1980 r. do 88 mld zł (6,8 proc, 
dochodu narodowego) 1 w 1990 
r. — do 182 mld zł. (7,7 proc, do
chodu narodowego) *).

Gdyby natomiast w przyszłości 
był realizowany model szkol
nictwa, który zakłada znaczne 
przedłużenie kształcenia ogólne
go, skrócenie i zintensyfikowanie 
szkolenia zawodowego oraz refor
mę kształcenia półwyższego i 
wyższego (por. np. model opra
cowany przez doc. J. Kluczyń- 
skiego z UW) — to oszczędności
ekonomiczne na takim modelu, w 
porównaniu z wyżej przedstawio
nymi kwotami, wyniosłyby: w 
1980 r. — 22 mld zł, w 1990 r. 
— 53 mld zł (pamiętajmy, że obe
cnie całość nakładów na oświa
tę wynosi 41 mld).

Niezależnie od tych istotnych 
zalet typu ekonomicznego, oma
wiany model oświaty przyszło
ści posiada inne — może dla nie
których ważniejsze walory — ta
kie jak to, że odpowiada przy
szłym wymogom rozwoju techni
ki, daje realne możliwości fakty
cznej demokratyzacji szkolnictwa,

(Dokończenie na sir. 12 i 13)
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W marcu bieżącego 
roku obradowało w 
Bydgoszczy plenum Za
rządu Okręgu ZNP na 
temat zadań naszej or
ganizacji, jakie wynika
ją z uchwały VI Zjazdu 
PZPR. Referat wprowa
dzający do dyskusji wy
głosił sekretarz Zarządu 
Okręgu — kol. Zygmunt 
Meisner.

W dyskusji przeanali
zowano sposoby realiza
cji zadań oświatowych, 
sformułowanych w u- 
chwale VI Zjazdu PZPR. 
Zastanawiano się nad 
rolą Związku i poszcze

Dyskusyjny Klub Fil
mowy Nauczycieli — 
„Sekwencja” (liczący o- 
becnie 90 osób) istnieje 
już pięć lat. Jest to chy
ba najstarszy — ze zrze
szonych w Polskiej Fe
deracji dyskusyjnych 
klubów filmowych — 
klub nauczycielski.

Powstanie klubu po
przedziły seminaria fil
mowe organizowane 
przez Zarząd Okręgu 
ZNP w mieście Łodzi — 
przy wydatnej współ
pracy Zakładu Wiedzy o

® W Szkole Podsta
wowej w Mszczonowie, 
pow. Grodzisk Mazo
wiecki, odbyła się w 
marcu bieżącego roku 
konferencja sprawo
zdawczo-wyborcza ogni
ska, w której udział 
wzięło 80 nauczycieli. 
Przybyli także zaprosze
ni goście w osobach se
kretarza KP PZPR —

Czy można zwolnić z 
pracy ze skutkiem na
tychmiastowym kobietę 
w ciąży?

Ustawa z dnia 2 lipca 
1924 roku w przedmiocie 
pracy młodocianych i 
kobiet (Dziennik Ustaw 
nr 65, poz. 636 z póź
niejszymi zmianami) 
stanowi, że w okresie 
ciąży umowa o pracę 
może być rozwiązana 
tylko z winy pracowni
cy lub z innych istot
nych przyczyn.

W praktyce przyjęto, 
że rozwiązanie umowy o 
pracę z pracownicą cię
żarną może nastąpić 
tylko z przyczyn okre
ślonych dekretem z dnia 
18 stycznia 1956 roku o 
ograniczeniu dopusz

gólnych jego ogniw w 
doskonaleniu obecnego 
modelu systemu oświa
ty, w opracowaniu przez 
poszczególne szkoły wła
snych programów pod
noszenia poziomu pracy 
dydaktyczno - wycho
wawczej. Wskazano też 
na szereg bolączek na
uczycieli okręgu bydgo
skiego, zwłaszcza na te, 
o których najczęściej 
mówi się na zebraniach 
sprawozdawczo-wybor
czych ognisk związko
wych.

Do zadań wymagają
cych bardziej radykal
nych kompleksowych 
rozwiązań zaliczono 
między innymi sprawy 
mieszkań dla nauczy
cieli zatrudnionych za
równo na wsi. jak i w 
miastach. Obliczono, że 

tylko w miejscowościach 
do 2 tys. mieszkańców 
potrzeby mieszkaniowe 
nauczycieli okręgu wy
noszą blisko 4 tysią

Filmie uniwersytetu Łó
dzkiego. To właśnie pro
pozycje koleżanek i ko
legów, uczestniczących 
w seminariach, przyczy
niły się do .powołania 
naszego Dyskusyjnego 
Klubu Filmowego. Du
żą pomoc okazała rów
nież dyrekcja Pałacu 
Młodzieży im. Juliana 
Tuwima, która udostęp
niła nam w swoim gma
chu salę kinową.

Nasz DKF działają
cy pod patronatem Za
rządu Okręgu ZNP sta
nowi po prostu jedną z 
form pracy kulturalno- 
-oświatowej Klubu Nau
czycielskiego. Projekcje 
odbywają się' systema
tycznie cztery razy w 
miesiącu (w stałe dni 
tygodnia); w roku bie
żącym wyświetlamy po
nadto, raz w miesiącu, 
najwartościowsze filmy 
pblskię. . .
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Adama Plewickiego, 
prezesa Zarządu Oddzia
łu ZNP — Henryka 
Brałskiego oraz zastęp
cy inspektora Feliksa 
Zaleskiego. Głównym 
tematem dyskusji były 
sprawy wychowawcze; 
szczególnie dokładnie o- 
mawiano problem funk
cji wychowawcy klaso
wego. W drugiej części 
konferencji, po omówie
niu dotychczasowego 
dorobku ogniska, przy
jęto zaproponowany 
przez zarząd nowy pro
gram działania na lata 
najbliższe. Dokonano 
również wyboru władz; 
prezesem ogniska został 
kol. Jerzy Drozdowski, 
cieszący się ogólną sym
patią wśród nauczycieli. 
® Jak informują nasi 

czalności rozwiązywania 
umów o pracę bez wypo
wiedzenia o faz zabezpie
czeniu ciągłości pracy 
(Dziennik Ustaw nr 2, 
poz. 11 z późniejszymi 
zmianami).

Rozwiązanie umowy o 
pracę z przyczyn uzna
nych tym dekretem za 
zawinione może nastą
pić bez względu na sto
pień zaawansowania 
ciąży. Natomiast rozwią
zanie umowy z przyczyn 
przez nią nie zawinio
nych nie może nastąpić 
w okresie czterech mie
sięcy przed porodem, a 
więc praktycznie biorąc 
— po upływie piątego 
miesiąca ciąży.

W wyżej wymienio
nych przypadkach roz
wiązanie umowy o pracę 
może nastąpić przy za
chowaniu określonego 
przepisami trybu postę
powania. Z pracownicą, 
która przepracowała w 
danym zakładzie pracy 
co najmniej trzy miesią
ce lub posiada ciągłość 
pracy obejmującą ten 
okres, rozwiązanie sto
sunku pracy może na
stąpić tylko za uprzed

ce izb. Wskazywano 
,re budowanie własnych 
lu nauczycieli decy
duje się na indywidual
ne budowanie własnych 
domów. Jednak uzyska
nie w banku pożyczki na 
budowę domu — do któ
rej nauczyciel ma pra
wo — stanowi w niektó
rych powiatach problem 
nie do rozwiązania. O 
takiej sytuacji sygnali
zowano między innymi z 
powiatów Toruń i Mo
gilno.

W Bydgoskiem do 
rangi problemu urasta 
zorganizowanie kolonii 
letnich dla dzieci nau
czycielskich. O trudno
ściach w tym zakresie 
mówili koledzy z oddzia
łów w Chojnicach, Szu
binie i Radziejowicach.

W całym okręgu 
konieczne jest polep
szenie opieki lekar
skiej nad nauczycielami, 
zwiększenie w okresie 
wakacyjnym liczby

O repertuarze klubu i 
charakterze imprez to
warzyszących 'decyduje 
Rada Klubu. Repertuar 
nastawiony jest głównie 
na tzw. pulę specjalną, 
czyli filmy przeznaczone 
dla dyskusyjnych klu
bów filmowych i kin 
studyjnych. Dla przykła
du warto podać, że w 
ubiegłym roku wyświet
lono 45 filmów fabular
nych i 12 krótkometra- 
żowych. Przed projekcją 
filmów wygłaszane są 
prelekcje, przez kryty
ków i teoretyków filmu.

Do tradycji należy 
również organizowanie 
tzw. imprez towarzyszą
cych. Są to spotkania z 
reżyserami, aktorami fil
mowymi, teatralnymi, 
pisarzami lub też — o- 
kolicznościowe wystawy. 
Gościł u nas ńp. Stani
sław Mikulski; zo.rgani- 

korespondenci z Niska, 
kampania sprawozdaw
czo-wyborcza w ogni
wach ZNP tego powiatu 
dobiega końca. Konfe
rencje są z reguły bar
dzo starannie przygoto
wywane, w dyskusji, 
bardzo bogatej i rzeczo
wej, zwraca uwagę tro
ska o rozwój dziecka, o 
poprawę wyników pra
cy szkoły. Na wyróżnie
nie zasługują ogniska w 
Jarocinie, Kłyżowie, U- 
lanowje i Bojanowie, 
gdzie zebrania przebie
gały wyjątkowo spraw
nie. Na uwagę zasługu
je również fakt, że do 
udziału w zebraniach 
sprawozdawczo - wybor
czych ogniw ZNP zapra
szani są przedstawicie
le miejscowych władz: 

nią zgodą rady zakłado
wej.

Zgoda rady zakłado
wej wymagana jest w 
każdym przypadku, a 
więc nawet wówczas, 
gdy zgodnie z postano
wieniami dekretu z dnia 
18 stycznia 1956 roku 
wymagana jest tylko o- 
pinia rady zakładowej, 
np. w razie rozwiązania 
umowy o pracę z powo
du długotrwałej nieo
becności wywołanej cho
robą.

Uzyskanie zgody rady 
zakładowej jest koniecz
ne. Brak takiej zgody 
stanowi sam w. sobie do
stateczną podstawę do 
wydania przez sąd orze
czenia o przywróceniu 
do pracy.

Zgoda rady zakłado
wej powinna być uzy
skana uprzednio, tj. 
przed podjęciem decyzji 
o zwolnieniu. Udzielanie 
zgody po złożeniu przez 
zakład pracy oświadcze
nia o rozwiązaniu umo
wy o pracę jest bezsku
teczne.

Rada zakładowa może 
udzielić zgody dopiero 
po rozpatrzeniu sprawy 

miejsc na wczasach wy
poczynkowych, zwłasz
cza rodzinnych i leczni
czych, a także liczby 
skierowań na leczenie 
sanatoryjne. Koledzy z 
oddziałów wskazywali 
też, że zbyt późne nad
syłanie rozdzielników 
skierowań na wczasy u- 
trudnia prawidłowe go
spodarowanie miejsca
mi.

Następnie plenum do
konało zmian na stano
wisku prezesa Zarządu 
Okręgu. Dotychczasowy 
prezes, kol. Tadeusz Po- 
łatyński, wybrany zo
stał na stanowisko prze
wodniczącego Wojewódz
kiej Komisji Związków 
Zawodowych. Na jego 
miejsce wybrano Tadeu
sza Suberlaka, członka 
Prezydium Zarządu O- 
kręgu i prezesa Zarzą
du Oddziału Miejskiego 
ZNP w Bydgoszczy.

Uczestniczący w obra

zowane zostało spotka
nie ze znanym aktorem 
łódzkim — F. Żukow
skim. Z uczestnikami 
klubu spotykali się też 
niejednokrotnie: pre
zes Łódzkiego Oddziału 
Związku Literatów Pol
skich — W. Jaźdżyń- 
ski oraz popularny pi
sarz naszego regionu — 
J. Koprowski.

Na podkreślenie za
sługuje zwłaszcza współ
praca samorządu nasze
go DKF z młodzieżą 
zgrupowaną w pracow
ni rysunku i malarstwa 
łódzkiego Pałacu Mło
dzieży. Na przykład mło
dzież brała udział w ta
kich konkursach, jak: 
„75 lat kina” oraz ,,15 
lat DKF”, a ostatnio 
przygotowuje plakaty do 
kilku wybranych fil
mów. Obecnie klub za
mierza nawiązać współ
pracę z Nauczycielskim 

rad narodowych, spół
dzielczości, władz oświa
towych.

® Chcąc przyjść z po
mocą młodym nauczy
cielom w ich adaptacji 
zawodowej i społecznej, 
Zarząd Oddziału Powia
towego ZNP w Nisku 
zorganizował specjalny 
kurs dla młodych kole
żanek i kolegów. Wzię
ło w nim udział 40 osób, 
tematyka seminariów i 
wykładów dotyczyła 
głównie problemów pra
cy zawodowej i funkcji 
środowiska w wychowa
niu młodzieży. Również 
dla młodych nauczycieli 
Związek zamierza zor
ganizować w okresie te
gorocznych wakacji wę
drowne wczasy tury- 

na posiedzeniu plenar
nym przy obecności wy
maganego statutowo 
ąuorum. Jeżeli skład in
stancji udzielającej zgo
dy był wadliwy, decyzja 
taka jest nieważna. W 
przypadku posłużenia 
się taką nieważną decy
zją zakład pracy ponosi 
konsekwencje w postaci 
wypłacenia zwolnionej 
kobiecie wynagrodzenia 
za czas pozostawania bez 
pracy.

Obowiązkiem instancji 
związkowych jest prze
jawianie przy podejmo
waniu tego rodzaju de
cyzji szczególnej skru
pulatności zarówno w 
zakresie badania przy
czyn zwolnienia, jak i 
prawidłowości podejmo
wania decyzji o wyraża
niu zgody na zwolnienie.

Niezależnie od obo
wiązku uzyskania zgody 
rady zakładowej, zakład 
pracy obowiązany jest 
również uzyskać zgodę 
innych organów bądź 
instytucji, jeżeli przepi
sy szczególnie takiej 
zgody wymagają.

Czy wydział oświaty 
ma prawo podważyć de

dach, kol. Franciszek 
Filipowicz serdecznie 
podziękował kol. Tadeu
szowi Połatyńskiemu za 
wieloletnią pracę na do
tychczasowym stanowi
sku oraz odczytał list 
Zarządu Głównego ZNP 
z wyrazami podziękowa
nia i uznania za jego do
tychczasową pracę.

Nowo wybranemu 
prezesowi Zarządu O- 
kręgu ZNP, kol. Tadeu
szowi Suberlakowi, se
kretarz ZG ZNP zło
żył gratulacje i życzenia 
osiągnięcia najlepszych 
rezultatów w zaspokaja
niu potrzeb . socjalnych i 
kulturalnych członków 
Związku, w działaniu na 
rzecz poprawy ich wa
runków pracy i życia 
oraz widocznych efek
tów w podnoszeniu po
ziomu pracy szkół i pla
cówek oświatowych o- 
kręgu bydgoskiego.

F.

Ogniskiem Plastycznym. 
W kwietniu natomiast 
organizuje — z okazji 
pięcioletniej działalnoś
ci DKF — turniej wie
dzy o filmie, do które
go' zaprosimy przedsta
wicieli wszystkich dy- 
suksyjnych klubów fil
mowych w Łodzi.

Sądzimy, iż pomoc, ja
ką okazują naszemu klu
bowi Dyrekcja Pałacu 
Młodzieży im. Juliana 
Tuwima. Okręg ZNP o- 
raz WKZZ, przede wszy
stkim zaś zapał i auten
tyczne zaangażowanie 
wielu działaczy związko
wych. np. kol. kol.: Z. 
Wegenki (opiekuna klu
bu), A. Kołacza, J. Ra
czka — pozwolą nam w 
przyszłości na jeszcze 
szersze rozwijanie na
szej działalności.

W. CZERLICA
Łódź

styczne nad morzem i w 
górach.

® Sekcja Szkolnictwa 
Rolniczego przy Zarzą
dzie Okręgu ZNP w Bia
łymstoku należy do jed
nej z najbardziej aktyw
nych w kraju. Sekcja 
podjęła samodzielnie 
wiele cennych inicjatyw, 
stara się na co dzień u- 
trzymywać kontakt ze 
szkołami, troszczyć o 
warunki życia i pracy 
swoich członków. W do
tychczasowych jej suk
cesach duży udział ma 
przewodniczący, inż. A- 
dam Jachimowicz. Pracą 
sekcji kieruje nieprzer
wanie już od 15 lat. 
Dzięki jego staraniom 
sekcja cieszy się popu
larnością wśród mło
dych nauczycieli.

W NASZYM
OGNISKU

Zebranie sprawozdawczo-wy
borcze w Ognisku ZNP nr 22 w 
Chwaszczynie, powiat Wejhero
wo, przebiegało pod hasłem budo
wy Domu Nauczyciela w Osowej. 
W przyszłości podjęte zostaną 
starania, aby dom taki stanął też 
w Chwaszczynie. W programie 
pracy nowego zarządu postawio
no jako zadanie najważniejsze 
poprawę warunków mieszkanio
wych nauczycieli. Budowa domu 
pozwoli rozładować trudną sytua
cję lokalową.

Ognisko nasze liczy 37 nau
czycieli, większość (70 proc, w 
Osowej i 30 proc .w Chwaszczy
nie) dojeżdża codziennie do pra
cy z innych miejscowości. Rów
nież ci spośród kolegów, którzy 
zamieszkują w miejscu pracy, 
mają trudne wraunki lokalowe; 
wynajęte u gospodarzy pokoje są 
ciasne, niewygodne, pozbawione 
zaplecza gospodarczego w posta
ci kuchni czy choćby przedpoko
ju.

Dom Nauczyciela w Osowej 
miał stanąć — zgodnie z planami 
Prezydium PRN w Wejherowie — 
już w 1971 roku, niestety, skoń
czyło się tylko na planach. Brak 
perspektywy poprawienia wa
runków mieszkaniowych, prze
dłużający się okres dojazdów do 
pracy wpływa niekorzystnie na 
stan zdrowia i samopoczucie na
uczycieli, a tym samym pogarsza 
osiągane przez nich wyniki pra
cy dydaktyczno-wychowawczej.

Konieczność budowy Domu 
Nauczyciela uzasadniona jest tym 
bardziej, że koszty płacone przez 
radę narodową tytułem czynszu 
za wynajęte mieszkania oraz za 
dojazdy do pracy są bardzo wy
sokie. Z punktu widzenia ekono
micznego, — inwestycja taka jest 
jak najbardziej opłacalna.

Mamy nadzieję, że list nasz zo
stanie opublikowany w „Głosie 
Nauczycielskim”; ze swej strony 
uczynimy wszystko, aby już w 
bliskim terminie została podjęta 
budowa nowego domu.

RYSZARD KOWALSKI
Ognisko nr 22 

w Chwaszczynie

cyzję komisji powołanej 
przez przewodniczącego 
Prezydium GRN o przy
dziale mieszkań w do
mach nauczyciela?

Ministerstwo Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego 
w piśmie z dnia 8 mar
ca 1971 roku nr KZ3- 
-1612-25/71 wyjaśniło, że 
wydział oświaty ma pra
wo uchylić decyzję ko
misji powołanej przez 
przewodniczącego Pre
zydium GRN, ponieważ 
zgodnie z postanowie
niami § 2 rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 
25 marca 1959 roku w 
sprawie warunków 
przydziału i opróżniania 
mieszkań służbowych, 
właściwości organów w 
tych sprawach i trybu 
postępowania (Dziennik 
Ustaw nr 24, poz. 152 z 
1959 roku oraz nr 19, 
poz. 114 z 1964 roku) — 
organem powołanym do 
przydzielania mieszkań 
służbowych w budyn
kach szkolnych, w bu
dynkach i w domach na
uczyciela jest zakład 
pracy, którym w stosun
ku do nauczycieli jest 
wydział oświaty.

PODZIĘKOWANIE
„Prawdziwych przyjaciół po- 

znajemy w biedzie” — brzmi 
przysłowie. Takim serdecznym 
przyjacielem okazał się dla mnie 
i moich osieroconych dzieci Ko
lega Tadeusz Brożyński — sekre
tarz Zarządu Okręgu ZNP w Ło
dzi. Kiedy nagle zmarł mój mąż, 
nauczyciel i działacz ZNP — o- 
trzymałam pomoc i wsparcie wła
śnie ze Związku.

Całym sercem dziękuję Mu za 
wszystko i proszę Zarząd Głów
ny ZNP o specjalne wyróżnienie 
na łamach czasopisma „Głos Nau
czycielski”.

Bernardetta Jaroszewicz
oraz

Krzysztof i Piotruś
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Wiele obiecujemy sobie po reali
zacji opracowywanych właśnie w 
całym kraju programów rozwoju 
szkół na lata 1972—1975. Mają to 
być przecież plany na miarę po
trzeb każdej placówki i naszej o- 
światy w ogóle. Zaangażowane są 
wszystkie szkoły i całe zespoły na
uczycielskie.

W Okręgu Lubelskim do prac 
przystąpiono z początkiem bieżą
cego roKj. Zainicjowało je spot
kanie z kierownikami szkół i 
władz oświatowych. Mówiono na 
nim o tym, jaki charakter powin
ny mieć programy, jakich naj
istotniejszych spraw dotyczyć, ja
kie zagadnienia — ważne dla pol
skiej oświaty — obejmować. Ale 
inicjatywę pozostawiono przede 
wszystkim samym szkołom. Cho
dziło przecież także o zaktywizo
wanie ich, o to, aby przeanali
zowały swoją działalność, niedo
ciągnięcia, zbadały własne potrze
by i określiły możliwości dosko
nalenia pracy.

Szkoły w Lubelskiem mają 
zresztą ułatwioną sytuację. Ód 
roku realizują przecież program 
drugiego etapu eksperymentu pe
dagogicznego. — Programy roz
woju na lata 1972—1975 — mówi 
kurator Okręgu, Tadeusz Kącki 
— w zasadniczym stopniu będą 
wynikać z treści naszego ekspe
rymentu, muszą być ze sobą po
wiązane i skorelowane, wzajem
nie się uzupełniać.

Eksperyment pedagogiczny 
przede wszystkim dotyczy dosko
nalenia pracy dydaktycznej i wy
chowawczej, ale obejmuje rów
nież zakres spraw ściśle więżą
cych się z tym doskonaleniem. A 
więc: kształcenie i dokształcanie 
kadry pedagogicznej, polepsza
nie systemu kierowania szkolni
ctwem, działalność badawczą, wy
dawniczą, współpracę z placów
kami naukowo-badawczymi oraz 
tak istotną dziedzinę, jak popra
wę warunków materialnych pra
cy szkół i nauczycieli, a także 
ich warunków życiowych. Znako
mita większość tych zadań — mó
wi kurator -— z pewnością znaj
dzie się- w programach rozwoju 
szkół. Najogólniej mówiąc, chcie- 
libyśmy, aby realizacja tych pro
gramów w każdej szkole przyczy
niła się do usunięcia podstawo
wych niedostatków, niedociąg
nięć, a jednocześnie utrwaliła i 
pomnożyła to, co mają najcen
niejszego w swoim dorobku.

Interesowało mnie, jak opraco
wywany jest program w szkole 
zawodowej, jakie problemy wy
bijają się tu na plan pierwszy, w 
jakim stopniu uwidacznia się w 
nich specyfika szkoły. Wspólnie 
z naczelnikiem Wydziału Szkol
nictwa Zawodowego Kuratorium 
Okręgu Szkolnego w Lublinie — 
Michałem Krzyżanowskim wy
braliśmy się do Chełma Lubel
skiego, do Technikum i Zasadni
czej Szkoły Budowlanej.

PROJEKT WSTĘPNY

Chełmska placówka jest duża, 
właściwie to kombinat złożony z 
trzech szkół: Zasadniczej Szkoły 
Budowlanej, Technikum Budow
lanego dla Młodzieży i Techni
kum dla Pracujących. W sumie 
około 700 uczniów. Kadra peda
gogiczna liczy 54 osoby. Dyrek
torem placówki jest Andrzej Nie
dbała.

Budynki szkoły 1 warsztatów 
są nowe, prezentują się okazale, 
ale — jak mówi dyrektor — już 
trochę są przyciasne, zwłaszcza 
warsztaty, gdzie trzeba wygospo
darować nowe pomieszczenia. In
ternat zapewnia miejsca dla 
wszystkich chętnych, a nawet — 
co dziwne — dysponuje pewną 
rezerwą. Jest kilka dobrze wypo
sażonych pracowni, na przykład 
fizyczno-chemiczna, materiało
znawstwa, rysunku, gabinet języ
ka polskiego zaopatrzony w ma
gnetofon, adapter, płyty. Piękne 
jest boisko szkolne, sala gimna
styczna. Są w- szkole rzutniki, 
projektory, zestawy filmów i po
mocy naukowych, telewizory — 
trzeba pomyśleć o jeszcze jednym, 
nowym, bo telewizja kolorowa... 
—mówi dyrektor.

A więc trafiłam do szkoły no
wej i nowoczesnej, posiadającej 
solidną bazę materialną. Jakie 
problemy są tu najistotniejsze, 
jakie wyznaczyły ramy do opra
cowywanego programu?

Dyrektor Niedbała . rozkłada 
przede mną pokaźne arkusze, sta
rannie podzielone na rubryki, z 
zadaniami ujętymi w punkty.

— Ale —zastrzega się — nie 
jest to projekt ostateczny, na 
pewno wniesiemy jeszcze po
prawki. uzupełnienia. To są do
piero przymiarki. — Prace rozpo
częliśmy w styczniu. Wspólnie w 
gronie pedagogicznym dyskuto
waliśmy, jaka koncepcja ma do
minować przy opracowywaniu 
programu. Zdecydowano, że na

leży położyć nacisk na usuwanie 
niedostatków w pracy dydaktycz
nej i wychowawczej, zająć się 
przede wszystkim sprawami, któ
re determinują jakość tej pracy.

Do końca lutego nauczyciele, a 
także przedstawiciele organizacji 
młodzieżowych, które również zo
stały włączone do prac nad pro-i, 
gramem, składali wnioski i uwa
gi, wskazywali na słabe strony w 
działalności szkoły. Potem nastą
piła selekcja tych materiałów, 
rozłożenie na poszczególne lata, 

•> ustalenie, kto i za realizację ja
kich zadań będzie odpowiadał. 
Ten etap prac należał już do dy
rekcji.

ALICJA RACEWICZ

EFEKT
PRZEMYŚLEŃ
I DYSKUSJI

— Program, który ma pani 
przed sobą — mówi dyrektor' — 
to wstępny projekt, egzemplarz 
roboczy. Ostateczną jego wersję 
będziemy dyskutowali i zatwier
dzali na posiedzeniu rady peda
gogicznej pod koniec marca.

HASŁO: DOSKONALENIE

Oczywiście, nie miejsce tu na 
dokładne przedstawianie punkt 
po punkcie programu chełmskiej 
placówki. Jest obszerny, obejmu
je niemal całą działalność szko
ły. Skoncentruję się więc tylko 
na sprawach głównych, wybija
jących się na plan pierwszy. W 
programie ujęto je w hasło: do
skonalenie nauczycieli 1 procesu 
dydaktycznego.

Chełmska szkoła dysponuje do
świadczoną kadrą pedagogiczną, 
mimo to właśnie wzbogacenie do
świadczenia i. podnoszenie kwa
lifikacji zawodowych postawiono 
na pierwszym miejscu. A więc 
na przykład: jeszcze w bieżącym 
roku zaplanowano w ramach rad

Foto: Cz. Górski
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Bil Blill

pedagogicznych zaznajomienie 
nauczycieli z takimi zagadnienia
mi, jak „założenia nowoczesnego 
systemu dydaktycznego” 1 „adap
tacja naukowej organizacji pra
cy do procesu dydaktyczno-wy
chowawczego”. Przygotowano już 
odpowiednie zestawy literatury, 
wytypowano, kto omówi je od 
strony teoretycznej, kto zilustru
je lekcją pokazową.

Część nauczycieli będzie pod
nosiła swoje kwalifikacje na stu
diach zaocznych (nauczyciele za
wodu, którzy nie mają ukończo
nej średniej szkoły, bezwarunko
wo uzupełniają wykształcenie), na 
różnego rodzaju kursach. Przewi
dziano imiennie, kto, kiedy i ja
kie studia podejmie, a już stu
diujący — w jakim terminie u- 
kończą studia.

W gronie pedagogicznym jest 
dziewięciu nauczycieli dochodzą
cych; to spory procent i, oczywi
ście, dobi'o szkoły wymaga, aby 
zwiększyć liczbę stałych, etato
wych nauczycieli. To również 
przewidziano w programie. Już na 
przyszły rok szkolny zaplanowa

no zatrudnienie w szkole dwóch 
absolwentów Technikum Budow
lanego, a w następnych latach 
przewiduje się, że niektórzy z na
uczycieli dochodzących zdecydują 
się na pracę wyłącznie w szkole. 
Dzięki realizacji programowych 
zamierzeń można spodziewać się, 
że chełmska placówka będzie 
miała nie tylko doświadczoną, 
lecz także wysoko wykwalifiko
waną kadrę pedagogiczną.

Jeśli chodzi o sam proces dy
daktyczno-wychowawczy, przede 
wszystkim szczególnie ekspono
wana jest tu praca z uczniami 
klas pierwszych. Oczywiście, bar
dzo istotną sprawą jest właści

we pokierowanie młodzieżą już 
od pierwszych dni nauki w nowej 
szkole, wdrożenie jej do nowego 
stylu pracy, do systematyczności, 
samodzielności itd. Wyrabianie 
wszystkich tych elementów bę
dzie przedmiotem usilnych starań 
nauczycieli i wychowawców, ale 
nie tylko o to chodzi... Pod kryp
tonimem „praca z uczniami klas 
pierwszych” kryje się ponadto 
wyrównywanie poziomu przygo
towania młodzieży, nadrabianie 
braków w wiadomościach wynie
sionych ze szkoły podstawowej 
nieraz niedostatków elementar
nych.

Dyrektor Andrzej Niedbała po
wiada, że do szkoły, a szczególnie 
do Zasadniczej Szkoły Budowla
nej, w większości przychodzą 
kandydaci wyselekcjonowani, 
niestety, ujemnie, to znaczy ci, 
którzy sami nie czują się na si
łach, aby. zdawać do innych, bar
dziej atrakcyjnych szkół. W prze
ważającej mierze są absolwenta
mi wiejskich placówek, bardzo 
różnie przygotowujących swoich 

uczniów. W rezultacie już na po
czątku roku szkolnego występują 
poważne luki w wiadomościach i 
trzeba je nadrabiać kosztem rea
lizacji programu. Dlatego „pierw
szoklasistom” trzeba poświęcić 
szczególnie wiele uwagi, w miarę 
możliwości indywidualizować 
pracę z nimi, nadrabiać zaległości 
na specjalnie organizowanych 
kompletach.

— Jednocześnie będziemy ba
dali, jakie są przyczyny trudno
ści w nauce uczniów klas pierw
szych, aby tym skuteczniej im 
przeciwdziałać — zapowiada dy
rektor.

Program przewiduje organizo
wanie konkursów na najlepszego 
ucznia i najlepszą klasę; regula
min tych konkursów jest już o- 
pracowany. Celem ich jest po
budzanie ambicji młodzieży, zdro
wej chęci rywalizacji, wyrabianie 
zaangażowanych postaw wyraża
jących się w działaniu.

Szkoła nie ma większych kłopo
tów z organizacją praktyk ucz
niowskich — zapotrzebowanie na 
wykonawców budowlanych w 

mieście i w okolicy jest bardzo 
duże —• zawierane są umowy tyl
ko wtedy, gdy budowa zapewnia 
pełny „front robót”, to znaczy, 
gdy można na niej szkolić zgod
nie z wymaganiami programu na
uczania w danym zawodzie. I ta 
zasada znalazła swoje miejsce w 
odpowiednich punktach progra
mu na poszczególne lata.

A ponadto? Ponadto zakłada się 
zwiększenie rytmiczności wysta
wiania ocen, systematyczności w 
kontrolowaniu i ocenianiu pracy 
uczniów. Będzie się badać czę
stotliwość wystawiania ocen 
przed zakończeniem okresu i na 
początku nowego, wzmożone bę

dzie kontrolowanie zadawanych 
prac domowych, mające na celu 
odciążenie młodzieży i ogranicze
nie zadań domowych do niezbęd
nego minimum.

W każdym roku realizacji pro
gramu mocno podkreślone jest 
doskonalenie procesu lekcyjnego, 
a więc pełne wykorzystanie po
mocy naukowych, stosowanie no
wych form i metod wykładu, 
sprawdzania wiadomości, aktywi
zacja uczniów.

SPRAWY. WCALE 
NIEMARGINESOWE

Na przykład baza materialna 
szkoły. Dyrektor ocenia ją jako 
dość dobrą, ale wymagającą sta
łego uzupełniania i modernizacji, 
jeżeli szkoła ma naprawdę ambi
cje nowoczesnego nauczania. Jest 
to opinia wszystkich nauczycieli. 
W programie więc mówi się o 
konieczności wzbogacenia szkol
nego stanu posiadania. '

A więc w przyszłym roku pla
nowane jest otwarcie potrzebnej 
szkole pracowni konstrukcji bu

dowlanych, pomieszczenie jest już 
wygospodarowane. Projektuje się 
urządzenie pracowni przy pomocy 
uczniów, półki również będą wy
konane w szkolnych warsztatach, 
nauczyciele opracowali już wy
kaz potrzebnych plansz i modeli 
— w rezultacie'pracownia przy
gotowana będzie niemal wyłącz
nie własnymi siłami. W progra
mie pomieszczono także zorgani
zowanie sali rysunku. Są też w 
planie poważne inwestycje: re
mont hydroforni, wymiana ko
tłów centralnego ogrzewania, re
mont dachu nad budynkiem 
szkolnym, położenie nowej ele
wacji na budynkach szkoły i in
ternatu. Uczniowie odnowią po
nadto wnętrze warsztatów szkol
nych.

Są też w planach zakupy: nie
zbędne są nowe strugnice stolar
skie, rzutnik pisma, nowe stoliki 
w stołówce, nowe stoły i krzesła 
w internacie. Konieczne jest 
zwiększenie liczby egzemplarzy 
szkolnych lektur w bibliotece, w 
świetlicy przydałby się projektor, 
marzy się wideofon.

Nauczyciele dopominają się p 
zainstalowanie umywalki w po
koju. nauczycielskim, a także bar
dzo potrzebnego telefonu. Tele
fon trzeba również podłączyć do 
internatu.

Wszystkie te postulaty zostały 
umieszczone w programie, jako 
zadania do realizacji. Wykonanie 
ich rozłożono na poszczególne la
ta. uwzględniając możliwości 
szkoły i pilność potrzeb.

Do nie marginesowych spraw 
należy również zaliczyć zadania 
związane z polepszaniem procesu 
wychowywania młodzieży. W 
programie postawiono na rozwi
janie samorządności, zaangażowa
nia uczniów, na wyrabianie od
powiednich społecznych i obywa
telskich postaw. Odpowiedzialno
ścią za pomyślną realizację tych 
zadań obarczono wszystkich na
uczycieli i organizacje młodzieżo
we. Wspólnie też będą wypraco
wywane formy zajęć, które sil
niej zwiążą młodzież ze szkołą.

Stosunkowo niewiele miejsca w 
programie zaj-mują sprawy socjal
no-bytowe nauczycieli. Dyrektor 
wyjaśnia, że te problemy są w 
zasadzie rozwiązane: niezła jest 
sytuacja mieszkaniowa kadry pe
dagogicznej, wszyscy nauczyciele 
i ich rodziny mają możliwość ko
rzystania ze szkolnej stołówki, 
konieczne jest jeszcze wygospo
darowanie pomieszczenia na spo
żywanie posiłków w warsztatach 
szkolnych — i o tym już pomy
ślano. Pomyślniej przedstawiają 
się perspektywy wypoczynku pra
cowników chełmskiej placówki. 
Szkoła buduje ZNP-owski ośro
dek wypoczynkowy nad Jeziorem 
Białym i w umowie z Okręgiem 
ZNP ma zapewnione miejsce dla 
swoich pracowników.

CZEGO BRAKUJE?

Wydaje mi się, że w programie 
chełmskiej szkoły zabrakło do
syć istotnego momentu, mianowi
cie — nie uwzględniono powią
zania placówki ze środowiskiem, 
z miastem. Zapewne szkoła nie 
istnieje sama dla siebie, dostar
cza przecież miastu i okolicy tak 
potrzebnych fachowców, w za
mian spotyka się z opieką władz 
miejskich. Wiem, że zakładem o- 
piekuńczym szkoły jest Chełm
skie Przedsiębiorstwo Budowla
ne, które niejednokrotnie poma
gało na przykład w organizowa
niu praktyk uczniowskich, wycie
czek na budowy, że udostępnia 
swój park, maszynowy i sprzęt 
szkole. Wiem także, iż istnie
je współpraca pomiędzy szkolną i 
zakładową organizacją ZMS, bo
wiem w programie jest przewi
dziane dalsze jej zacieśnienie. Ale 
tylko tyle.

Program nie formułuje żadnych 
zadali, które wymagałyby pomo
cy miasta, patrona, środowiska. 
Może nie są one potrzebne dla 
rozwoju szkoły? A może uważa 
się, że są to tylko normalne obo
wiązki szkoły realizowane w co
dziennej pracy?

Sądzę, że obecnie trochę ina
czej trzeba popatrzeć na te spra
wy. Potrzeby szkolnictwa, oświa
ty znajdują nareszcie pełne zro
zumienie i poparcie. Został stwo
rzony klimat nie tylko zaintere
sowania trudnościami, ale — co 
ważniejsze — gotowości pomo
cy w ich przezwyciężaniu. Rady 
narodowe wszystkich szczebli zo
stały uchwałą zjazdową zobowią
zane do opracowania pięcioletnich 
programów działania na rzecz 
szkół i nauczycieli. Niewątpliwie, 
celowe byłoby skorelowanie prog
ramów opracowywanych właśnie 
przez szkoły z programami rad 
narodowych.

Skorelowania także pod kątem 
współpracy. A chełmska placów
ka jest szczególnie intratnym 
partnerem. Bo — jak mówi dy
rektor — mogłaby na przykład 
podjąć się budowy domów nau
czyciela, domków jednorodzin
nych itp. I dla szkoły, która- dzię
ki temu miałaby racjonalnie za
pewniony pełny „front robót”, i 
dla miasta, które zyskałoby wy
godnego, solidnego wykonawcę — 
czysty zysk. Takich momentów 
sprzyjających dobrze rozumianej 
współpracy, zacieśnianiu więzów 
ze środowiskiem można tutaj — i 
w każdej szkole — znaleźć wię
cej. I należy chyba znaleźć dla 
nich miejsce w programach roz
woju szkół.

*
Powinnam jeszcze dodać, że w 

chełmskiej szkole przewidziano 
systematyczne analizowanie reali
zacji programu, a na koniec każ
dego roku szkolnego na specjal
nym posiedzeniu rady pedago
gicznej rozliczanie się z całorocz
nej pracy i wypełniania poszcze
gólnych zadań. Należy więc tylko 
życzyć, aby ten gospodarski obra
chunek był co roku pomyślny.
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Jedno z najbardziej aktyw
nych i najliczniejszych w 
Radomiu — skupia Ognisko 

nr 8 pracowników siedmiu róż
nych placówek: Szkoły Podstawo
wej nr 12, IV Liceum Ogólno
kształcącego, dwu Domów Dzie
cka —nr 1 i nr 3, Ogródka Jor
danowskiego oraz dwu Liceów 
dla Pracujących. Na 101 zatrud
nionych tutaj osób — wszyscy na
leżą do ZNP; najliczniejszą gru
pę — ponad 70 osób — stanowią 
nauczyciele, jak wszędzie tak i tu
taj przeważają panie, w większo
ści młode, obarczone obowiązka
mi rodzinnymi. Mimo to zarząd, 
także prawie „kobiecy”, nie mógł 
ani w tej, ani w poprzedniej ka
dencji .narzekać na brak chęt
nych do pracy związkowej, wy
konywanej przecież społecznie, a 
więc w czasie „kradzionym” wła
snej rodzinie. Ale ognisko to tak
że jedna nauczycielska rodziria, 
tyle że liczna, więc i obowiązków 
jest sporo.

Jednym z nich jest na przykład 
. przygotowanie zebrania sprawo
zdawczo-wyborczego. Zwykle są
dzi się, że cała trudność polega 
na pisaniu sprawozdań. A tak na
prawdę powodzenie tego wspól
nego spotkania najbardziej zale
ży od oprawy, od atmosfery i wa
runków, w jakich ono przebiega. 
W Radomiu ten organizacyjny 
trud podejmują kolejno „dyżur
ne” placówki. Gospodarzem ostat
niej, zorganizowanej w dniu 22 
marca, konferencji sprawozdaw- 

. czo-wyborczej, były koleżanki z 
Domu Dziecka przy ulicy Grodz
kiej, Dzięki ich zaradności stwo
rzono w tym przyciasnym trochę 
domu znakomite warunki dla 
sprawnego przebiegu obrad.

Uczestnicy zebrania mogli też 
łatwo dostrzec efekty trudnej 
pracy wychowawczej personelu: 
porządek i ład w każdym zakąt
ku domu, czystość, estetyczny 
wygląd pomieszczeń. Więc choć 
dom stary, z zewnątrz mało efek
towny — okazał się przytulny i 
gościnny, a także bardzo wygod
ny.

Zarząd Ogniska postanowił, że 
zebranie zamykające trzyletni 
okres pracy, powinno być uroczy
ste i różnić się od innych, tych 
„zwyczajnych". Zaproszono więc 
gości, zaczynając od Zarządu 
Głównego, a kończąc na najbliż
szym partnerze — Oddziale Miej
skim ZNP i Wydziale Oświaty. 
Zaproszenia przyjęto, o godzinie 
9.00 w Domu Dziecka zameldo
wali się i koledzy z Warszawy 
— z sekretarzem Zarządu Głów- 
nego, Franciszkiem Filipowiczem, 
i koledzy z Kielc — z prezesem 
Zarządu Okręgu, Ryszardem 
Zielińskim. Prezes miejscowego 
oddziału — kol. Banaszkiewicz 
zaliczał się do gospodarzy. Szko
da. że wśród obecnych zabrakło 
przedstawicieli władz szkolnych.

Z jakim dorobkiem wystąpił

Zarząd Ogniska nr 8 na zebra
niu sprawozdawczo-wyborczym? 
W złożonym przez prezesa, kol. 
J. Zygockiego, obszernym spra
wozdaniu moją uwagę zwróciły 
dwie dziedziny działalności: pe
dagogiczna i socjalno-bytowa. 
Pierwsza dotyczy organizowa
nych i prowadzonych przez spo
łeczny aktyw ogniska konferen
cji szkoleniowych, zwanych pow
szechnie rejonowymi. O tej czę
ści doskonalenia nauczycieli mó
wi się często krytycznie, że nie 
spełnia ona swej roli, że efek
ty pracy konferencji rejonowych 
nie są zadowalające, a metody 
nieatrakcyjne. Koledzy z Ogniska 

w RADOMIU
..............I III LWU MII l> I J. >-IHI lilii! II. .............................................. I I ■ ....I ...iii I —

ńr 8 niejednokrotnie udowodnili, 
że wcale tak być nie musi; dob
rze zorganizowana konferencja, 
poprzedzona czytelnictwem wska
zanych przez zespół lektur, stwa
rzająca warunki dla konfrontacji 
poglądów i prezentowania do
świadczeń — może być ciekawa 
i pożyteczna. Zależy tylko, jak się 
ją przygotuje.

Koledzy z Ogniska nr 8 prze
strzegają zasady, aby tematy 
owego „szkolenia” ściśle wiązać 
z praktyką, aby prowadzone w 
czasie konferencji dyskusje nie 
były oderwane od warsztatu pra
cy nauczyciela, lecz służyły do
skonaleniu. Jest to — zdaje się 
— wybór trafny, żywe zaintere
sowanie tematyką konferencji re
jonowych świadczy o tym najle
piej.

Nie trzeba chyba uzasadniać, 
jak ten rodzaj działalności sprzy
ja podnoszeniu na wyższy poziom 
pracy dydaktyczno-wychowaw
czej szkoły. Sukces tej pracy tkwi 
bowiem w ludziach.

Najbardziej imponująca — i.w 
ognisku, i w oddziale, i w ca
łym województwie kieleckim — 
jest działalność wczasowo-leczni- 
cza Związku. Otwiera się w tym 
okręgu własne ośrodki wypoczyn
kowe — robi to również Oddział 
Miejski w Radomiu — z przezna
czeniem przede wszystkim na 
wczasy rodzinne. Tak więc rok
rocznie okręg ma do dyspozycji 
2500 własnych skierowań. Oprócz 
wczasów leczniczych w Busku 
Zdroju dla 750 osób, w czasie każ
dych wakacji czynne są ośrodki 
wczasów rodzinnych w Iłży, Bia
łobrzegach i Pińczowie (po 350 
miejsc w każdym, w ciągu wa

kacji) oraz w Sandomierzu (450 
miejsc). Wszędzie do dyspozycji 
nauczycielskich rodzin oddano 
najlepsze internaty. Dzięki tym 
zabiegom w latach 1969—1971 
mogło skorzystać z wypoczynku 
w województwie kieleckim 10 080 
osób. Zaś w roku bieżącym z 
wczasów skorzysta 6500 osób.

Wspominam o tym, niebagatel
nym przecież dorobku, ponieważ 
ma w nim swój udział również 
Zarząd Oddziału Miejskiego w 
Radomiu. Oddział posiada własne 
ośrodki wczasów rodzinnych we 
Władysławowie, Krynicy Gór
skiej i w Poroninie — dla 128 
rodzin. Koszt tych wczasów jest 

ogromny, wynosi przeszło pół mi
liona złotych, ale na te inwesty
cje Związek pieniędzy nie żału
je. Jest to przecież konkretna po
moc dla członków naszej organi
zacji. W roku bieżącym oddział 
tutejszy zawarł umowę ze szkołą 
w Nowym Sączu, gdzie otworzy 
się kolonie dla dzieci radomskich 
nauczycieli. W tej kolonijnej in
westycji partycypuje Wydział 
Oświaty.

W tej sytuacji również człon
kowie Ogniska nr 8 mają co ro
ku większe szanse czy to‘wyjazdu 
na wczasy, czy wysłania dziecka 
na kolonie lub obóz. W czasie 
przerwy w obradach prezes Ży- 
gocki przekazał wszystkim kole
gom formularze skierowań na 
wczasy, zaznaczając, aby reflek
tujący na nie złożyli wnioski jesz
cze w tym miesiącu; nowy Za
rząd Ogniska musi bowiem mieć 
czas na analizę wniosków i wy
typowanie osób najbardziej po
trzebujących wypoczynku w cza
sie tegorocznych wakacji. Trzeba 
przecież skierowania dzielić spra
wiedliwie, aby z wczasów korzy
stać mogli wszyscy członkowie. 
Ognisko będzie też wkrótce, typo
wać swoich przedstawicieli na or
ganizowany w tym roku przez 
Oddział Miejski obóz wędrowny 
dla nauczycieli oraz wycieczkę do 
ZSRR.

O wiele mniej może zdziałać 
organizacja związkowa w roz
strzygnięciu tak palącego proble
mu, jakim w Radomiu są mie
szkania, a ściślej — ich brak. Nie
liczni tylko, obarczeni rodziną, 

mogą liczyć na otrzymanie mie
szkania z puli rady narodowej, 
zdecydowana większość pracow
ników oświaty musi korzystać z 
usług spółdzielni.. Trudność w 
tym, że na mieszkanie spółdziel
cze czeka się w Radomiu po sie
dem i więcej lat Związek — Za
rząd Oddziału i ognisko — doko
nał analizy warunków mieszka
niowych swoich członków, okre
ślił potrzeby. Podjęto starąnia, „ 
aby w przypadkach wyjątkowo 
ciężkich przyspieszyć okres ocze
kiwania na klucze w spółdzielni. 
Robi się też wiele, aby pomóc 
kolegom w zgromadzeniu wkła
du mieszkaniowego. Okręg rozpo
rządza niebagatelną sumą — 14,5 
min złotych. Dotychczas z poży
czek skorzystało 1559 osób. Dla 
nich pożyczka w Związku jest je
dyną szansą przystąpienia do 
spółdzielni mieszkaniowej. W Ra
domiu z pożyczek ZNP skorzy
stało 11 osób.

W dyskusji na zebraniu spra
wozdawczo-wyborczym Ogniska 
nr 8 mówiono o tych niewątpli
wych przecież osiągnięciach. Wy
rażono zadowolenie z zapowie
dzianego już w najbliższym ter
minie oddania do użytku Klubu 
Nauczycielskiego, który mieścić 
się będzie w siedzibie Zarządu 
Oddziału. Remont klubu właśnie 
trwa, dzięki pomocy Zarządu 
Okręgu zostanie on nowocześnie 
i wygodnie urządzony. (Warto tu 
dodać, że w województwie kiele
ckim działa aktualnie sześć klu
bów nauczycielskich ZNP, cztery 
dalsze są w budowie).

Wyliczano w dyskusji inne, nie
mniej udane poczynania ogniska, 
Dzięki staraniom zarządu, kilku 
nauczycieli otrzymało działki 
ogrodnicze, o które w Radomiu 
ogromnie trudno. Zarząd Ogniska 
zorganizował w tym roku udaną 
zabawę noworoczną dla dzieci 
swoich członków, co również li
czy mu się na plus. Nie mniej 
optymistyczne jest także i to, że 
ognisko posiada wysoki autory
tet; wszystkie decyzje dotyczące 
zmian w stosunkach służbowych, 
przyznawania nagród, wyróżnień 
itp.- były z nim konsultowane. - 
Między kierownikami i dyrekto
rami szkół a prezesem i zarzą
dem nie ma zadrażnień, panuje 
tu naprawdę koleżeńska atmosfe
ra, jest zrozumienie i współpra
ca na co dzień.

Najwięcej pochwał kierowano 
na tym zebraniu pod adresem 
prezesa, kol. Żygockiego. Jego też 
osobistej postawie i zaangażowa
niu przypisuje się tu wiele suk
cesów w pracy ogniska on prze
de wszystkim stworzył dobrą at
mosferę, jaka w związkowym 
gronie panować powinna.

Nie zabrakło też w dyskusji 
głosów krytycznych. Czy nie za 
mała jest aktywność ogniska, kie
dy podejmowane są decyzje, np. 

w sprawie dodatków pedagogicz
nych dla nauczycieli? Czy w» 
właściwy sposób dzieli »ię fun
dusze na działalność kulturalno- 
-oświatową; kwestionowano np. 
sposób organizowania wycieczek 
do teatrów w Warszawie. Za
rząd ogniska dawał poszczegól
nym placówkom swobodę w or
ganizowaniu wycieczek „wła
snych”, a następnie zwracał kosz
ty z tym związane. Bardziej ener
giczne zespoły korzystały więc z 
imprez często, inne wcale. Aby 
temu zapobiec, aby podział fun
duszu był równy — wysunięto 
wniosek, iż w skład nowego Za
rządu Ogniska powinni wejść 
przedstawiciele wszystkich pla
cówek. W ten sposób na co dzień 
utrzymana zostanie łączność mię
dzy poszczególnymi placówkami, 
uniknie się nieporozumień wyni
kających najczęściej z braku peł
nej i szybkiej informacji. Wnio
sek ten został natychmiast zrea
lizowany, w czasie wyborów do 
nowych -władz.

Ognisko nr 8, liczące 101 osób 
pracujących w siedmiu różnych 
placówkach, miało wiele kłopo
tów’ zarówmo z organizacją wspól
nych imprez, jak i ze zwykłym 
„dogadaniem się” w każdej spra
wie. którą trzeba było załatwić 
szybko. Postawiony przez Zarząd 
Oddziału wniosek, aby ognisko 
podzieliło się na dwa mniejsze, 
został przyjęty. Wybory nowych 
władz przeprowadzono już w 
dwóch zespołach. Wybrano zarzą
dy dwu ognisk; nowe, nr 31, sku
pia nauczycieli Liceum Ogólno
kształcącego, pozostałe placówki 
wchodzą w skład Ogniska nr 8. 
Funkcję prezesa w nowym ogni
sku sprawuje kol. M. Sys, w 
„ósemce” powierzono tę funkcję 
kol. M. Kulikowi.

Do wielu spraw zgłoszonych w 
dyskusji ustosunkował się W 
swym wystąpieniu sekretarz ZG 
ZNP — kol. F. Filipowicz. Zapo
znał on zebranych z kierunkami 
działalności ZNP, które wynika
ją dla związków zawodowych w 
ogóle, a'dla naszej organizacji w 
szczególności, z uchwały VI Zja
zdu partii-. Musimy troszczyć się 
— powiedział kol. Filipowicz — 
o podnoszenie na wyższy poziom 
działalności dydaktyczno-wycho
wawczej szkół, o doskonalenie tej 
działalności. Ale równocześnie 
naszej uwagi nie mogą uchodzić 
warunki, w jakich żyje i pracu
je nauczyciel. Polepszenie tych 
warunków powinno być także 
ważnym zadaniem ognisk.

Ognisko nr 8 w ubiegłej kaden
cji starało się pracować zgodnie z 
tą zasadą. Ostatnie decyzje par
tii i rządu dają gwarancję, że 
warunki te ulegną wyraźnej po
prawie,

(m)

Związkową kampanię sprawo
zdawczo-wyborczą w wyż
szych uczelniach jako jeden 

z pierwszych, po SGPiS podjął 
Uniwersytet Warszawski konfe
rencją, która odbyła się 25 marca 
bieżącego roku. I chyba dobrze 
się stało, że właśnie od tych jed
nych z największych polskich 
uczelni rozpoczęła się akcja pod
sumowywania prac ostatnich 
trzech lat, gdyż od razu na wstę
pie zaprezentowany został cały 
niezwykle szeroki i złożony ze
staw problemów, które w mniej
szym lub większym zakresie są 
przedmiotem troski uczelnianych 
rad zakładowych. Problemów, do
dajmy, wr większości trudnych, od 
których rozwiązania częstokroć 
zależy atmosfera pracy naszych 
placówek naukowo-dydaktycz
nych. efektywność działania kil- 
kudziesięciotysięcznej grupy na
ukowców, a w konsekwencji ca
łej naszej młodzieży akademic
kiej.

W czasie konferencji doko
nano wyboru nowej Rady Za
kładowej w składzie 22 człon
ków 1 3 zastępców. Wybrano 
też 10 delegatów na Zjazd O- 
kręgowy oraz delegata na Kra
jowy Zjazd ZNP, którym zo
stał dr ANDRZEJ MALANOW
SKI. Ukonstytuowanie się Ra
dy Zakładowej nastąpi w ter
minie późniejszym.

Nic więc dziwnego, że konfe
rencja w Uniwersytecie skupiła 
na sobie uwagę kierownictwa 
Związku i kierownictwa uczelni, 
czego wyrazem był udział w ze
braniu prezesa ZG — Mariana 
Walczaka, sekretarza Zarządu 
Głównego — Kazimierza Makow
skiego oraz przedstawicieli Zarzą
du Sekcji Nauki ZG. W obradach 
uczestniczyli również członkowie 
organizacji związkowej UW: re
ktor, prof. dr Zygmunt Rybicki 
oraz poseł na Sejm — doc. dr 
hab. Jarema Maciszewski.

Całą wielokierunkową działal
ność Związku na uniwersytecie 
dałoby się ująć w trzech grupach 
problemów związanych ze współ
działaniem w zarządzaniu i kie
rowaniu życiem szkoły; z troską 
o prawidłowy, rytmiczny i efek
tywny przebieg pracy naukowej, 
naukowo-dydaktycznej i wycho
wawczej uczelni; oraz z zaspoko
jeniem podstawowych potrzeb so
cjalno-bytowych niemałej, bo 5- 
tysięcznej rzeszy pracowników u- 
niwersytetu. Czy i w jakim za
kresie działalność we wszystkich 
tych trzech kierunkach przyniosła 
oczekiwane rezultaty?

Nie sposób tu, rzecz jasna, o- 
mówić całokształt pracy podsu
mowanej w ponad 100-stronico- 
wym sprawozdaniu. Można co 
.najwyżej ■ wybrać kilka spraw 
najważniejszych, kilka proble
mów charakterystycznych, zano
tować sukcesy i niedostatki.

Na pewno do sukcesów zali
czyć można coraz bardziej harmo
nijnie układającą się współpracę 
Związku ż kierownictwem uczelni 
i. jej organami administracyjnymi. 
W zasadzie wszystkie niemal de
zyderaty Rady Zakładowej spot
kały się z aprobatą władz uczelni 
i co więcej, wywołały konkretne 

działanie, choć nie zawsze dosta
tecznie szybkie i nie zawsze cał
kowicie skuteczne. Trzeba Jednak 
stwierdzić, że owa zdarzająca się 
mała skuteczność lub niedostate
czne tempo nie było spowodowa
ne brakiem zrozumienia ze strony 
kierownictwa szkoły, lecz po pro
stu ograniczonymi możliwościami 
bądź finansowymi, bądź organiza
cyjnymi.

Niewątpliwym dorobkiem ostat
niej kadencji jest również szeroki 
udział przedstawicieli Związku 
we wszystkich komisjach uczel
nianych, co pozwoliło na syste
matyczne prezentowanie potrzeb i 
postulatów kadry pracowniczej 

w RADZIE ZAKŁADOWEJ UW
we wszystkich dziedzinach pracy 
i życia. Sporo natomiast niedo
ciągnięć wykazuje współpraca rad 
oddziałowych z kierownictwem 
poszczególnych wydziałów, zaś 
grzechem głównym na tym od
cinku — co organizacja musi za
pisać już na swoje konto — wy- 
daje się być brak nawyku za
rządów rad oddziałowych do roz
liczania się ze swej pracy przed 
członkami Związku.

Problemami związanymi z 
pracą naukową, dydaktyczną i 
wychowawczą uczelni zajmowała 
się ośmioosobowa komisja, na
ukowo-dydaktyczna, która na 
swoim koncie, zapisała wcale po
kaźną liczbę załatwionych lub 
przynajmniej zaawansowanych w 
realizacji problemów. Jednym z 
nich było np. sprawa nierówno
miernego obciążenia pracowni
ków dydaktyczno-naukowych 
prowadzeniem prac magisterskich 
i dyplomowych. Jak wynika z o- 
statnio zebranych materiałów, 
kwestia ta uległa znacznej popra
wie. Podobnie rzecz się ma z wy
korzystaniem stypendiów i urlo
pów naukowych, które wywołuje 
wciąż wiele nieporozumień. Jest 
bowiem wysoce niepokojące, że 
uzyskanie urlopu naukowego sta
ło się nieomal niemożliwością 1 
na palcach można wyliczyć tych, 
którym, urlop taki udało się uzy
skać.

Podstawowym jednak zagad
nieniem, którym zajmowała się 
Rada Zakładowa, były problemy 
młodej kadry naukowej i to za
równo od strony warunków pra
cy, rozwoju naukowego, jak i wa
runków socjalno-bytowych. Pro
blemy te, będące zresztą tematem 
zainteresowania całej Sekcji Na
uki 1 wszystkich ogniw tereno
wych omawialiśmy już na ła
mach „Głosu” i niewątpliwie do 
nich jeszcze wrócimy.

Jest jednak rzeczą oczywistą, że 
najwięcej uwagi i troski poświę
cała Rada Zakładowa ipra- 

wom socjalno-bytowym. Ochrona 
prawna, troska o mieszkania, o 
zdrowie, o wypoczynek, sprawy 
nagród i świadczeń emerytalnych 
— oto zestaw problemów znanych 
dobrze wszystkim ogniwom na
szej organizacji i co tu ukrywać 
— wiecznie aktualnych.

Mimo bowiem, że wiele na tym 
odcinku w UW zdziałano, że zdo
łano znacznie rozszerzyć zasięg 
opieki lekarskiej, przez nawiąza
nie współpracy z kilkoma przy
chodniami specjalistycznymi; że 
wzrosła wielokrotnie — drogą u- 
silnych zabiegów — liczba przy
dzielanych miejsc wczasowych (z 
387 w 1969 roku do 1105 w 1971 

roku); żę wzrósł przydział fundu
szów na cele socjalne z 300 tys. 
złotych przyznanych w 1968 roku 
do blisko i min złotych w 1971 
roku — problemy socjalno-byto
we wciąż stanowią zespól naj
trudniejszych i budzących wiele 
rozgoryczenia spraw. One'też, ze 
zrozumiałych względów, zajęły 
wiele miejsca w kilkunastogo
dzinnych obradach konferencji.

Warte odnotowania są pewne 
osiągnięcia na odcinku mieszka
niowym. Uzyskano z resortu o- 
światy limity finansowe na po
moc przy budowie około 100 mie
szkań spółdzielczych rocznie, zaś 
w hotelu asystenckim, budowa
nym wspólnie z politechniką, U- 
niwersytet Warszawski otrzyma 
około 300 miejsc. Pozwoli to nie
wątpliwie na załatwienie najpil
niejszych potrzeb. Niepokoi jed
nak fakt, że przyjęta swego czasu 
żenada, aby na pięć mieszkań 
przydzielanych w domach na Je
lonkach pracownikom naukowym, 
jedno przypadało na pracowni
ków innych działów — nie była 
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respektowana przez Radę Zakła
dowa, co wywołało słuszne nieza
dowolenie.

Inną kwestią z tego kręgu za
gadnień jest wciąż nie rozwiąza
na sprawa funduszów premio
wych dla pracowników naukowo- 
technicznych. Problemy te podno
siło wielu dyskutantów zaniepo
kojonych tworzeniem się sytuacji, 
w której na jednej uczelni pow
stawać zaczyna kilka kategorii 
„lepszych” i „gorszych” pracow
ników.

Sprawą wiążącą się ściśle z wa
runkami socjalno-bytowymi są 
niesłychanie trudne warunki pra
cy. Ciasnota panująca w war

szawskiej Alma Mater. fatalny 
stan techniczny budynków, noto
ryczne niedogrzanie pomieszczeń, 
wadliwa wentylacja, a ściślej — 
jej brak, niewłaściwe oświetle
nie, niezabezpieczone instalacje e- 
lektryczne, chroniczny niedobór 
wody, dający się we znaki zwła
szcza na takich wydziałach, jak 
chemia czy biologia, a wreszcie 
urągający wszelkim -pojęciom o 
higienie stan urządzeń higienicz
no-sanitarnych, nie mówiąc już 
o braku pomieszczeń socjalnych, 
jak stołówki, kluby i świetlice 
— wreszcie niezadowalająca sy
tuacja przedszkola uczelnianego 
— oto krótki tylko zestaw pod
stawowych kłopotów, z jakimi 
boryka się Uniwersytet War
szawski, skupiający 20 tysięcy 
studentów i 5 tysięcy pracowni
ków.

Czy rysują się jakieś szanse po
prawy? O perspektywach rozbu
dowy uniwersytetu mówił rektor 
Z. Rybicki, wysuwając na czoło 
tych planów takie inwestycje, jak 
budowa centrum dla wydziałów 
humanisty czno-społecznych, dziś 

spychanych do najgorszych po
mieszczeń, budowa centrum na
ukowego dla wydziałów biologi
czno-chemicznych, centrum apa
raturowego i centralnej bibliote
ki. Faktem jest jednak, że reali
zacja tych .wszystkich planów nie 
zaspokoi wszystkich niedostatków 
i pozwoli dopiero uzyskać poziom 
-przypadającej na jednego studen
ta powierzchni równy poziomowi 
z 1965 roku. Trzeba bowiem pa
miętać, że na-pór młodzieży na 
wyższe uczelnie będzie wciąż 
wzrastał, wzrastać też będą za
dania pracowników naukowych w 
zakresie badań naukowych.

W związku z tym konieczne 
jest znacznie niż dotychczas efek
tywniejsze gospodarowanie tak 
potencjałem aparaturowym uczel
ni, jak i. potencjałem kadrowym. 
I poważnie należy zastanowić się 
nad niesłuszną chyba polityką 
„petryfikowania”, jak to określił 
doc. J. Maciszewski, tej kadry 
naukowej, która nie rokuje na
dziei rozwoju, a która blokuje i 
tak zbyt skąpe etaty. Adiunkt czy 
starszy asystent nie mogący się 
w ciągu kilku lat wykazać żad
nym dorobkiem naukowym powi
nien ustąpić miejsca zdolniej
szym. Oczywiście, decyzje takie 
nie są decyzjami łatwymi i trze
ba wiele taktu, aby rozstanie nie 
pozostawiło w nikim poczucia 
krzywdy. Ale decyzje te są ko
nieczne. Chodzi tylko o to, aby 
były one Istotnie sprawiedliwe i 
słuszne. Troska o tę rzetelną, po
zbawioną jakichkolwiek „perso
nalnych” aspektów ocenę pracow
nika — jest niewątpliwie jednym 
z najtrudniejszych i najbardziej 
odpowiedzialnych zadań rady za
kładowej.

Innym zadaniem organizacji 
zmierzającym do poprawienia 
efektywności, pracy jest egzekwo
wanie od służby administracyjnej 
uczelni należnych pracownikom 
świadczeń, przydzielanie w porę 
odzieży ochronnej, usuwanie 
usterek technicznych, załatwianie 
próśb i wniosków. Jak dotychczas 
kwestie te budzą wiele niezado
wolenia.

Trudno tu wymienić wszystkie 
problemy z pewnością ważne i 
pierwszoplanowe, jakie poruszone 
zostały w czasie konferencji. 
Warto jednak jeszcze zaznaczyć, 
Iż bardzo wiele miejsca w dysku
sji zajęty sprawy przygotowywa
nej ustawy o prawach i obowiąz
kach nauczycieli.

O pracach poprzedzających pro
jekt pragmatyki, o udziale w tych 
pracach organizacji związkowej 
szeroko poinformował zebranych 
prezes ZG ZNP — M. Walczak, 
który również scharakteryzował 
główne zasady projektu oraz 
miejsce, jakie projekt nowej usta
wy zapewnia Związkowi, tak w 
zakresie współudziału w tworze
niu polityki oświatowej jak i tro
ski o interesy członków organi
zacji. Prezes podkreślił przy tym,' 
że zarówno w świetle projektu, 
jak przede wszystkim w nowych 
warunkach politycznych uchwała 
X Krajowego Zjazdu Delegatów 
ZNP nie tylko jest w pełni re
alna i aktualna, ale znajduje o 
wiele lepszy klimat dla realiza
cji. (kr)

Panuje powszechna opinia, w 
pełni zresztą uzasadniona, 
że nauczyciele należą do 

jednej z najbardziej aktywnych 
społecznie grup zawodowych. 
Aktywność ta w większości przy
padków nie kończy się z chwilą 
przejścia na emeryturę. Nauczy- 
ciele-emerycie pełnią nadal, w 
miarę swoich sił, różnorodne fun
kcje społeczne. Zwłaszcza godna 
odnotowania jest ich działalność 
w emeryckich ogniskach związ
kowych. skoncentrowanych prze
de wszystkim na akcji niesienia 
pomocy chorym 1 niedołężnym 
kolegom.

W dniu 22 marca bieżącego ro
ku odbyło się zebranie sprawo
zdawczo-wyborcze. ogniska eme
rytów dzielnicy Warszawa-śród
mieście, na którym dokonano oce
ny pracy ustępującego zarządu. 
Była to ocena w pełni pozytyw
na. Jak stwierdziła kol. Irena 
Gurgulowa — prezes Zarządu Od
działu ZNP Warszawa-Śródmie
ście. w zarządzie ogniska znaleźli 
się ludzie o wyjątkowej aktyw
ności. energiczni i pełni oddania. 
Mimo podeszłego wieku i zwią
zanego z tym nie zawsze dobrego 
samopoczucia, pracowali ofiarnie 
dla dobra innych.

w WARSZAWIE
Zebranie zagaiła kol. Stanisła

wa Antoszewska — prezes ustę
pującego zarządu — powitała 
członków ogniska i zaproszonych 
gości: przedstawicieli Zarządu 
Głównego, Zarządu Oddziału- 
Warszawa-Śródmieście. oraz Se
kcji Emerytów przy ZG ZNP, a 
następnie odczytała listę kolegów, 
którzy w ubiegłym roku oraz w 
pierwszym kwartale bieżącego ro
ku na zawsze odeszli z grona lu
dzi żyjących. Pamięć zmarłych 
uczczono minutą ciszy. Przewod
nictwo nad obradami powierzono 
kol. kol.: Romanowi Popławskie
mu oraz Janinie Werniuk.

Ognisko nr 95 w śródmiejskiej 
dzielnicy Warszawy należy bez
sprzecznie do przodujących. Jest 
też przez władze związkowe do
ceniane i nagradzane. Swego cza
su zdobyło ono nagrodę w Wy

sokości 3 tyś, złotych w konkur
sie na najlepiej pracujące ogni
sko. .

Miniona kadencja Zarządu 
Ogniska przypadła na okres po
zytywnych przemian, jakie zaszły 
i nadal zachodzą w naszym kraju. 
Nauczyciele emeryci odczuli także 
ź zadowoleniem zmianą atmosfery’ 
oraz idącą , w ślad za tym, nie
wielką na razie, podwyżkę eme
rytur. W tym czasie plegty też 
widocznej poprawie warunki pra
cy ogniska. Dzięki staraniom Za
rządu Oddziału, którego prezes 
— kol. I. Gurgulowa wykazuje 
szczególnie dużo zrozumienia dla 
potrzeb nauczycieli-emerytów, 
ognisko otrzymało własną sie
dzibę w nowym lokalu Zarządu 
Oddziału przy ulicy Koziej. Ko
rzysta ono z dwóch pomieszczeń, 
sali klubowej służącej do orga

nizowania różnorodnych form 
- pracy kulturalno-oświatowej, jak 
odczyty, spotkania, wieczorki to
warzyskie oraz pokoju biurowe
go, przeznaczonego na czynności 
administracyjne, a głównie załat
wianie interesantów (dwa razy w 
tygodniu).

Zmiana lokalu wpłynęła ożyw
czo na pracę ogniska. Wykazywa
ło ono i przedtem dużą aktyw
ność, ale dopiero własny, estety
cznie i funkcjonalnie urządzony 
lokal pozwolił na wzbogacenie i 
ożywienie działalności. Ognisko 
zaczęło przyciągać, czego dowo
dem, że w okresie sprawozdaw
czym przybyło mu 240 nowych 
członków. Obecnie liczy ono 641 
osób, jest więc bardzo liczne, co 
utrudnia dotarcie z niezbędną po
mocą do wszystkich członków. W 
tej sytuacji rozważa się, czy nie 
słuszne byłoby dokonanie podzia
łu ogniska na trzy mniejsze, a 
przez to bardziej funkcjonalne 
jednostki. W mniejszym gronie 
łatwiej o wzajemne poznanie, jak 
również o bardziej skuteczną po
moc dla osób samotnych i cho
rych.

W okresie sprawozdawczym ko
misja socjalno-bytowa wykazy
wała szczególnie dużo aktywności 

w łagodzeniu najbardziej trud
nych'spraw emerytów, nie by ta 
jednak w stanie objąć stałą opie
ką wszystkich potrzebujących. 
Liczba rejonowych opiekunów 
społecznych wzrosła ostatnio do 
33, ale równocześnie zwiększyła 
się liczba osób oczekujących po
mocy. Z poczynionych przez Za
rząd Ogniska spisów wynika, że 
obecnie ze stałej opieki korzysta. 
14 osób chorych i samotnych. 
Tymczasem należałoby jej udzie
lić 50 emerytom pozostającym w 
najbardziej trudnej sytuacji. 
Szczupły aktyw zarządu nie jest 
w stanie sprostać •wszystkim po
trzebom. Sytuacja przemawia za-, 
tem za proponowanym podziałem 
ogniska na kilka mniej licznych 
komórek posiadających mniejszy 
terytorialnie zasięg działania. 
Przyczyniłoby się to niewątpliwie 
do zwiększenia operatywności o- 
piekunów rejonowych.

Jak już wspomniałam, w Za
rządzie Oddziału panuje szczegól
nie przychylna atmosfera dla po
trzeb ogniska emerytów. Toteż 
zarówno w sprawozdaniu, jak i 
w dyskusji kierowano pod jego 
adresem wiele serdecznych po
dziękowań. Zarząd Oddziału stara 
się także przyjść ognisku z po

mocą finansową. Co roku wzra
stają fundusze przeznaczone na 
nagrody i zapomogi, dzięki czemu 
można je przydzielać większej 
liczbie potrzebujących. W minio
nej kadencji ognisko otrzymało na 
cele doraźnej pomocy ogółem 
około 300 tys. złotych. W 1970 
roku z zapomóg korzystało 79 
osób, w 1971 roku — 116. a w 
pierwszym kwartale bieżącego ro
ku — 13 osób. Wzrosła też licz
ba przyznawanych nagród na 
Dzień Nauczyciela, z 42 w 1969 
roku do 65 w latach 1970—1971. 
W minionej kadencji 7 osób u- 
mieszczono w domu zasłużonego 
nauczyciela, kilku osobom załat
wiono dodatki do emerytury, roz
dano 338 sztuk odzieży bezpłatnie 
lub za minimalną opłatą oraz 330 
paczek osobom chorym przeby
wającym w domu lub szpitalu. 
Przeszło 200 emerytów wyjechało 
na wczasy FWP, coraz też wię
cej nauczycieli-emerytów korzy
sta z obiadów w szkołach. Cho
rym i niedołężnym przynoszą je 
do domu harcerze. W 23 przypad
kach interweniowano z pozytyw
nym skutkiem w sprawach mie
szkaniowych, kilkanaście osób 
dzięki staraniom Zarządu Ogni- 
ska otrzymało korepetycje, co po

zwoliło Im podreperować skrom
ny budżet.

Na szczególne podkreślenie za
sługuje ofiarna praca opiekunek 
rejonowych, które spieszą z po
mocą na każde wezwanie. Dobrze 
byłoby jednak, aby do komisji 
socjalno-bytowej zgłosiło się 
więcej chętnych, można by wtedy 
te same zadania wykonać mniej
szym nakładem sił, a przede 
wszystkim wyjść naprzeciw 
wszystkim istniejącym potrze
bom.

W ostatnim okresie działała 
również aktywnie komisja kul- 
turalno-rozrywkowa. Toteż prze
szło o połowę wzrosła frekwencja 
na różnego rodzaju Imprezach, 
spotkaniach, prelekcjach i odczy
tach. W 1970 roku wzięło w nich 
udział 621 osób, w 1971 roku Już 
1431. Należy się spodziewać, że 
obecny rok przyniesie dalszy po
stęp w tej dziedzinie. Już dzisiaj 
frekwencja na imprezach prze
kracza szczupłe ramy lokalu na 
Koziej, toteż odbywają się tam 
tylko spotkania i wieczorki kame
ralne, przy bardziej masowych 
imprezach korzysta się z pomiesz
czeń Domu Kultury na Brzozo
wej bądź z sal klubowych ZG 
ZNP.

Z coraz większym zaintereso
waniem spotykają się odczyty i 
prelekcje prowadzone przez wy
bitnych fachowców z różnorod
nych dziedzin nauki i techniki. 
Spotkania z interesującymi ludź
mi, wieczory poezji, koncerty od
bywają się również przy licznym 
udziale członków ogniska. Dzięki 
aktywności 1 inicjatywie ustępu
jącego zarządu zdołano w ostat
nim czasie wzbogacić formy dzia
łalności tej komisji. Zorganizo
wano kursy języków obcych 
(francuskiego 1 angielskiego) oraz 
kursy kroju i szycia. Można się tu 
również nauczyć wykonywania 
sztucznych kwiatów z filcu. Pow
stało Koło Towarzystwa Przyja
ciół Dzieci, Koło Przyjaciół War
szawy znajduje się w stadium or
ganizacji. Członkowie ogniska 
stworzyli także własny chór i ze
spól muzyczny.

Mówiąc o formach pracy kul
turalno-oświatowej nie sposób 
pominąć wycieczek, zarówno kra
jowych jak i zagranicznych. W 
okresie sprawozdawczym zorgani
zowano ich niemało: do Puław, 
Sandomierza, Łańcuta, Płocka, 
Krakowa, Żelazowej Woli. W 1970 
roku siedemnaście osób wyjecha
ło do Bułgarii, w 1971 roku w 

wycieczce do NRD wzięło udział 
piętnastu członków ogniska. W 
1971 roku stworzono własną ka
sę, skromną wprawdzie, ale od 
jej założenia do chwili obecnej 
zdołano zgromadzić przeszło 8300 
złotych, na co złożyły Się odsetki 
ze składek członkowskich, nagro
da uzyskana w konkursie na naj
lepsze ognisko i drobne sumy z 
innych źródeł. Własny fundusz 
przeznacza się na paczki.dla cho
rych i samotnych kolegów oraz 
herbatki dla uczestników imprez 
kulturalnych.

Godna podkreślenia jest rów
nież obywatelska i patriotyczna 
postawa tej grupy nauczycieli- 
emerytów, którzy mimo trudnych 
warunków materialnych przeka
zali na fundusz odbudowy Zamku 
Królewskiego w Warszawie nie
bagatelną kwotę 8415 złotych. 
Obecnie zainicjowano nową akcję 
zbiórki na Centrum Zdrowia 
Dziecka. Dotychczas wpłynęło już 
704 zł.

Nie sposób w krótkim sprawo
zdaniu przedstawić wszystkie for
my działalności tego aktywnie 
pracującego ogniska. Rozwija ono 
coraz szersze kontakty ze środo
wiskiem, z sekcjami dzielnicowy
mi, z Biurem Historycznym ŻG 

ZNP, ze Spółdzielnią „Oświata”, 
planuJe nawiązać współpracę z 
Wydziałem Zdrowia. Widać z te
go, że jest to ognisko prężne, peł
ne Inicjatywy i zapału do pracy. 
Uczestnicy zebrania również bar
dzo wysoko ocenili działalność 
członków ustępującego zarządu.

W minionej kadencji 14 nauczy
cieli-emerytów otrzymało odzna
ki związkowe, a dwóch — Krzyże 
Kawalerskie Orderu Odrodzenia 
Polski. W dyskusji zwracano 
uwagę na potrzebę zwiększenia 
starań o uzyskanie większej licz
by odznaczeń dla tej grupy na
uczycieli, wielu z nich bowiem 
ma bardzo poważne zasługi w 
pracy oświatowej i społecznej.

W czasie konferencji przepro
wadzono wybory do nowych 
władz ogniska. Najwięcej głosów 
otrzymali: kol. kol. Jan Łukasze
wicz, Roman Popławski, Włady
sław Oprządek, Leokadia Nobis, 
Stanisław Rybak, Helena Sewe- 
rynowa, Jan Raczyński, Maria 
Zawadzka i Helena Wernik. Ko
ledzy ci weszli w skład nowego 
zarządu ogniska. Delegatami na 
Zjazd Oddziału Warszawa-Śród
mieście zostali: kol. kol. Jan Łu
kaszewicz, Stanisława Antoszew
ska i Roman Popławski, D. B.



W towarzystwie gospodarza 
białostockiej oświaty, ku
ratora E. Kryńskiego oraz 

inspektora szkolnego z powiatu 
Mońki — kol. E. Łojewskiego wy
ruszamy do szkół. Wybieramy po
wiat przeciętny, najbardziej re
prezentatywny, właśnie Mońki; 
63 szkoły podstawowe, w tym 58 
ośmioklasowych i co czwarta izba 
lekcyjna wynajęta! Wśród budyn
ków własnych, sześć drewnianych 
obliczonych na 5—6 lat z górą, 
oraz osiem baraków. W innych 
powiatach sytuacja podobna, w 
niektórych nawet gorsza.

Pierwsza wizyta we wsi 
Trzcianna. Budynek szkolny co 
prawda stary, ale okazały, solid
ny, zewnątrz i wewnątrz zadba
ny. Kierownik — kol. A. Dąbrow
ski pokazuje nam pracownie 
przedmiotowe wyposażone w po
moce, których duża część jest 
dziełem rąk nauczycieli. Pełna o- 
śmiolatka z 12-osobową obsadą 
kadrową tym tylko różni się od 
szkoły miejskiej, że brak jej szat
ni i sali gimnastycznej. Nie ma 
też świetlicy, ale mimo to dzieci 
otrzymują w zimie gorące mleko.

Szkoła jest placówką zbiorczą. 
Korzystając z komunikacji PKS, 
dojeżdżają do niej uczniowie ze 
zlikwidowanej placówki w Bu
dach. Gdzie nie dociera autobus 
w okresie jesienno-zimowym, or
ganizuje się dowożenie furman
kami konnymi. W ten sposób oko
ło 70 dzieci dpjeżdża z odległo
ści 3—4 kilometrów. Szkoła peł
ni funkcję placówki bazowej, tu 
odbywają się lekcje pokazowe i 
inne formy samokształcenia na
uczycieli. To chyba najlepsza wi
zytówka dla kierownika i całego 
zespołu.

Dla porównania odwrotna stro
na medalu. Szosa przecina niskie, 
bagniste tereny. Las, podmokłe 
łąki — ulubione pastwiska łosi — 
i długo ni śladu ludzkich osie
dli. Wreszcie Brzeziny. Wieś ubie
głego lata spalona niemal dosz
czętnie, sprawia wrażenie wiel
kiego placu budowy. Drewniane 
chatki kryte słomą ustępują miej
sca solidnym „murowańcom”. Za
trzymujemy się przed niepozor
nym domkiem. To pełna, ośmio
klasowa szkoła podstawowa o 
sześciu nauczycielach. Wewnątrz 
cztery ubożuchne izdebki, maleń
kie okienka dają niewiele świa
tła, ze ścian odpada tynk. Nie 
pomagają żadne remonty. Gdyby 
te 132 dzieci, które się tutaj uczą, 
okazywały swoje uczucia bardziej 
żywiołowo, rozniosłyby po prostu 
tę budkę na kawałki.

Stan posiadania uzupełniają 
trzy izby wynajęte, także nie
wielkie, ale nareszcie przynaj
mniej zlokalizowane w jednym 
punkcie i w pobliżu szkoły. Jesz
cze w ubiegłym roku szkolnym 
były to pomieszczenia w ciem
nych, niskich chatach, w dodatku 
rozproszone po wsi. Przerwy mię
dzy lekcjami trwały celowo po 
15 minut, aby nauczyciele zdążyli 
przejść z ..klasy do klasy”. Pa
radoksalne, że tę, pożal się Bo
że, poprawę warunków zawdzię
cza szkoła klęsce pożaru. Jeśli 
placówka osiąga niezłe wyniki 
pracy, a podobno tak jest, zaw
dzięcza je wyłącznie ofiarnej pra
cy nauczycieli.

Kierowniczka, kol. B. Kropiel- 
nicka —. mimo wszystko — wy
kazuje sporo optymizmu i wiary, 
że najbliższa przyszłość przynie
sie zmiany na lepsze. My zaś. po 
zapoznaniu się z planami i real
nymi perspektywami wojewódz-

Częstochowskie szkoły bardzo ak
tywnie włączyły się do uczczenia 30 
rocznicy powstania PPR. Tamtejszy 
inspektorat Oświaty przesłał podle
głym placówkom tezy do opracowa
nia planów obchodów rocznicy. W 
szkołach utworzono specjalne komi
tety.

Szczególny nacisk położono na prze
pojenie treści zajęć z wychowania 
obywatelskiego, historii, języka pol
skiego, wychowania plastycznego i 
muzycznego tematyką związaną z u- 
roczystą rocznicą. W wielu szkołach 
utworzono kąciki i izby pamięci, 
zgromadzono dowody działalności 
PPR i GL. Prowadzony jest dla mlo-

W Blałostockiem co krok napotyka się kontrasty. Nie brak Ich również

w szkolnictwie, a może nawet tutaj są one szczególnie widoczne. Połą

czonym wysiłkiem państwa, władz miejscowych i społeczeństwa wzniesio

no po wojnie w wojewódzwie około 700 budynków szkolnych. To bardzo

dużo. Ale... Aby zaspokoić potrzeby, trzeba ich jeszcze zbudować dziś

blisko 300. Głównie dla dzieci, które uczą się w 1300 izbach wynajętych.

Ciasne, ciemne, pozbawione wygód muszą te izby służyć także niejednej

wiejskiej ośmiolatce. Pod względem liczby izb wynajętych Białostockie

bije na głowę inne rejony (16,1 proc. — podczas gdy przeciętna krajowa

wynosi 5,1 proc). W każdym powiecie obok pięknych, nowych gmachów

straszy widmo prymitywnej Izby z widokiem na chłopskie obejście. Jak

tu mówić o równym starcie, o postępie, skoro szafy na pomoce nie ma

gdzie postawić? 

Foto.: J. Rumniak
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wiejskiego” oznacza konieczność 
dokonania likwidacji szkółek i 
szkół ośmioklasowych o czterech 
i pięciu nauczycielach. We wszyst
kich województwach opracowano 
plany modernizacji sieci w zależ
ności od warunków bardziej lub 
mniej radykalne. W Białostoc- 
kiem również powstały podobne 
plany; tyle, że analiza ich nie 
upoważnia tutaj do optymistycz
nych prognoz. Nie będą to bo
wiem zmiany, które mogłyby 
konkretnie zaważyć na sytuacji 
szkół wiejskich tego rejonu.

Zgodnie z planem, przewiduje 
się. że do roku 1975/76 liczba szkół 
podstawowych zmniejszy się z 
1453 do 1385, a więc o 68. Obni
żenie stopnia organizacyjnego 47

Kruczkowska. Podarowała ona Do
mowi Kultury rękopis niedokończonej 
powieści swego męża. Obecnie w Do
mu Kultury czynna jest wystawa pa
miątek po pisarzu.

W dniu nadawania imienia — zor
ganizowana została również sesja na
ukowa z udziałem Stanisława Ryszar
da Dobrowolskiego — obozowego towa
rzysza Leona Kruczkowskiego, Stani
sława Witolda Balickiego. Zenony 
Macużanki i Romana Szydłowskiego. 
Sesja stała się przegiąłem dorobku pi
sarskiego, omówieniem sylwetki lau
reata wielu nagród.

*
Wszystkie szkoły podstawowe w 

Zgierzu — przystąpiły do systema
tycznego kształcenia rodziców. W 
tym roku tamtejsi nauczyciele zorga
nizowali studia wiedzy o dziecku, je
go rozwoju, potrzebach i wychowa
niu. Na studia zaproszeni są rodzice 
tych dzieci, które we wrześniu pójdą 
pierwszy raz do szkoły. W myśl za
łożenia twórców pomysłu — rozpow
szechniana będzir w ten sposób nie
zbędna wiedza, a wokół szkół utwo
rzyć się może jednolity front wy
chowawczy. Jak dotychczas inicjaty
wa tych nauczycieli spotkała się z 
dużym zrozumieniem i zadowoleniem 
rodziców* *.  Jest to najlepsza zapowiedź 
powodzenia. 

DANUTA BUKAŁOWA

twa. mamy tej wiary dużo mniej. 
Start Białostockiego był przed la
ty i jest nadal o wiele trudniej
szy niż centralnych rejonów kra
ju. Trudniejsze warunki sprawia
ją, że tempo przeobrażeń jest 
wolniejsze. Chociaż, jeśli spojrzeć 
z perspektywy na przebytą dro
gę, trudno nie dostrzec naprawdę 
ogromnych osiągnięć tego woje
wództwa, przeobrażeń, jakie do
konała oświata na do niedawna 
zacofanej wsi białostockiej. Zro
biono naprawdę bardzo wiele, ale 
trudno się tym zadowolić, skoro 
mimo solidnego wysiłku, dyspro
porcje zamiast, maleć, rosną.

W całym kraju trwają prace 
nad korektą sieci szkół wiejskich. 
Hasło: „Równy start dla dziecka

dzieży kllkuetapowy konkurs ze 
znajomości historii PPR. Równocze- 
śnie młodzież szkolna otoczyła opie
ką groby i miejsca straceń bohate
rów PPR. Starsi uczniowie planują 
w miesiącach letnich wycieczki do 
miejsc bohaterskich walk.

Teraz, w miesiącach wiosennych, 
odbywają się w częstochowskich szko
łach spotkania. W początkach grud
nia 1971 r. Inspektorat Oświaty na
wiązał ścisły kontakt z Oddziałem 
Miejskim ZBoWiD, przy pomocy któ
rego przeszkolono znaczną grupę by
łych działaczy PPR i AL. Oni właśnie 
teraz jako prelegenci chodzą do szkół, 
niosąc uczniom żywą kronikę walk. 
Odbyło się już ponad 70 takich spot
kań.

*

Pile patronuje nie tylko postać Stani
sława Staszica, który tam się urodził, 
lecz również znanego pisarza drama
turga Leona Kruczkowskiego. W tym 
mieście wiele przeżył i z nim związał 
sporo wątków w swej twórczości. To
też nieprzypadkowy jest niedawny 
akt nadania pilskiemu Domowi Kul
tury — imienia wybitnego pisarza. 
Uroczystości tej towarzyszyło odsło
nięcie pomnika L. Kruczkowskiego 
dłuta poznańskiego rzeźbiarza Ryszar
da Skupina. Odsłonięcia dokonała 
wdowa po wielkim pisarzu p. Janina

ośmiolatek do poziomu klas I—IV 
sprawi, że liczba jednoklasówek 
o jednym nauczycielu zmaleje 
nieznacznie (z 371 do 353). Zmniej
szy się natomiast, i to bardzo 
niekorzystne, liczba szkół ośmio
klasowych o siedmiu i więcej na
uczycielach (z 231 do 211), a więc 
tych, na utrzymaniu których naj
bardziej nam zależy. Podobny 
proces przejdą szkoły z sześcio
osobową kadrą (z 304 do 272). a 
także liczące pięciu nauczyc eli (ze 
164 do 155). Przybędzie za to pla
cówek najmniej pożądanych, 
tych, które powinny jak najszyb
ciej zniknąć ż mapy wojewódz
twa — szkół o czterech nauczy
cielach (z 371 do 385).

Jak to się dzieje, że moderni
zacja sieci przynosi w efekcie 
wyniki raczej negatywne? Czy 
nie podejmuje się kroków zmie
rzających do organizowania sil
niejszych jednostek zbiorczych ,w 
miejsce ośmiolatek niezdolnych 
zapewnić uczniom nauki na od
powiednio wysokim poziomie? 
Aby na te pytania odpowiedzieć, 
trzeba cofnąć się do roku 1967/68, 
który był dla Białostockiego ro
kiem szczytowym, jeśli chodzi o 
liczbę dzieci w wieku szkolnym. 
Wkrótce potem nastąpił gwałto
wny spadek i trwa on do dziś. 
Przewiduje się, że niż. demogra
ficzny jeszcze do końca tej pię
ciolatki będzie zbierał swoje żni
wo. Liczba dzieci w ciągu tych 
lat obniży się o 34 tysiące, a 
więc o 16 proc.

Skutki niżu są dla wiejskich 
szkół Białostocczyzny wprost ka
tastrofalne. Stale malejąca liczba 
dzieci zmusza do dokonywania 
nieustannych zmian w sieci, które 
nie zawsze są korzystne z punktu 
widzenia interesów ucznia. Z li
kwidowanych jednoklasówek (a 
dokonuje się tego posunięcia tyl
ko w przypadkach koniecznych, 
gdy liczba dzieci nie przekracza 
15). kieruje się uczniów do naj
bliższej szkoły, bez względu na 
to, czy osiąga ons wyższy poziom 
pracy pedagogicznej, czy nie. Je
dynym kryterium jest tu odle
głość, troska, by nie wydłużać 
maluchom drogi do szkoły. W za
sadzie nie przekracza więc ona 
ustawowych 3 kilometrów. Zimą 
niemal w całym województwie 
zorganizowano dowożenie fur
mankami konnymi,- tak; że dzieci 
mają zapewnioną odpowiednią o- 
piekę. Zysk jednak z tego zniko
my, skoro trafiają bardzo często, 
do szkół p czterech nauczycielach; 
Nie można zapominać, że są to 
zmiany dyktowane koniecznością.

Jeszcze gorzej skutki niżu od
czuwają . szkoły ośmioklasowe. 
Spadek uczniów, a jest on bardzo 
znaczny, pociąga za sobą koniecz
ność obniżenia stopnia organiza
cyjnego tych szkół. Obsada ka
drowa uzależniona jest od okre
ślonej liczby dzieci. Na wsi bia
łostockiej wciąż ich ubywa, a w 
ślad za tym maleje liczba szkół 
wyżej zorganizowanych na ko
rzyść najsłabszych placówek o 
czterech nauczycielach. Cała, nie
łatwa zresztą, batalia o poziom 
szkolnictwa na wsi koncentruje 
się więc tutaj na próbach utrzy
mania możliwie największej licz
by szkół o sześciu i siedmiu na
uczycielach.. Ale w praktyce nie 
jest to wcale proste.

Komasowaniu obwodów towa
rzyszy wiele trudności często nie 
do pokonania. Nie wspomnę już 
o przeszkodach stawianych przez 
mieszkańców, którzy do upadłego 
walczą o utrzymanie nawet naj
słabszej placówki w swojej wsi. 
Tworząc silniejsze organizacyjnie 
placówki zbiorcze, trzeba zapew
nić uczniom klas V—VIII bądź 
miejsca w internatach, bądź zor
ganizowane formy dojeżdżania. 
Rozbudowa placówek zbiorczych 
(bo i ten aspekt trzeba uwzględ
nić) oraz budowa internatów łą
czy się z koniecznością wyasy
gnowania na ten cel ogromnych 
funduszy. Przy obecnych nakła
dach finansowych — ten kieru
nek działania jest zupełnie nie
realny. Trzeba szukać innych roz
wiązań.

W województwach centralnych, 
mających gęstą sieć komunikacji 
PKS. łatwiej zorganizować dowo
żenie uczniów do placówek zbior
czych. W Blałostockiem i ten kie
runek działań’” iest 
trudny do realizacji. Słabo roz
winięta sieć dróg, od których uza
leżniony jest rozwój komunikacji 
PKS, nie pozwala na planowanie 
zorganizowanych form dowoże
nia. Furmanki konne kursujące 
na krótkich trasach nie mogą być 

brane pod uwagę, gdy w grę 
wchodzą odległości do kilkunastu 
kilometrów. A takich sytuacji, jak 
w Trzciannem, gdzie wieś leży 
przy trasie przebiegu autobusów 
PKS, jest stosunkowo niewiele, 
w każdym razie nie tyle, aby mo
gło to w jakiś widoczny sposób 
zaważyć n.a ogólnej sytuacji. Moż
na mieć także wątpliwości, czy w 
specyficznych warunkach klima
tycznych tego województwa do
wożenie do szkół zbiorczych aijto- 
busami PKS byłoby rózwia„ża- 
niem najszczęśliwszym. Mam. na 
myśli okres zimowy, kiedy na 
skutek mrozów i zamieci śnież
nych komunikacja ulega dezorga
nizacji.

Niż sprawił, że sytuacja szkół 
na wsi w całym kraju nastręcza 
wiele kłopotów. Wydaje się jed
nak, że w Białostockiem jest ona 
szczególnie trudna. Województwo 
to, podobnie jak koszalińskie czy 
olsztyńskie, posiada tereny pod 
względem geograficznym mocno 
zróżnicowane. Puszcze, bagna, je
ziora, liczne kolonie i leśniczów
ki,. wszystko to nie ułatwia mo
dernizacji sieci. W powiecie su
walskim np. utrzymuje się dwie 
ośmiolatki oddalone od siebie w 
prostej linii nie więcej niż pół 
kilometra. De facto odległość wo
kół jeziora, które je przegradza, 

.wynosi przeszło 7 km.
Jakie perspektywy ma to wo

jewództwo na wyrównanie startu 
szkół wiejskich, skoro nawet ba
talii o utrzymanie nie najlepszego 
status quo wygrać nie może? 
Ambitne plany budowy w czy
nach społecznych (wartości bli
sko 200 milionów złotych) nie roz- 
wiążą problemu. Tak więc pogłę
biać się będą dysproporcje mię
dzy miastem a wsią, a także — 
co nie mniej groźne — między 
Białostockiem a przodującymi 
województwami kraju.

Dla ścisłości wyjaśnić trzeba, że 
skutki niżu odczuwa tylko wieś, 
gdzie w Szkołach niżej zorgani
zowanych uczy się 21,1 proc, ucz
niów. Zdecydowana większość, bo 
78,9 proc., uczęszcza do pełnych 
ośmiolatek o sześciu, siedmiu i 
większej Jiczbie nauczycieli. Cho
dzi więc o stosunkowo niewysoki 
procent dzieci rozproszonych W 
małych szkółkach. Myślę jednak, 
że gdyby wskaźnik ten wynosił 
tylko 5 proc., należałoby zrobić 
wszystko, aby stworzyć tym dzie
ciom warunki lepszego startu. Py
tanie tylko, jak? I1

Wydaje się, że Białostockie bez 
większego zainteresowania władz 
centralnych oraz idącej za tym 
pomocy finansowej, nieprędko 
wyjdzie z impasu. Pomoc taka 
jest po prostu konieczna. Nie 
można bowiem dopuszczać do dal
szego zmniejszania się liczby 
szkół wyżej zorganizowanych. 
Województwo białostockie, podo
bnie jak koszalińskie, widzi moż
liwość zahamowania tego nieko
rzystnego procesu przez obniże
nie w uzasadnionych przypadkach 
norm decydujących o stopniu or
ganizacyjnym placówki.'I tak dla 
szkół o czterech nauczycielach 
proponuje się liczbę dzieci od 41 
do 70; o pięciu nauczycielach — 
od 81 do 100; o sześciu nauczy
cielach —• od 101 do 160 i dla 
szkół o siedmiu nauczycielach —• 
powyżej 160.

Inna propozycja, także godna 
rozważenia: w szkołach o czte
rech i pięciu nauczycielach zwięk
szyć wymiar godzin, co pozwoli
łoby do minimum ograniczyć na
uczanie systemem łączonym. I 
wreszcie powtarzający się wszę
dzie postulat zwiększenia środ
ków budżetowych na stypendia, 
dożywianie, zakup odzieży etc. 
Sumy na ten cel przeznaczane są 
o wiele za niskie.

Raz jeszcze pragnę podkreślić, 
że-błędem byłoby niedostrzega
nie ogromnego skoku, jakiego do
konało Białostockie w okresie po
wojennym. Ale czas płynie i 
zmieniają się kryteria wartości. 
Niegdyś za sukces uważaliśmy to, 
że niemal każda wieś mieć może 
własną szkołę. Obecna sytuacja 
wymaga innej polityki oświato
wej ; to, co było jeśzcze dobre 
dziesięć lat temu, nie wystarcza 
już dzisiaj, a anachronizmem bę
dzie za lat dziesięć. W oświacie, 
jak we wszystkich dziedzinach 
gospodarki, wybiegać trzeba na
przód. Tymczasem Białostockie
mu grozi stagnacja. Dlatego po
stulat domagający się pomocy dla 
rejonów „zagrożonych” jest chyba 
w pełni uzasadniony.
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REDAGOWANY PRZY UDZIALE KLUBÓW LITERACKICH ZNP

Z Inicjatywy UNESCO rok 1972 został ogłoszony Międzynarodowym Ro
kiem Książki, inicjatywa ta jest szczególnie bliska pedagogom i wycho
wawcom młodych pokoleń. Z powyższych wzglądów rozpoczynamy w bie
żącym numerze „Literackiego Głosu Nauczycielskiego” druk wypowiedzi 
o kulturotwórczej, oświatowo-wychowawczej I społeczno-ideowej roli 
książki, mając nadzieję, że dzięki aktywności naszych czytelników nie za
braknie nam ciekawych materiałów, które będziemy zamieszczać w kolej
nych numerach wkładki literackiej.

REDAKCJA

POCHWAŁA KSIĄŻKI
BOGUSŁAW ŻURAKOWSKI Foto: Cz. Górski

Mimo rosnącego-znaczenia różnych innych spo
sobów przekazu (głównie telewizji) oraz środ
ków nauczania (magnetofonów, „maszyn li

czących", filmu itp.) rola książki- w kształtowaniu 
świadomości człowieka nadal utrzymuje się na 
pierwszym miejscu. Możemy sobie wyobrazić szko
łę bez wielu pomocy naukowych, ale dotychczas 
jakoś nie widzimy jej bez książki, bez podręczni
ka. Tak jak nie można sobie wyobrazić współczes
nego człowieka bez umiejętności posługiwania się 
pismem.

piątego mimo wzrastającej konkurencji innych 
masowych sposobów informacji w życiu społecz
nym; mimo swoistej apologetyki .tych •(in
nych” form komunikowania się — znaczenie tych 
„innych”'środków podkreśla m. in. i socjologia lite
ratury; „konsumpcja” książki od lat utrzymuje się 
na mniej więcej jednakowym poziomie, co można 
sprawdzić nie tylko w księgarniach, gdzie trudno 
zdobyć wartościową książką, lecz także w. roczni
kach GUS, w rubrykach dotyczących aktywności 
czytelniczej w bibliotekach.

Czasy inwazji książki zapewne już minęły, zapo
trzebowanie na książkę ustabilizowało się, nie moż
na jednak mówić o stopniowym zmniejszaniu się jej 
roli. Książka stała się Chlebem powszednim całego 
społeczeństwa polskiego i zapewne będzie nim na--- 
dal, choć jej „forma” może przybrać z czasem nieo
czekiwany kształt; np. papier może zostać zastąpio
ny, przez skomplikowany mechanizm.

Jaka nie byłaby zmiana postaci materialnej książ
ki, zachowane jednak zostanie to, co jest w niej 
najważniejsze, co stanowi o jej funkcji ,— utrwa
lona w piśmie mowa i zawarta w niej myśl ludz
ka. Bo mając na uwadze książkę nie myślimy 
przecież tylko o wolumenie (jeśli ten nie reprezen
tuje sobą' odrębnej materialnej wartości, zwykle 
ze względu na unikalność lub znaczenie historycz
ne), lecz raczej o tym, co zawiera, więc o jego 
treści, która nadaje mu znaczenie. A treść ta zwią
zana jest właśnie z pismem, w nim jest zawarta.

Pismo tak dalece wpłynęło na język, że mówimy 
dziś o językach: mówionym i pisanym. Język „pi
sany” w postaci „systemu znaków wzrokowych lub 
dotykowych” służy przede wszystkim myśleniu i 
wyobraźni. A ponieważ nie od dziś wiadomo, że 
„myślenie ma przed sobą przyszłość”, więc...

Język „pisany” szczególną rolę odgrywa w litera
turze pięknej. Nie tylko bowiem nauka utrwala 
efekty swojej działalności. Literatura w istocie swo
jej dąży , do „ocalenia od • zapomnienia”, przeciw
stawia -się niszczącej sile czasu. Nie możemy sobie 
wyobrazić naszej kultury bez „Odysei”. „Iliady”, bez 
„Odprawy, posłów greckich”, „Trenów”, „Pana Ta
deusza” i „Kordiana”. Bez tych i wielu innych dzieł 
historia byłaby po prostu uboższa w świadomości 
współczesnego człowieka. Możemy zaś czerpać tę 
wiedzę z literatury, ponieważ obok wielu funkcji, 
jakie literatura spełniała i spełnia, najważniejsza 
bodaj jest funkcja i d i o .g r a f i c z n a, utrwalania 
„chwili” (i interpretowania, zwłaszcza gdy literacki 
"opis” nie dotyczy czasu teraźniejszego). W tym, co 
chwilowe, literatura potrafi dostrzec nieprzemijają
ce, bp tkwiące w człowieku zarówno starożytnym, 
jak i nowożytnym.

Cele literatury i pisma (książki) wydają się niemal 
tożsame. A przecież chodzi nie tylko o wciąż aktual
ną przemijalność spraw, do których utwór literacki 
dociera. Chodzi o efekty społeczne, nawet ściśle 
historyczne, gdyż produkt wynalazku Gutenberga ma 
wartość głównie społeczną (pismo znano przecież-od 
najdawniejszych czasów). Zespolony z książką utwór 
wędruje w świat, przechodzi z rąk do rąk, poszukuje 
„swojego” czytelnika. Może go znaleźć od razu i 
może przez wiele lat go szukać, by później przez 

„wnuki” być poszukiwanym. I może go nigdy nie 
znaleźć.

Ten ostatni przypadek oznacza, że utwór był po 
prostu chybiony, że nie potrafiono w nim niczego 
skonstruować i „utrwalić”: ani obrazu przestrzeni 
i czasu, ani obrazu autora, ani języka... Że nie poka- 
kazano w nim ani teraźniejszości, ani przeszłości, 
ani intuicji przyszłości. Autor „nie umiał” tego — 
tb znaczy, że jego osobowość, talent i wiedza o 
sztuce pisarskiej były zbyt ubogie, a może po pro
stu niewydarzone. Takich utworów historia litera- | 
tury oferuje sporo; bodaj jedynymi ich czytelnika
mi są cierpliwi filologowie..

Utwór jako „komunikat” niejako autómatyczifię i 
dąży do spełnienia się w odbiorze i dopiero wówczas 
się realizuje. Odbiorcę odnajdujemy nawet wpisa? . 
nego w dzieło, jest to tzw. odbiorca wirtualny. 
Można więc przyjąć pogląd, że literatura nie ist
nieje poza odbiorem, Nie jest to tylko założenie ba
dawcze, sprecyzowanie natury metodologicznej, 
umożliwiające naukową interpretację.

Przypomnijmy wiersz W, Słobodnika: „Oczytaniu”

ANTONI CYBULSKI

*«* *a”

Czytającemu w lesie Odyseją
Będzie w całości dana treść książki otwartej, 
Gdy wonny wiatr powieje
I rzuci liść na karty.

Zielona wtedy będzie książka i niebieska
Z tym lekkim liściem na niej, 
Jak powieść starogrecka, 
Jak heksametru granie.

A jeśli na tym liściu bursztynowa pszczoła 
Usiądzie nieruchomo, 
Zobaczy czytający greckich bogów czoła 
1 Olimpu górę stromą.

Czytającemu w lesie Odyseję
Będzie w całości dana treść książki otwartej, 
Bo w cieniu drzew wiatr mbcną epopeję wieje 
I rzuca ją na karty.

Pamięci Czechowicza

Patrzę
„maj się sadem puszystym... rozćwierkał” 
wszędzie wonny nadmiar
a tu jeszcze
z oddali
„siano pachnie snem”

miasto jak płyn
wylewa się na łąkę
to znów w cieniu się kładzie
a nieruchome w salucie komir
rzucają łzy czarne
na spalone asfalty
i kwieciste balkony

tylko tego domu już nie n
nie ma tego domu
zaszedł w niepamięć
nie ma ciebie
książę młodzieży
a przecież żyjesz —
pamięcią

nie ms już schodów
a ty idziesz po schodach
wciąż w górę
więc czym jest
twoja śmierć

Nasuwa się Jeszcze wiele myśli na temat związków 
literatury z książką. Literatura zrosła się z książką 
i świetnie kształtowi książki odpowiada (właściwie 
jest odwrotnie, gdyż książka pełni rolę służebną 
wobec literatury, jest jej nosicielem). Odbiór książki 
i utworu jest „linearny”, w ustalonej kolejności 
słów, zdań, motywów, sytuacji. Kompozycja utworu 
rozłożona jest na określonych stronicach książki, 
wydarzenia w utworze śledzimy wraz z kartkowa
niem. Nawet zbiory poetyckie, składające się zwy
kle z wierszy odbitych na pojedynczych stronach 
książki, tylko dla niezbyt uważnych czytelników 
wydają się „odstępstwem” od tego rodzaju reguły, 
i w tego typu książkach bowiem utwory ułożone 
są według zamysłu kompozycyjnego. Dla autora ko
lejność odczytywania wierszy nie jest obojętna.

W końcu wykrywamy i związek głębszy, mitolo
giczny, między literaturą i książką. Związek istnie
jący poza supozycjami. Przytoczmy słowa B. Schul
za:

„Nazywam ją po prostu Księgą, bez żadnych okre
śleń i epitetów, i jest w tej abstynencji i ogranicze
niu bezradne westchnienie, cicha kapitulacja przed 
obojętnością transcendentu, gdyż żadne słowo, żad
na aluzja nie potrafi zalśnić, zapachnieć, spłynąć 
tym dreszczem przestrachu, przeczuciem tej rzeczy 
bez nazwy, której sam pierwszy posmak na końcu 
języka przekracza pojemność naszego zachwytu. 
Cóż pomógłby patos przymiotników i napuszystość 
epitetów wobec tej rzeczy bez miary, wobec tej 
świetności bez rachuby”.

Tym odwołaniem się do czasu dzieciństwa koń
czymy naszą pochwałą książki.

ADAM JANICKI

„RYBNICKIE REMINISCENCJE”
(fragment)

Wiatry ostre, metalowe przeganiają dźwięki, 
polerowane ogniem błyszczą nasze gwiazdy 
kilofem i wiertłem rozbijając kłębowisko pragnień.

Zmierzch gamą barw osiada na murach, 
obraz lecący skrzydłem przez źrenice 
ktoś dźwiękiem wypełnił w krysztale przestrzeni.

Po stalowych wężowiskach sunie syk lokomotyw, 
w lisich tropach przekory kluczy jesień z kiściem winogron 
potrącana fajerwerkiem blasku, fajerwerkiem śmiechu.

Wiatry południa, gwiazdy północy pod żaglami czasn 
w blasku latarń tańczą pod powiekami andante, 
ściszone westchnienie wrześniowej pory na strunie 
skrzypiec z akompaniamentem wielojęzycznej kapeli.

Wiatry południa, gwiazdy północy pod żaglami czasu, 
jędrny owoc granatu dojrzewa w blasku ziemi, 
w krwiobiegu żywa rośnie i tętni gamą upojeń 
— rzecz ludzka krojona na miarę czasu.

Wiersz nagrodzony w X Rybnickich Dniach Literatury w 1971 r.



WŁODZIMIERZ MARTYNIUK

WIZYTA
Nieszczęście stało się po po

łudniu. Tak potem Maria myślała. 
Już w chwili, gdy zobaczyła go 
w drzwiach:- jak się kłaniał uni
żenie, ogarnęła ją trwoga. U- 
śmiechnęła się wprawdzie i za
wołała: — Patrzcie, Andrzej! 
Dzień dobry, chłopcze! — lecz 
jednocześnie pomyślała, że były 
uczeń pewnie przynosi nowe kło
poty. Ta myśl usztywniła ją tro
chę.

— Siadaj, co tak stoisz? — 
wskazała krzesło.

— Ja przepraszam, może nie
potrzebnie...

— Ale, co znowu?! Dobrze, że 
wpadłeś. Dawno cię nie widzia
łam.

— Tak się złożyło — Andrzej 
usiadł, położył teczkę obok krze
sła i siedział sztywno rozglądając 
się po pbkoju. — Nic się tu u pa
ni nie zmieniło — zauważył.

— Zaczekaj chwilę — poprosi
ła.

Wyszła, by się przebrać. Zbu
dziła męża, powiadomiła go o go
ściu. Ubierając się odgadywała cel 
wizyty Andrzeja, a nie znajdując 
żadnego wyjaśnienia, coraz bar
dziej niepokoiła się.

— Marian, co to może znaczyć? 
— zapytała wreszcie.

— Nie wiem, ale chyba nic złe
go.

— Pewnie, przecież dorosły i 
samodzielny — tłumaczyła sobie.

Wyszli razem. Andrzej zerwał 
się na ich widok. Maria dopiero 
spostrzegła, że jest wysoki, bar
czysty, trochę pochylony; tylko 
twarz się nie zmieniła: wąska, po
ciągła; włosy przylizane jak daw
niej.

— Przerwałem wam odpoczy
nek...

— Nie kłopocz się — uspokaja
ła go Maria.

— Bo ja dawno chciałem pań
stwa odwiedzić, ale bałem się, że 
niepotrzebnie. Było przeze mnie 
tyle kłopotu...

Patrzył jej w oczy śmiało i 
uparcie, może chciał znaleźć po
twierdzenie swoich słów. Maria 
też patrzyła zaskoczona jego pa
mięcią, wyczuwając w zasłysza
nych słowach coś więcej niż tylko 
dowód pamięci.

— Nasze drzwi zawsze były dla 
ciebie otwarte — powiedziała i 
Zlękła się, że zrozumie to jak 
wymówkę. Dodała: — Niepotrzeb
nie sie krępowałeś.

— Nie chciałem być natrętny. 
Ale teraz przyjechałem pocłrwa- 
lić się, że się ożeniłem.

— Niemożliwe! Kiedy?!
— Miesiąc temu.
— Patrzcie, patrzcie! — dziwiła 

się.
Ale po tej wymianie zdań tem

po rozmowy osłabło. Właściwie 
Maria z mężem słuchali już tylko 
Andrzeja, jego nieskładnej, a na
wet brzydko opowiadanej historii 
ostatnich lat, kiedy odszedłszy 
stąd nie dawał znaku o sobie. 
Maria sądziła, że skończy! źle. 
I oto słuchając myślała o zawod

ności' domysłów. Cieszyła się. że 
widzi go teraz przed sobą szczę
śliwego. On schylił się, podniósł 
teczkę.

— My tak rozmawiamy na su
cho, a ja przywiozłem butelkę 
weselnej. Niech pani to weźmie 
— podał Marii teczkę.

— Andrzej!
— Niech pani to weźmie — na

legał i wciskał do rąk.
— Ależ? — wzięła ze wstydem 

i podziwem jednocześnie. Wyszła 
do kuchni. Otworzyła teczkę. — 
Nie do wiary?! — szepnęła wyj
mując wódkę, kiełbasę, konser
wy. — Chce podziękować czy za
imponować? — Nie wiedziała, na
wet nie starała się wiedzieć, by 
nie zagłuszyć radości. Radość ta 
nie była zwykła, jaką czuje się na 
widok dawnego ucznia. Była w 
tym przede wszystkim duma z 
samej siebie.

Schodząc do piwnicy po ogórki 
miała przed oczami dzisiejszego 
gościa i tamtego chłopca sprzed 
kilkunastu lat, przywiezionego 
wówczas tutaj do internatu. Już 
następnego dnia uciekł, choć do 
domu miał szmat drogi. Uciekł, 
by pomóc matce samotnie gospo
darującej po śmierci ojca. Gdy 
wtedy wszedł do mieszkania, z 
drugiego pokoju matka zapytała?

— Kto tam ?
— Zgadnij, kto!
— Nie zapalaj światła! — krzy

knęła. — Dlaczegoś wrócił?!
Wtedy właśnie zapalił. Matka 

stała przy kozetce obciągając 
spódnicę. Obok siedział sąsiad, też 
porządkował się. Matka podeszła 
i krótko, po męsku uderzyła go 
w twarz.

— Cholera nie dziecko! — 
krzyknęła.

Po tych odwiedzinach wrócił do 
internatu i nie chciał już słyszeć 
o domu. Nigdy Maria nie potra
fiła zrozumieć, jak wydarła mu 
tę tajemnicę. A wydarła, bo mó
wił mało i niechętnie. Wtedy za
kończył krótką informację obu
rzeniem: — Ona jeszcze żałobę 
nosi, wie pani?! Żałobę nosi, a z 
sąsiadem śpi i mnie po mordzie 
bije! Czy pani tak by zrobiła?

Żałowała swojej ciekawości, bo 
nie umiała znaleźć właściwej od
powiedzi i czuła się jak uczeń 
przy tablicy. Czuła swoją niemoc, 
gdy usprawiedliwiała matkę i co
raz bardziej podejrzewała go o 
przerost wyobraźni i chłopską 
przebiegłość. Wezwała jego mat
kę. Kobieta podeszła do chłopca, 
żeby się przywitać, ale on uczy
nił krok do tyłu i zapytał:

— Znów trzepnięsz?
Od tego czasu zajęła się nim. 

Wynikały z tego rozmaite kłopo
ty i trudności, które z uporem 
łamała. Andrzej uczy! się źle, 
jeszcze gorzej się zachowywał. 
Nauczyciele nalegali, by usunąć 
go, któryś przygotował nawet pi
smo w tej sprawie do władz mo
tywując potrzebę usunięcia An
drzeja szkodliwym wpływem na 
innych wychowanków. Maria,

kierowniczka szkoły i internatu 
jednocześnie, tłumaczyła, wyja
śniała, wreszcie ręczyła za popra
wę, aż ustąpili. Po południu za
bierała do siebie królewicza, bo 
tak nazywano Andrzeja. Podej
rzewano, że brała go do roboty, 
ale to była nieprawda. On odra
biał tu lekcje, ona mu pomagała, 
a przede wszystkim rozmawiała 
z nim i nie spostrzegła, kiedy te 
rozmowy stały się jaj przyzwy
czajeniem. Andrzej miał tu prawo 
do wszystkiego i korzystał z nie
go. Ograniczał je tylko mąż Marii, 
urzędnik w miejscowym GS. Nie 
lubił chłopca, śmiał się z jej pro
blemów.

„Nauczyciele od setek lat zmie
niają świat! I co osiągnęli?” — 
pytał. Odpowiadała:

„Trzeba coś robić, żeby zmie
nić”.

Wiosną Andrzej poprosił, by 
mu ułatwiła dostanie się do szko
ły zawodowej. Władze szkolne 
pomogły, nawet obiecały stypen
dium i gdj' to już było załatwio
ne, zjawiła się matka. Okazało 
się, że w czasie ostatniej bytno
ści w domu przeprowadził z nią 
obrachunki, naubliżał jej i wy
pomniał swoje krzywdy oraz za
powiedział ucieczkę, gdyby ona 
chciała zatrzymać go w gospo
darstwie. Przerażona tym prosiła, 
by Maria doprowadziła do pojed
nania. Ale Maria nie próbowała 
go już naprawiać, poczuła się 
zmęczona i zawiedziona. Zbliża! 
się koniec roku szkolnego i dzień 
odejścia Andrzeja. Czekała tego 
dnia z nadzieją, że zakończy jej 
zmartwienia i nieprzyjemności.

Maria wracała z piwnicy nio
sąc ogórki. Czuła się zmęczona 
myśleniem o nim, a właściwie 
przypominaniem, bo wcześniej 
starała się o tym nie myśleć. Wra
cała.niemal biegiem, szybko przy
gotowała co trzeba i wkrótce sie
dzieli przy pełnym stole, nalewali 
kieliszki, wypytywali się wza
jemnie. Maria chłonęła wszyst

ko, eo mówił i ciągle niesyta za
pytała wreszcie:

— A jak żyjesz z matką?
— Dobrze — odpowiedział po 

krótkim wahaniu i dodał tym sa
mym tonem: — Przeprosiła mnie 
ostatnio i nawet przyjechała na 
wesele.

— Przeprosiła? Jak mogłeś! 
Przecież to matka!

Andrzej uśmiechną! Się.
— Tak się złożyło. Ale już 

wszystko dobrze. Nawet wezmę 
ją do siebie, jak dostanę miesz
kanie. Dzieci będzie pilnowała.

— Już się dorabiasz?
— Nie, ale weźmie się choć tro

je cudzych i do południa matka 
popilnuje. Roboty niewiele, a od 
każdego poleci najmniej po pięć 
stów i będzie dobrze. Takie niań
ki teraz potrzebne.

Każde jego zdanie uderzało, 
więc czuła, jak coś dziwnego dzie
je się z jej radością. Patrzyła na 
Andrzeja znieruchomiałymi oczy
ma.

— Przecież matka ma ziemię. 
Nie weźmiesz po matce gospodar
stwa? — zapytała, byle przerwać 
tamten wątek.

— Po co? Ja w mieście dobrze 
zarabiam. I mogę dorobić.

— Jak?
— Różnie — powiedział zagad

kowo.
— Kombinując?...
— Pani nieżyciowa. To prze

cież normalne. Jak jest okazja, 
to dlaczego nawet nie skombino- 
wać?

Z trudem zmusiła się do mil
czenia, a potem już nawet nie 
miała ochoty ani odwagi mówić, 
by nie dowiedzieć się czegoś, cze
go by nie chciała. Przelotnie spoj
rzała na męża. Dostrzegła w jego 
twarzy lekki, jej tylko znany zja
dliwy uśmiech i zawstydziła się. 
Wyszła do kuchni po herbatę. Po

stawiła czajnik na kuchence I 
znieruchomiała. Było w niej tylko 
zmęczenie i żal, że nic nie zo
stało w Andrzeju z tego, co pró
bowała mu dać. Czy to możliwe? 
A jeszcze niedawno, gdy wracała 
z piwnicy, pewna siebie myślała: 
„Chciałam, żeby taki by! właśnie, 
to znaczy — dobry. I taki jest, 
bo nie może być inny, tylko do
bry”. — Ta myśl była samą ra
dością i tę radość mogła zatrzy
mać na zawsze. Do kuchni wszedł 
mąż, staną! za jej plecami.

— Jak ci się teraz podoba kró
lewicz?

— Daj spokój... — poprosiła.
— To wasza zawodowa choro

ba — cedził słowa. — Wy żyjecie 
w skrajnościach: albo w nic nie 
wierzycie, albo fascynujecie się 
marzeniami. A potem tak się koń
czy!

— Ale dlaczego przyjechał?
— Żeby ciebie sprowadzić na 

ziemię! Jesteś teraz w samym 
środku życia.

— Przestań kpić! Przecież on 
teraz udowodnił mi, że cala moją 
praca poszła na marne. Ale ja to 
przeczuwałam, zanim stąd od
szedł.

— Więc dlaczego się przejmu
jesz?

— Już zdążyłam zapomnieć tro
chę. A po cichu myślałam, że jed
nak mu coś dałam...

Mąż żachną! się.
— Myślę, że źle rozumiesz je

go wizytę!
— Aha, mam zgodzić się na 

to wszystko, tak?! — Odwróciła 
się do męża, zajrzała mu w twarz. 
— Wiem, że świata nie zmienię, 
ale nie będą aprobowała go i o- 
szukiwała siebie. Mąż roześmiał 
się. Machnął ręką.

— Dajmy spokój, bo się pokłó
cimy, Rób lepiej herbatę, bo wo
da się wygotuje.

— Prawda — zauważyła. — To 
jeszcze potrafię dobrze zrobić. 
Tego jestem pewna.

DEBIUTY

CZESŁAWA POLITANSKA

Ktoś kładzie koronę i klejnot na palec 
zamyka w komorze i kielich podaje

Ktoś w kącie w kłąb zwinie i rzuci jak kamień 
w kolory wprowadzi i uklęknie przy niej

Po kilimach klawiszach księżycach 
w kołysce kołysze kochanie lub ciszę.

LUCYNA PIOTROWSKA

PRZEZ ŻYCIOWE
ŚCIEŻKI

W życiu 
jest wiele ścieżek 
zaułków 
ślepych ulic 
i krętych dróg 
Każdy z nas 
pielgrzym utrudzony 
idzie przed siebie 
chce czy nie chce 
Życie jak wartki 
potok rwie 
lecz rok 
dla jednych

' chwilką jest 
dla innych 
wieki trwa

Foto: Cz. Górski
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FELIKS RAJCZAK

EUGENIUSZ SZULBORSKI

DZIECI

Mamo — mówią dzieci 
chwytają za sukienkę 
cieszą się 
ojca glaszczą po brodzie 
— jakie masz duże rżysko! 
Matko — mówią 
pokazują zdjęcia 
powoli odchodzą 
ojciec daje stówę 
— to na niedzielę
Moi starzy — przedstawiają

rodziców 
naraz dorośleją 
czasami kieliszek 
powrót ha bańce
— jakie proste życie
Was starych? — dziwią się 
a po co nam starzy?

., my mamy dzieci 
maleństwa chwytają sukienkę

— tato - a pa co to rżysko?

ADAM ZYCH

DŁONIE
Matce

W dłoniach twoich szlachetnieję 
uczę się jak ślepiec iść 
dłonie twoje zawsze czuję
— a daleko jestem dziś —

Popękane, życiem ryte 
twarde jak zimowa gruda 
ucałować chcialbym
Matko...

Dłonie twoje zawsze czuję 
i bezpieczny jestem w nich

MARIAN JURKOWSKI

DE REYOLUTIONIBUS...
(fragment)

Był mrok. W terrarium otoczonym 
Sfer siedmiu dogmatycznym murem 
Spał mózg do modłów zaprzężony 
Myśl swą pod boską ciągnąc górę.

Ileż to nocy nie przespanych 
Fromborska była świadkiem wieża.
Stów ile mózgiem wykuwanych 
Sekstans w orbitach gwiazd odmierzał.

I nagle noc przecięta błyskiem
Topi się paląc murów sfery:
Planeta pyłkiem, MY§L, jest wszystkim, 
Strumieniem światła nowej ery!

W pracy i bólu wyciosane, 
Rozumu błyskiem z gwiazd zrodzone, 
Słowa te tam są zapisane, 
Gotykiem w księgach wytłoczone.

Wylecz mnie, miła, z tej próchnicy marzeń, 
Co krew zatruwa — i serce i nerki.
Ja wierzę: ja się jeszcze przeobrażę. 
Może nie będę dębem ale świerkiem 
Zielonym cichym wysokim nagrobnym 
Takim co wyszedł z lasy — więc osobnym.

JANUSZ BERNER

POWTÓRZENIE FOTOGRAFII
Dzień miękki jak kreda 

wyskrobałem w nim Twoją postać 
obok drzewo ze skrzydełkami liści 
trawę a w niej owoce 
postawiłem przed sobą i patrzę 
jak ślad ten biały 
przez moje oczy prowadzisz 

coraz bardziej niewidzialna 
od patrzenia 
coraz bliższa zapamiętania

MIECZYSŁAW JASEK

Z cyklu: „Profile metali”

MŁOT
PNEUMATYCZNY III

Rozstrzeliwane 
młotem powietrza 
pierzchają 
spalone piaski

tyralierą serii 
skacze
zadziorny wycinek

wyłomem 
d,o celi czaszki
wpada

wibrują 
gałązki dendrytów

już podważa 
wejście
od środka pod korę

MICHAŁ DALECKI

KSIĄŻK A BRONI SIĘ

MARIA ZIENTARA-MALEWSKA

POLSKA KSIĄŻKA

NA WARMII i MAZURACH

Nie potrzeba chyba nikogo 
przekonywać, jak wielkim 
skarbem była w okresie 

walki o polskość Warmii i Ma
zur książka oraz prasa polska.

Ażeby ocenić wpływ słowa dru
kowanego na uświadomienie lud
ności etnicznie polskiej, ale sy
stematycznie germanizowanej, 
trzeba nam się cofnąć do 1525 
roku, kiedy to z dalekiego Kra
kowa przybył na Mazury wielki 
patriota Jan Małecki — zwany 
też Sądeckim — i przywiózł na 
ciężkich wozach drukarnię osied
lając się w Ełku. Małecki druko-

• — GŁOS NAUCZYCIELSKI

wał książki dla ewangelickich 
Mazurów czcionkami gotyckimi, 
czyli tak zwaną szwabachą lub 
krakowskim szryftem. W drukar
ni Małeckiego drukowano Pismo 
Święte, Psałterze i Postille.

W drugiej połowie XVI wieku 
za sprawą Stanisława Hozjusza 
została założona w Braniewie 
drukarnia, w której drukowano 
pierwsze książki polskie. Dlatego 
też Braniewo na Warmii można 
śmiało nazwać kolebką literatury 
polskiej. Przyjeżdżali tu pierwsi 
literaci polscy, jak Jan Kocha
nowski i inni, ażeby zobaczyć, jak 
wyglądają polskie książki w dru
ku.

Ze zrozumiałych względów 
książka polska docierała wówczas

tylko do elity kulturalnej, prze
ważnie do księży (aczkolwiek w 
starych kronikach kościelnych 
notuje się, że biblioteczki księży 
zawierały oprócz brewiarza za
ledwie kilka dzieł o treści teolo
gicznej).

Dla ludności warmińskiej za
kładano co prawda już w XVII 
wieku szkółki parafialne, w któ
rych uczono czytania i pisania po 
polsku, śpiewu kościelnego, ka
techizmu i pacierzy oraz naj
prostszych rachunków. Poziom w 
tych szkołach był jednak bardzo 
niski. Uczyli bowiem przeważnie 
organiści, czasem jakiś światlej- 
szy rzemieślnik, a zdarzało się, że 
uczył nawet pasterz wiejski. Po
nieważ przymusu szkolnego nie

było, uczęszczała do tych szkółek 
tylko bardzo mała garstka dzie
ci. Wspominają o tym stare kro
niki kościelne i szkolne.

Jako przykład może służyć kro
nika kościelna w Bartągu pod 
Olsztynem, gdzie do szkółki pa
rafialnej uczęszczało w roku 1776 
tylko siedmioro dzieci, troje z 
Bartąga i czworo z Tomaszkowa. 
Wielkim działaczem na polu o- 
światy był ówczesny proboszcz 
Bartąga, ks. Tomasz Grem, któ
ry zainteresował się sprawą dzie
ci w wieku szkolnym i naliczył 
ich podczas kolędy 176 w parafii. 
Krytykował on także wydany w 
Kwidzynie katechizm polski dla 
dzieci, ponieważ był „wydany tak 
fatalną polszczyzną, że nikt go 
czytać nie chce”.

Sytuacja oświaty, a zarazem i 
książki polskiej na Warmii po
lepszyła się z chwilą, gdy znany 
poeta warmiński Andrzej Samu- 
lowski założył pierwszą księgar
nię polską w Gietrzwałdzie. Sa- 
mulowski nawiązał kontakt z 
działaczami polskimi na Śląsku, 
takimi jak Karol Miarka i No
wacki, którego córkę Martę po
ślubił, mając w niej najlepszą 
propagatorkę książki polskiej.

Przyjaciel Samulowskiego, za
możny rolnik z Lamkowa — 
Franciszek Szczepański,- nawiązał 
kontakt z działaczami Towarzy

stwa Czytelni Ludowych w Po
znaniu, skąd przywiózł na War
mię około 48 biblioteczek. Towa
rzystwo' Czytelni Ludowych w 
Poznaniu założono w roku 1880 
po likwidacji przez władze prus
kie w roku 1878 Towarzystwa O- 
światy Ludowej.

Wybitnym działaczem, a rów
nocześnie sympatykiem ludu pol
skiego w Niemczech był w la
tach 1912—1933, ks. Antoni Lud- 
wiczak, późniejszy założyciel i dy
rektor Uniwersytetu Ludowego w 
Dalkach, gdzie kształciła się bez
płatnie młodzież polska z Nie
miec. (Ksiądz Ludwiczak został w 
roku 1939 za swoją działalność 
polonijną i oświatową aresztowa
ny i zamęczony w obozie kon
centracyjnym w Dachau w dniu 
17 czerwca 1942 r.)

Biblioteczki z Towarzystwa 
Czytelni Ludowych służyły przede 
wszystkim ludności wiejskiej. 
Znajdowały się one w lokalach 
towarzystw ludowych, a także w 
domach prywatnych. Biblioteka
rzami byli zaufani działacze pol
scy. Książki czytali głośno w nie
dziele i święta ci, którzy jeszcze 
umieli czytać po polsku. Biblio
teczki te były prawie jedynymi 
ogniskami wiedzy o Polsce i sław
nych Polakach.

Drugą księgarnię polską na

Warmii założyła w roku 1910 
p. Joanna Pieniężna, wdowa po 
Sewerynie Pieniężnym starszym i 
siostra Jana Liszewskiego, pierw
szego redaktora i wydawcy „Ga
zety Olsztyńskiej” w roku 1886.

W księgarni tej, mieszczącej się 
w Olsztynie przy ulicy Dolno- 
kościelnej, dziś Staszica 12, moż
na było nabyć nie tylko modli
tewniki, śpiewniki kościelne, ka
techizmy, a później także elemen
tarze dla dzieci, ale również 
książki Sienkiewicza, Kraszew
skiego, Prusa, Żeromskiego, Orze
szkowej, Reymonta, poezje Le
nartowicza, Wincentego Pola i 
Konopnickiej. Obok Konopnic
kiej najulubieńszym pisarzem 
ludności Warmii był Sienkiewicz. 
Czytano szczególnie chętnie jego 
„Krzyżaków”. W związku z po
wyższym przytoczę pewien fakt.

W Lęgajnach pod Olsztynem 
mieszkał bibliotekarz i gorliwy 
czytelnik Franciszek Gollan. W 
1945 roku zaopiekował się sta
ruszkiem wielki dobroczyńca lu
du polskiego na Warmii, dr Sta
nisław Flis. Pewnej niedzieli po
jechałam z Flisem do Gollana. 
Dr Flis miał dla niego niespo
dziankę. Otóż kupił w Warszawie 
pięknie oprawioną książkę „Krzy
żacy” Sienkiewicza. Kiedy mu 
wręczył książkę. Gollan aż krzy
knął z rad^ci, przytulił ją obie
ma rękami do piersi i zaczął re

cytować z pamięci „Bitwę pod 
Grunwaldem”. Stał przed nami 
jak prorok wpatrzony w dawne 
dzieje Warmii, patrzył gdzieś 
ponad nami, jakby to wszystko 
widział przed oczyma, o czym 
mówił. A myśmy słuchali słów 
Sienkiewicza do głębi wzruszeni, 
ze łzami w oczach. Okazało się, 
że Gollan czytał tyle razy „Krzy
żaków” sam i swoim rodakom 
głośno, że nauczył się całych roz
działów na pamięć.

A oto drugi fakt umiłowania 
polskiej książki. Do roku 1939 
znajdowała się biblioteka polska 
w domu Zientarów w Brąswał- 
dzie. Prezes Towarzystwa Mło
dzieży Polskiej, August Zientara, 
w roku 1939 ukrył wszystkie 
książki w szopie tak, że gesta
powcy jej nie znaleźli. Dopiero 
w latach powojennych odnalezio
no skrytkę. Z książek tych ko
rzystał potem m.in. p. Wróblew
ski z Olsztyna w czasie pisania 
swojej pracy doktorskiej.

Dzięki biblioteczkom polskim w 
dawniejszych czasach, gdy nie 
było szkół polskich, ludność u- 
miała czytać po polsku. Książka 
polska była najpożyteczniejszym 
orężem w walce o polskość i dzię
ki temu — zgodnie z hasłem pow
stałego dokładnie przed pół wie
kiem Związku Polaków w Niem
czech — „wytrwaliśmy i wygrali”.

BR. TOMECKI
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„Warszawa — pomnik Mickiewicza”

Z polskim pisarzem i z polską książką spotkali się nauczy
ciele, biblioterzake, młodzież i kto po prostu miał na to ochotę 
w Klubie Nauczyciela w Łodzi. W ten sposób zainaugurowano Mię
dzynarodowy Rok Książki. Okazja była znakomita. Przedstawiciele 
całego polskiego pisarstwa odbywali właśnie swój walny zjazd. Spot
kanie z łódzkimi pracownikami oświaty i młodzieżą nie było by
najmniej okolicznościową pogawędką i wzajemnym prawieniem so
bie komplementów. Oczywiście panowała atmosfera życzliwości i. za
interesowania, ale też żywa troska i niepokój — co dziś i co jutro 
w literaturze. Na te i na wiele innych pytań starali się odpowie
dzieć pisarze i krytycy przybyli na konfrontację: Hanna Ożogowska, 
Stanisław Dyksiński, Ryszard Matuszewski i Wojciech Natanson.

Na początku jeszcze wzajemne badanie, jeszcze głównie ciekawość — 
jacy oni są, ci popularni, ci czytani, i jacy są ci, jakże często anoni
mowi czytelnicy, jakie mają gusty, co ich interesuje, czemu nie chcą 
przyznać racji. A więc coś na kształt prezentacji własnej twarzy 
w czułym lustrze oczu strony przeciwnej. To bardzo pożyteczne i po
trzebne do stworzenia atmosfery pełnego zaufania.

„Moje spotkania z czytelnikami to spotkania z młodzieżą — zwie
rza się Hanna Ożogowska. — Dają mi one wiele, a najwięcej wzru
szeń, gdy dowiaduję się, że któraś z moich książek trafiła tam, gdzie 
jej było przeznaczone. Myślę, że właśnie to potwierdza, iż pisarz nie 
żyje w próżni i że jego książka, książka, na którą się czeka, znajdu
je oczekiwane echo — reakcję czytelnika”.

„Książka jest dla mnie balkonem, z którego mogę mówić do,wie
lu słuchaczy. Zwierzam im się z tego, co mnie, trapi, albo próbuję 
odpowiedzieć na pytania stawiane przez czytelników. Książka to wciąż 
wspaniały instrument kontaktu człowieka z drugim człowiekiem i co 
ważniejsze, czasem — kontaktu z samym sobą. Ta właśnie cecha 
powoduje, że książka broni się skutecznie przed innymi, nowocześniej
szymi sposobami porozumienia się ludzi”.

„Zacząłem od teatru — powiedział na wstępie,Wojciech Natanson. —• 
Pragnąłem zostać aktorem. To były młodzieńcze pragnienia i jak 
to w życiu bywa, już przy pierwszym, próbnym galopie spadłem 
z konia. Coś takiego ponoć zdarzyło się Sarze Bernard. Ja jednak 
za radą życzliwych ludzi nie próbowałem dosiąść go po raz wtóry. 
To znaczy dosiąść tego samego. Zmieniłem maść konia i zająłem się 
krytyką teatralną. I nie żałuję tej zmiany, a z teatrem i tak obcuję 
na co dzień. Pragnę nim interesować również i innych. Czynię to 
przez moje książki. Czasem udaje mi się mówić o polskim teatrze 
ludziom, dla których polska sztuka nie jest jeszcze w pełni znanym 
kontynentem. To daje mi wielką satysfakcję”.

„Wolę pisać niż mówić” — tak zaczął swoje interesujące wystąpie
nie Ryszard Matuszewski. (Na sali, oprócz dorosłych, młodzież, która 
zna go od dawna, choć nie miała jeszcze okazji patrzeć na swojego 
autora. Zrozumiałe więc poruszenie w gromadce obecnych i przysz
łych maturzystów).

„Ja też lękam się spaść z konia. Moje potknięcie to jednocześnie 
niepokój miłośników literatury. Jako krytyk wciąż o tym pamiętam. 
Może nawet nie zdawałem sobie w pełni z tego sprawy, gdy tu, 
właśnie w Łodzi rozpocząłem prostowanie ścieżek w zawiłym prze
cież labiryncie literatury, a przede wszystkim poezji. Przecież to 
krytyk ma zachęcić lub odradzić, jaką książkę powinien wziąć do 
ręki czytelnik. To wielka odpowiedzialność i wobec czytelnika, i w sto- 
sunku do autora. Pragnę, aby czytelnik obcował z książką wartościo
wą, piękną i bogatą w najwyższe walory moralne, ideowe, rzeczowe. 
Czy zawsze udaje mi się to osiągnąć? Przecież krytyk — to też czy
telnik — ma swoje ulubione książki, swoich ulubionych autorów. 
Obowiązek krytyka to przede wszystkim obiektywizm, czujność etycz
na i ideowa, wiedza. Można to osiągnąć. Pozostaje jednak problem 
czasu. Kiedy przeczytać te wszystkie piękne książki, które stworzyli 
pisarze i na które czekają czytelnicy?”.

Jest godzina dwudziesta. Ciepły wieczór lutego. Na sali tempera
tura wzrasta. Wyczuwa się ją z niecierpliwości poruszeń, kto pierw
szy zada to najważniejsze pytanie wieczoru — co nowego w litera
turze polskiej, a potem nasltępne: nad czym radzą pisarze, jakie są 
plany wydawnicze dzisiejszych gości, jak wybrać dobrą książkę, dla
czego tak długo trzeba czekać na wznowienia ulubionych książek, 
kiedy pojawi się wielka epika o rzeczywistości dnia dzisiejszego, 
jaki jest ten współczesny bohater literacki, czy koniecznie temat mło
dzieżowy powinien mieć przeciętne walory artystyczne, kto planuje 
dobór lektury szkolnej, ilu wśród pisarzy jest nauczycieli? z

Mówiono także o literaturze faktu, o pamiętnikach i tłumaczeniach. 
Pytano, dlaczego w Łodzi nie ma dotychczas czasopisma literackiego 
w całym tego słowa znaczeniu, kto przyswaja polskiemu czytelniko
wi najwybitniejsze dzieła literatury światowej, czy i jak się wyko
rzystuje ankiety czytelnicze itd., itd.

Trzecia godzina dialogu o literaturze. Nlie sposób przekazać wszystko, 
o czym mówiono tego wieczora. Wszyscy byli zgodni w jednym, 
„Nie miecz, nie tarcze bronią języka, lecz arcydzieła?’., Mocno za- 
brzmiały te słowa pisarza — wielkiego poety i miłośnika sztuki 
w wypełnionej sali. Odnoszą się one i do literatury, a nasza lite
ratura może i powinna zająć poczesne miejsce w światowym dialogu 
pisanego słowa. .

W upowszechnianiu pisanego słowa uczestniczy w sposób szcze
gólny — nauczyciel. Na to właśnie zadanie nauczycielstwa zwróciła 
uwTagę koleżanka Wiesława Król — sekretarz Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. „Twórczymi grupami nauczycieli 
należy opiekować się z największą troską zarówno w małych, jak 
i dużych ośrodkach. Dotychczasowy dorobek w tej dziedzinie wska
zuje, że istnieją do tego realne podstawy. I choć «życie piękniejsze 
jest od wierszy*  — powiedziała na koniec słowami Wl. Broniew
skiego koleżanka Król — to bez wierszy życie byłoby na pewno 
ulboższe".

Oklaski potwierdziły zgodę na tę opinię. Wieczór zamknęły kwiaty 
wręczone znakomitym gościom — polskim pisarzom, którzy spotkali 
się z łódzkimi nauczycielami i łódzką młodzieżą. Ta właśnie młodzież 
dała wyraz swego związku z literaturą poprzez dekorację jednej 
z księgarń przy głównej ulicy miasta. Skromny, ale wymowny znak, 
że literatura wciąż jest atrakcją, że książka to miły akcent w wirze 
miasta. I to jest jej główną siłą i potwierdzeniem, że stanowi ona 
wciąż o kształcie naszej kultury duchowej.



M tom Stanisława, Sro- 
kowskiego*),  szósty z kolei, 

nazywa się. równie skromnie, co 
intrygująco. Kim jest owo „ty”, 
i«.k ważne, że aż zawędrowało do 
tytułu? Z pewnością jest ono wie
loznaczne, rozmaitych nabiera 
sensów w miarę rozwoju poema
tu. nie: stąnowi nigdy prostego 
wskazania czy wezwania. Jego ą- 
dresąt daje się jednak podczas 
lektury bez kłopotu określić, jest 
nim — poezja. Poemat Srokow
skiego — to jedna wielka inwo
kacja do niej.

•) Marian Kubicki: Pogoda. LSW, 
Warszawa 1971.

Inwokacja o osobliwych wła
ściwościach, Poeta nie wzywa i- 
mi.epia poezji po to, by pisać po
chwałę na jej cześć, by ją opie
wać tak jak w klasycystycznych 
odach ■ opiewało sia podniosłe i- 
riee czy szlachetne abstrakcje. W 
tej rozległej inwokacji do poezji 
i wymowy ujawniają się jednak 
pewne elementy ody, stały się o- 
ne w jakiejś mierze jednym z 
czynników organizujących.

Pisząc odę. poeta zakłada, że jej 
przedmiot znajduje się poza nim, 
zwraca się doń jak do zjawiska 
zewnętrznego, które prowokować 
może do różnych postaw i reak
cji. W poemacie Srokowskiego 
dzieje się w zasadzie inaczej, po
ezja jest tu wprawdzie zewnętrz
ną potęgą, przede wszystkim jed
nak stanowi ludzką sytuację, 
można powiedzieć, że jest pew
nym sposobem istnienia.

Poeta czyni ją kategorią uni
wersalna i w jej obrębie dopiero 
wprowadza zróżnicowania i prze
ciwstawienia. Poezja ‘stanowi e- 
lenient świata zewnętrznego tak 
jak natura, ale jest także częścią 
świadomości człowieka. Zarówno 
człowieka w ogóle, jak konkret
nej jednostki, która pragnie się 
wypowiedzieć, a więc wyprowa
dzić swe .najistotniejsze sprawy 
ze sfery nieokreśloności i poten- 
ęjąlności; pragnie nadać im po
stać trwałą, uczynić samoistną 
rzeczywistością, a więc utrwalić 
w słowie. ....

Z ujęcia tego - wynika przeciw
stawienie następne: poezja jest 
przedmiotem o.osobnej i twardej 
egzystencji, ale także — proce
sem. Procesem życia i myślenia, 
przede wszystkim jednak — two
rzenia. To właśnie w... jego toku 
człowiek porządkuje swój 
świat, na, tym. m. in. polega dąż
ność do wyrażenia się. Tak rozu
miana poezja jest tutaj czymś 
więcej niż poezją, staje się funda
mentem ludzkiej egzystencji.

■ Poezja; nie stanowi jednak ży
wiołu stale obecnego, nie stano
wi procesu permanentnego, poja
wia się raczej w odosobnionych 
c1 wiłach — jako następstwo ma
ksymalnego wysiłku duchowego. 
Nie jest od razu dana i gotowa, 
trzeba ją dopiero zdobywać. Stąd 
tak ważne przeciwstawienie: po
ezja — i jej brak: brak symboli
zowany przez powracające meta
fory, ■ przedstawiające czystą 
kartkę, papieru, pustynię kartki, 
Cały /poemat nasycony jest nie
ustanną. .dialęktyką istnienia i 
nieistnienia poezji.

■Dominuje w -utworze ujecie 
procesualne. Z pewnego punktu 
widzenia składa się nań opis

GUSTAW PR2ECZEK - LAUREATEM

Przy hucie trzynieckiej (Czechosłowacja) działa grupa pi
sarzy polskich, zwana GL-63. Kierownictwo tej grupy w ro
ku ubiegłym rozpisało konkurs literacki. Jego rozstrzygnię
cie nastąpiło w ostatnich tygodniach.

Wśród laureatów znalazł się także nauczyciel, były dyrektor 
polskiej szkoły w Trzyńcu, Gustaw Przeczek. Uznanie jury 
zyskały jego opowiadania i wiersze.

Warto nadmienić, ze Gustaw Przeczek jest autorem takich 
książek jak: tomiki wierszy „Serce na kolczastych drutach” 
: „Drogi i ścieżki” oraz zbiór wspomnień „Kamienna Golgo
ta”. Napisał on także wiele sztuk, m. in. dla dzieci i mło
dzieży. Prace Przeczka były kilkakrotnie nagradzane, m. in. 
w Polsce. Polski pisarz z Czechosłowacji utrzymuje też ser
deczne więzy ze środowiskami literackimi, ZNP, a kilka jego 
wierszy ukazało się w „Głosie Nauczycielskim”.. (er)
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czynności twórczych, ujmowany 
jednak nie w kategoriach tech
nicznych, nie w kategoriach po
etyki, ale — metafizyki. „Ty” to 
właśnie swoistą metafizyka po- 
ezjowania, pojętego jako pewien 
Sposób istnienia. Poeta w tym po
emacie nie jest ani natchnionym 
przez bogów demiurgiem, ani też 
sprawnym rzemieślnikiem, przed 
którym uprawiana profesja nie 
kryje ■ tajemnic, a jeśli powoduje 
opory, to wyłącznie natury tech
nicznej. Jest po części i jednym, i 
drugim, przyswaja sobie zresztą 
także, inne role. Nie może być i- 
naczej. skoro obiekt i sposób jego 
działań — poezja, nie ogranicza 
się do jednej sfery rzeczywistości, 
może być wszystkim zarazem.

Utrwalony w. poemacie opis 
procesu, twórczego ma w mini
malnym jedynie stopniu charak
ter psychologiczny, nie są to 
zwierzenia poety ó kłopotach 
warsztatowych i metodach pisa
nia. Osiąganie stanu poezji (czy 
też „poetyckości”) to dramatyczny 
wysiłek i — jednocześnie — jak
by zmiana sposobu istnienia.

Bohaterem poematu Srokow
skiego jest więc poeta, który usi
łuje tworzyć, poeta, zmagający się 
z sobą, ze światem, z tworzywem. 
„Ty” jest jakby poetyckim zapi
sem procesu twórczego — z je
go możnościami i niemożnościami. 
Ale także magicznym przyzywa
niem poezji, która jest owym „ty” 
zarówno dalekim jak bliskim, ob
cym i oswojonym, łaskawym i o- 
krutnym; jest takim „ty”, do któ
rego przemawia się w sposób roz
maity.

Poetyka Srokowskiego daleka 
jest od tego kierunku we współ
czesnej . poezji polskiej, który 
zwykło się nazywać — trudno po
wiedzieć, czy fortunnie — neo- 
klasycyzmem. Wywodzi się z tra
dycji międzywojennej awangar
dy, wprowadza jednak element, 
który odgrywał w jej obrębie 
mniejszą rolę, a mianowicie re
torykę. Przejawia się ona właśnie 
w nakierowaniu na „ty”, innym 
jednak od tego, jakie praktyko
wał choćby Przyboś, bo bliższym 
mówionym formom wypowiedzi 
i ‘ takim gatunkom jak właśnie 
wspomniana już oda.

Do retorycznie zarysowanego 
monologu,, przylegającego do wy
raziście zarysowanej sytuacji, 
wprowadza Srokowski rozbudo
wane paralelizmy, będące przede 
wszystkim rozmaitymi określe
niami poezji. Stwierdzić trzeba, 
że niektóre z nich (nieliczne) zbli
żają się niekiedy do stereotypów 
językowych.' Jest to jedyna ska
za na tym oryginalnym i cieka
wym utworze.

MICHAŁ GŁOWIŃSKI

•) .Stanisław Srokowski: Ty, „Czy
telnik”, Warszawa 1971 r., s. 62.

Pod koniec ubiegłego roku 
ukazał się tom prozy poetki 
z Poznania — Ewy Najwer*),  

zawierający opowiadania, które 
wyrastają z bliskiej nam rzeczy
wistości. Oto wycieczka szkolna, 
hałaśliwa gromada dziatwy zapo
biegliwe mamy i znużona tym 
wszystkim nauczycielka, usiłują
ca wśród owego zgiełku znaleźć 
chwilę dla siebie, odizolować się 
od rozbawionego tłumku. I dziec
ko — dziesięcioletnia Marta, w 
której pragnienie intymności 
i ciepła wyzwala rozpaczliwą za
borczość, a nawet swoistą perfi
dię wobec „Pani”, dość powściąg
liwie kwitującej uczucia i odręb
ność małej. („Tajemnica”).

Opowiadanie tytułowe prezen
tuje typ dziewczyny poniekąd 
znanej z literatury młodzieżowej. 
Rozbity dom, żałosna pretensjo
nalność matki nie wychodzącej 
poza krąg przygód erotycznych; 
szarość i pospolitość, cynizm, a 
czasem prostactwo — to znaki 
świata, w którym egzystuje bo
haterka, nad miarę dojrzała i po
zbawiona złudzeń. Chłodny racjo
nalizm skrywający pragnienie do
bra i czułości jest instynktowną, 
a potem świadomą obroną przed 
rozpaczą; jedyną — jak zdaje się 
sugerować autorka — drogą do 
swojego miejsca na ziemi, wol

JANINA SlNCZUK Widok z Plantów na zamek” (olej)
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POGODA
OSOBLIWA

Pogoda w ostatnim zbiorku 
wierszy. Mariana Kubickie
go*)  jest osobliwa, bo osobi

sta, prawie że intymna, a także 
osobliwa w sensie właściwym ja
ko zjawisko przyrody, wyraz ży
wej materii małowiejskich nawro
tów.

„Płakały w Sanie wody za ty
mi, co byli", „Czy tę krew obmy
ły już wody strumieni?”, „Stare 
krzywdy poszły za lasy” i jeszcze 
pytanie wcale nie retoryczne 
„Pogody, co nam teraz nastały, 
czy to stałe pogody?” — to są te 
troski rodowodowe nieodrodnego 
syna ziemi. Pogoda z przez wieki 
opłakanego dziedzictwa. Syn 
spadkobierca mówi o nim z całą 
oszczędnością słowa I z wiarą nie 
tyle w pogodę, Ile w jej pograni
cze. O tym świadczą opisy, jakby 
w deszczu odpryskach.

„Powstały wielkie szumy”, „a 
z burzy parę kropel”, „deszcz... 
brzózkom przedłużył zielone wło
sy”, „iść trzeba z wiosennym 
deszczem”, „uciszą się deszcze" i 
inne deszcze aż do tego, w któ
rym „zaczął padać listopadowy 
deszcz”.

Jeśli tyle deszczów, to racz

DEBIUT PROZATORSKI
EWY NAJWER
nego od obserwowanego fałszu 
i zła.

Znaleźć swoje miejsce, być, 
istnieć dla siebie także, nie w 
sensie egoistycznym, lecz z po
trzeby autentyczności, intensyw
nego i świadomego przeżywania 
własnej egzystencji — to prob
lemy nadrzędne, eksponowane w 
prozie Ewy Najwer, organizujące 
w całość nieprzypadkowo, jak się 
okazuje, zebrany w tomiku ma
teriał.

Bohater kolejnego opowiadania 
(„Ojciec”) inżynier — dyrektor 
zaangażowany bez reszty w zło
żone sprawy wielkiej budowy, w 
konflikty między mentalnością 
„miasteczka z szansą” a przyby
szami, w trudny proces adaptacji 
obu stron do tego, co nowe i za
skakujące, bezwiednie dystansuje 
się od prywatnej, intymnej sfery

pogoda wątpliwa. Nic podobnego. 
Te deszcze opłukują niebo, by 
księżyc, co jest „białym koniem” 
„w potoku zaparł kopyta, chrapa
mi spijał wszystkie sole Soliny". 
Od tych chmur oderwał się ja
strząb i panuje na niebie złowro
gi jak Jehowa. A mimo to ziemia 
świeci w kroplach rosy i „tyle jest 
wiosny, ile wyśpiewały kosy”, 
Wie o tym najlepiej żabka zielo
na, która jakby z burzy wysko
czyła i teraz ją usypia wąż esku
lap. A mimo to istnieje jakiś 
związek pomiędzy deszczem i po
godą, niebem i ziemią: „Pasem 
szlacheckim opasało się niebo”. 
Zostawiam na uboczu białogrodz- 
ką aluzję, chociaż Bieszczady od
zywają się również i w innych 
wierszach bieszczadzkich.

Wracam do tęczy. Pas szlache
cki barwny raczej na ludowo, nie 
słucki, tkany złotą i srebrną nit
ką. Pas wzięty z pasiastych kili
mów i jeśli szlachecki, to przez 
jakąś nową nobilitację, chociaż 
„Przydrożne łopiany o tym nie 
mówią”.

Wydobyłem piękności rozsypa
ne po całym zbiorku, ażeby ujaw
nić jego zasadniczą konsystencję, 

życia, oznaczającej w jego przy
padku obcowanie z czwórką dzie
ci. Obcowanie pełne mądrej tkli
wości 1 wzajemnej fascynacji 
ustąpić musi miejsca przypadko
wym 1 powierzchownym kontak
tom, w czasie których ojciec tym 
boleśniej odczuwał rozluźnienie 
emocjonalnej wspólnoty, wzajem
ne i nieodwracalne odchodzenie 
od siebie.

Nie będzie przesadą stwierdze
nie, że w opowiadaniu tym sta
wia autorka problem nieprostego 
wyboru pomiędzy potrzebą bycia 
dla społeczeństwa a równie sil
nym pragnieniem ocalenia dla 
siebie cząstki tego, co indywidu
alne, jednostkowe. Problem 
szczególnie ostro rysujący się w 
epoce szalonego tempa rozwoju, 
w której niemożliwa wydaje się 
często harmonijna i bezkolizyjna 
koegzystencja tego, co w człowie
ku społeczne, i tego, co jedno
stkowe. Wybór jednej i jedno
cześnie odrzucenie drugiej war-' 
tości — to punkt wyjściowy dra
matu człowieka, realizującego sią 
przecież w integracji wielu moż
liwości. A przynajmniej w nadział 
na możliwość owej integracji.

W tej sytuacji znajduje się 
również bohater „Pułapki za 
szkła”, jeden z ambasadorów na
szej techniki w Krajach Bliskiego 
Wschodu i Afryki. Atrakcyjność 
pracy, możliwość wojaży, pozna
nia i zwiedzenia zagranicy nia 
powodują spodziewanych saty
sfakcji, lecz pogłębiająca się' 
wciąż poczucie „niezupełnego za
istnienia”, niewiedzy o sobie; 
zdanie się na okruchy informacji 
o sobie widzianym chłodnym i po
wierzchownym okiem drugiego 
człowieka.

Rozpatrywane w podobnym 
aspekcie opowiadanie „Kołowaty” 
prezentuje- konflikt postaw: ste
rylnej, dobrze ułożonej w świecia 
rzeczy, afirmującej ten układ 
(Adam), z postawą niezgody na 
reifikację człowieka (Maruna, le
śniczy). Autorka zdaje się prze
konywać czytelnika, iż wyzwo
lenie pierwiastka staroświeckiego 
humanizmu w świecie zwariowa
nym przez cywilizację techniczną 
możliwe jest tylko w zintegrowa
niu człowieka z harmonią i spo
kojem przyrody.

Powyższe uwagi o debiucie pro
zatorskim Ewy Najwer nie są re
fleksjami na wyrost, komplemen
tującymi ów debiut. Gdy jednak 
przyjrzeć się bliżej tematom opo
wiadań, sposobom prezentacji 
przedmiotu i idei — nawiedza 
czytelnika niedosyt i- przekona
nie, że materią tej prozy jest 
wprawdzie rzeczywistość, ale po
dana i interpretowana przez pu
blicystykę, reportaż.

HANNA SZNERCH
•) Ewa Najwer: Sardynki dla kota. 

Wydawnictwo Poznańskie, Poznań, 
1971.

z kroplistych ziaren deszczu za
czerpniętą. W różnej oprawie, w 
odcieniach nastrojowa, bezpo
średnio uczuciowa i zarazem dy
skretna, ta „Pogoda" jest miej
scami aluzyjna, w technice świe
ża i zarazem tradycyjna, a także 
oszczędnie prosta i czytelna w 
dobrym tego słowa znaczeniu.

To ogólne wrażenie zbiorku ja
ko całości. Jest jednak w tej „Po
godzie” i wiersz niezwykle osobli
wy. Nie „Jabłoneczka” poświęco
na pamięci J. Przybosia, lecz „Za
śpiew":

Chałupiny na uboczu 
pochylone ku młace 
jakoś tak 
byle stały.
Tak się żyje 

byle żyć.
A potok 
niecierpliwy 
pogniewany 
rwie się 
do przodu 
w świat!
A chałupiny 
jakoś tak 
wrastają w ziemię.
Kto te słowa mówi: poeta czy 

artysta ludowy? Może ani jeden, 
ani drugi, tylko jakiś Chrystus 
frasobliwy, spod ręki, na której 
głowa spoczywa.

STEFAN GOŁĘBIOWSKI



Więc znów — po kilku latach zupełnej ciszy — dali o sobie 
znać miłośnicy teatru. Ludzie, którzy nie tylko pasjonują się 
sceną, ale widzą w niej szczególnie wartościowy czynnik wy
chowania.

Otóż zorganizowali oni w Krakowie — 5 i 6 marca — sym
pozjum na temat „Teatr i szkoła” (formalnie organizatorami 
tej imprezy były: Towarzystwo Kultury Teatralnej oraz Ku
ratorium Okręgu Szkolnego w Krakowie). Impreza miała 
zasięg ogólnopolski, zgromadziła pedagogów, reżyserów, dy
rektorów teatru i publicystów z całego kraju.

Spotkanie krakowskie stanowiło doskonałą okazję do u- 
przytomnienia sobie tego wszystkiego, czym dysponujemy w 
tej dziedzinie, no i oczywiście, tego, co w pierwszej kolej
ności należałoby uczynić, by zbliżyć młodzież do teatru i w 
silniejszym, niż dotychczas stopniu, wykorzystywać tę dzie
dzinę sztuki w wychowaniu. Co zatem mamy?

Przede wszystkim mamy wła
śnie sporo zapaleńców i mi
łośników tej sztuki wśród pe

dagogów. Jakkolwiek zapał ten 
nie zawsze idzie w parze z okre
ślonym przygotowaniem meryto
rycznym — znaczy on przecież 
niemało. To przecież w zasadzie 
tylko dzięki niemu tu i ówdzie 
próbuje się wykorzystać szczegól
ne walory wychowawcze teatru, 
którego siła i niezwykłość pole
ga — jak powszechnie wiadomo 
i co teraz, w okresie obchodów 
Międzynarodowego Dnia Teatru, 
przypominają wszystkie środki 
masowego przekazu — na swoi
stej syntezie niemal wszystkich 
dziedzin sztuki oraz oddziaływa
niu na widza poprzez żywego 
człowieka.

Co więc i gdzie rob! się w tej 
dziedzinie?

Naturalnie, przede wszystkim 
w Krakowie, gdzie scenę dla mło
dzieży prowadził swego czasu sam 
Juliusz Osterwa i gdzie tradycja 
wychowania teatralnego jest cią
gle żywa. Działa tu od wielu lat 
Szkolna Komisja Teatralna; ist
nieje głośny w kraju Teatr Mię
dzyszkolny, organizuje się kon
kursy na recenzje teatralne.

Również i Gdańsk notuje pew
ne osiągnięcia w tej dziedzinie. 
W województwie tym działa bli
sko 80 Kół Przyjaciół Teatru, któ
re spotykają się na corocznych 
sympozjach. Niemała w tym za
sługa tak teatrów Wybrzeża, jak 
i niektórych szkół. Okazuje się, 
że- są tu i takie, gdzie organizuje 
się specjalne ekspozycje teatral
ne, prowadzi „zeszyty teatralne”, 
podejmuje inne inicjatywy.

Lub inny przykład. Oto Okrę
gowy Ośrodek Metodyczny w Po
znaniu zorganizował ostatnio —- 
wespół z Teatrem im. Aleksan
dra Fredry w . Gnieźnie1) — rocz
ne Studium Wiedzy o Teatrze. 
Jest ono szczególnie interesujące 
z tego względu, że przeznaczone 
jest zarówno dla nauczycieli, jak 
i dla młodzieży liceów Ogólno
kształcących, techników i zasad
niczych szkół zawodowych (pier
wszeństwo mają uczniowie klas 
najstarszych). Ponieważ jest to 
rzecz zupełnie nowa i w pomyśle 
niezwykle odważna — nieco wię
cej słów na ten temat. Zadaniem 
tego studium jest przygotowanie 
młodzieży do percepcji różnorod
nych form widowiskowych, wy
chowanie widza dojrzałego, ro
zumiejącego złożoną problematy
kę teatru współczesnego, budze
nie zainteresowań aktualnym ży
ciem teatralnym. W programie są 
uwzględnione takie zagadnienia 
jak: współczesna reżyseria i sce
nografia, konwencje teatralne, 
technika gry aktorskiej itp. Za
jęcia będą się odbywać raz w 
miesiącu w godzinach popołudnio
wych.
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Szczególnie interesujące rzeczy 
robi jednak Wrocław. Jego bo
gate poczynania datują się od 
czasu, gdy przyjechała do tego 
miasta i objęła dyrekcję jednego 
z teatrów, Krystyna Skuszanka. 
Cftóż — w porozumieniu z kura
torium wrocławskim — postano
wiła przystąpić do „ataku” na 
młodzież. I tak w 1966 roku ogło
szono tu międzyszkolny konkurs 
pt. „Młodzież poznaje teatr”. 
Konkurs był przeznaczony dla 
uczniów liceów ogólnokształcą
cych i techników — i to nie tyl
ko z samego Wrocławia, ale z 
całego województwa. Na konkurs 
ten składa się wiele elementów: 
po pierwsze — aktywny udział w 
spektaklu teatralnym (poprze
dzony odpowiednim przygotowa
niem); po drugie — konkurs na 
najciekawszą recenzję, a raczej — 
Pv prostu na najbardziej intere
sujące wrażenia z poszczególnych 
spektakli; po trzecie — turniej 
wiedzy o teatrze, a więc impreza 
dostarczająca szczególnie wiele e- 
mocji, bo zawierająca pewne ele
menty walki sportowej.

TEATR I WYCHOWANIE

INDYWIDUALNA PASJA
czy

EDUKACJA CZŁOWIEKA?
Dla zwycięzców tego turnieju 

są nie tylko nagrody indywidual
ne, ale również i zespołowe, przy
znawane Szkolnym Kołom Mi
łośników Teatru. I myliłby się 
ten, kto sądziłby, iż pierwsze 
miejsca zdobywają w tej atrak
cyjnej imprezie (na którą kurato
rium nie szczędzi funduszy), licea 
ogólnokształcące. Dla samych or
ganizatorów było niespodzianką, 
że najlepsze okazało się techni
kum budowlane, a tuż po nim pla
sują się: technikum chemiczne i 
technikum ekonomiczne — licea 
ogólnokształcące zajmują dalsze 
miejsca.

ZNAKI ZAPYTANIA

Odnotowując osiągnięcia, nie 
możemy zapomnieć, iż mamy 
również teatr szkolny. Choć to 
już nie jest taicie pewne. Niektó
rzy utrzymują bowiem, że właści
wie go nie mamy. Bo istotnie, 
gdy zestawimy nasz teatr ucz
niowski z poszukującym teatrem 
studenckim, okaże się, że w za
sadzie go nie mamy. A swoją dro
gą — niezwykle interesujące jest 
pytanie: dlaczego 17-, 18-letnia 
młodzież ucząca się w szkołach 
średnich, ma na ogół tak niecie
kawy teatr i jednocześnie ta sa
ma młodzież, za rok lub dwa, gdy 
tylko trafi na wyższą uczelnię, 
tworzy tak pasjonujące, samo
dzielne zespoły?

Międzyszkolny Teatr w Krakowie. St. Wyspiański- Ahopolis, r. 1971.
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Oczywiście, mamy trochę (może 
kilka, może kilkanaście) zespołów 
szkolnych. Przede wszystkim gło
śny, znany w kraju z programu 
telewizyjnego, teatr przy Liceum 
Ogólnokształcącym im. Marii Ko
nopnickiej, prowadzony przez 
kol. Włodzimierza Gniazdowskie
go czy, wspomniany już, Między
szkolny Teatr w Krakowie, które
go kierownikiem i reżyserem jest 
kol. Stanisław Potoczek. Ale jak
kolwiek zespoły te mają na swym 
koncie niemałe osiągnięcia, to 
przecież — nie bez racji — pyta
ją niektórzy: czy jest to istotnie 
teatr samorodny, czy też „narzu
cony” w jakimś sensie młodzieży 
— przez szczególne zainteresowa-

HENRYKA WITALEWSKA

nla prowadzących te zespoły pe
dagogów?

Więc może należałoby pomyśleć 
o zorganizowaniu ogólnopolskie
go przeglądu szkolnych zespołów 
teatralnych, by przekonać się, jak 
to naprawdę jest? Przecież lokal
ne inicjatywy w tym względzie 
(przeglądy organizowane przez 
dwa województwa — gdańskie i 
wrocławskie) nie rozwiązują pro
blemu.

Warto się o to pokusić tym 
bardziej, że jest rzeczą oczywistą, 
iż nic tak nie zbliża do teatru, 
jak właśnie bezpośrednie zetknię
cie się z nim w teatrze szkolnym. 
Kto wie zresztą nawet, czy wła
śnie brak owych przeglądów, 
brak szerszej konfrontacji, nie 
jest jednym z istotnych powodów 
tak niezadowalającego — a przy
najmniej nie na miarę możliwo
ści młodzieży, no i oczywiście, na
szych pedagogicznych ambicji — 
poziomu teatru szkolnego.

Robiąc tu skrócony bilans o- 
siągnięć, nie możemy zapomnieć 
i o tym, że mamy również przed
stawienia abonamentowe dla mło
dzieży szkolnej. Ale tu — podob
nie jak przy teatrze szkolnym — 
zaczyna się trochę załamywać li
nia oddzielająca to, ćo mamy, 
od tego, czego w ogóle nie ma
my. Okazuje się bowiem — a do
wodzą tego wszystkie ankiety i 
bezpośrednie wywiady z młodzie
żą — iż młodzi chłopcy i dziew
częta niechętnie chodzą na takie 
wspólne spektakle. W ich odczu

ciu takie. przedstawienie jest 
czymś gorszym, za bardzo przy
pomina akademię szkolną. Mło
dzież lubi natomiast bardzo indy
widualne „wyprawy” do teatru, 
pragnie być po prostu zmieszana 
z widzami dorosłymi, oddychać 
prawdziwą atmosferą teatru, któ
ra koiarzy się jej zazwyczaj 
z przedstawieniami wieczornymi.

Jakkolwiek -w sytuacji, gdy e- 
dukacja teatralna czyni w naszym 
kraju wciąż zaledwie pierwsze 
kroki, paradoksem byłoby postu
lowanie likwidacji przedstawień 
abonamentowych dla młodzieży, 
to chyba tak teatry, jak i szko
ły muszą przecież brać pod' uwa
gę to, co mówi młodzież. Tyrh
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bąrdąiej, iż zdarza się nawet nie
kiedy, że takie wspólne wypra
wy do teatru zniechęcają po pro
stu młodych ludzi . do dalszych 
kontaktów z Melpomeną. A to 
jest już sygnał wielce niepokoją
cy. ■■

WCIĄŻ TYLKO WNIOSKI?

Jakkolwiek różnego typu po
mysłów i inicjatyw jest w sumie 
sporo, to daleko im przecież d<5 
powszechności (nie mówiąc już 
nawet o masowości). Edukacja 
teatralna odbywa się nadal nie
jako ,,-na marginesie”. Może tylko 
poszerza się nieco teń margines. 
Naturalnie, cieszy również i to, 
ale nie może zadowalać. Nawet 
jako program- minimum.. - Chodzi 
bowiem o dziedzinę sztuki, która 
szczególnie silnie — a może na
wet najsilniej —■ przemawia do 
intelektu i emocji, a więc w wy
jątkowo skuteczny i głęboki spo
sób może -wpływać na kształto
wanie człowieka.

Trudno się przeto dziwić, że 
niektórzy pedagodzy i ludzie tea
tru postulują wręęz wprowadze
nie do programów szkolnych od
rębnego przedmiotu, zajmującego 
się wychowaniem teatralnym. Po
wołują się przy tym nie tylko na 
niezwykłe walory tej sztuki, ale 
również na przykład innych kra
jów, ot choćby Anglii. Skoro ma
my wychowanie plastyczne i wy
chowanie muzyczne — argumen
tują ponadto —dlaczego nie moż
na wprowadzić również wycho
wania teatralnego?

.Argumentacja ta mą, oczywi
ście, poważny ciężar gatunkowy. 
Wprowadzenie do szkół odrębne
go przedmiotu nie jest jednak o- 
becnie realne. Należy się przecież

liczyć z konkretnymi możliwoś
ciami. Przecież i tak słychać ze
wsząd głosy o olbrzymim przeła
dowaniu młodzieży szkolnej, o jej 
wręcz katorżniczym dniu pracy 
(nie można przy tym zapominać, 
że również miłośnicy X Muzy do
magają się wprowadzenia do szkół 
wychowania filmowego).

Tymczasem więc skoncentruj
my się na innych, bardziej real
nych rozwiązaniach. Zresztą na 
krakowskim spotkaniu' wysunię
to ich niemało. Dotyczyły one 
przede wszystkim: przygotowania 
nauczycieli — i to nie tylko polo
nistów — z zakresu wiedzy o tea
trze i współcześnie rozumianego 
wychowania teatralnego; powoła
nia w naszym kraju teatrów przó-
znaczonych specjalnie dla mło
dych widzów (głównie w wieku 
12—16 lat); szerszego upowszech
niania najciekawszych doświad
czeń. W Krakowie wybrano na
wet specjalną Komisję Wniosko
wą, która bardzo skrupulatnie 
zbierała wszelkie postulaty i pro
pozycje. Zamierza je przedłożyć 
władzom oświatowym i Komite
towi Ekspertów.

Przyznam się jednak szczerze, 
iż nie bardzo wierzę w realizację 
tych — w olbrzymiej większości 
jakże słusznych — wniosków. 
Przecież już w 1967 roku zorgani
zowano w Toruniu ogólnopolskie 
spotkanie przedstawicieli szkol
nictwa i teatru, z którym wiąza
no wielkie nadzieje. I tam rów
nież wysunięto szereg postulatów, 
naturalnie •—' niemal identycz
nych jak w Krakowie. By nie 
być gołosłowną — przytoczę Ob
szerniejszy fragment ze swej re
lacji'2) z tego sympozjum: „Pierw
szy -i zasadniczy postulat — to‘ 
konieczność merytorycznego przy
gotowania nauczycieli do- realiza
cji "w szkołach- wychowania tea
tralnego, a więc' uwzględnienie w 
szerszym stopniu ‘w zakładach 
kształcenia nauczycieli, wiedzy z 
zakresu teatru („i) Konieczna jest 
także, intensyfikacja doraźnych 
form i metod pracy zbliżających 
nauczycieli do teatru i kursów, se
minariów itp .(,,.)”.

Od 'spotkania toruńskiego mi
nęło '.prawie 5 lat. I co? I nic, po 
prostu nic się nie zmieniło. I nikt- 
tyćh 'postulatów: nie uwzględnił-. 
Więc lękam.-się bardzo, że następ
stwa spotkania krakowskiego bę-s 
dą’podobne. L

J,-,być może .również terą£skoń
czy się-wszystko na nowej porcji 
wniosków i postulatów. Choć na 
pewien optymizm pozwala rosną
ca grupą - zapaleńców i wielkich 
miłośników- teatru. • Czy jednak 
istotnie wychowanie teatralne po
winno się opierać tylko na indy
widualnej ' pasji poszczególnych 
pedagogów? Teatr jest, przecież 
zbyt ■ cennym sprzymierzeńcem 
wychowania, w zbyt zasadniczy 
sposób może wpływać fta eduka
cję człowieka, by w dalszym cią
gu sprawa ta 'zależała li tylko 
od indywidualnych upodobań 
nauczycieli. Zwłaszcza, że pasja ■ 
ta nie zawsze jest poparta odpo
wiednim przygotowaniem. Więc 
może na początek — żeby po pro
stu od czegoś Zacząć — warto' 
konkretnie pomyśleć o formach 
pomocy przynajmniej dla 'tych 
pedagogów, którzy połknęli już 
bakcyla teatru. Chodzi tu zwłasz
cza o edycje z zakresu teatru. 
Wiadomo na przykład, że powsta- 
je trochę prac magisterskich, a 
także i’doktorskich, na ten wła- 
śnie teniat. Może by więc warto 
przygotować rzecz najprostszą: 
pełną informację bibliograficzną? 
Bó tylkó w ten sposób można u- 
powszechniać dobre wzory. I tyl
ko w ten sposób zdobywa się no
wych zwolenników.

Warto tu również poruszyć ■ i 
inną organizacyjną sprawę, po
dejmowaną zresztą już nie raz na 
naszych łamach: kiedy' mianowi
cie' zostanie podjęta decyzja o po
wołaniu przynajmniej jednego w 
kraju Teatru Młodego Widza? 
Wiadomo przecież, że np. W 
Związku Radzieckim teatrów ta
kich jest bardzo wiele. U nas 
tymczasem istnieje tylko jedna 
scena „Widziadło” grająca tylko 
raz w tygodniu.

Wydaje' się,, że takie decyzje 
łatwiej podjąć teraz, gdy . obcho
dziliśmy właśnie Święto Teatru 
(2? marca) i gdy wszyscy — a 
więc również i ci, od których za
leżą takie decyzje — silniej i łat
wiej ulegają urokowi tej nie
zwykłej .dziedziny sztuki.

1) O poczynaniach teatru gnieźnień
skiego w tym zakresie pisaliśmy przed 
rokiem w art. pt. „Zaproszenie do 
naśladownictwa”, „Glos” nr 9/71

2) art. pt. „Teatr i szkoła”, „Glos” 
nr 28/67



W psychologii XIX wieku, 
którą dzisiaj określamy ja
ko psychologię klasyczną, 

ukształtował się pewien pogląd 
na uczenie się i na jego wyniki, 
który można streścić w sposób 
następujący; uczenie się polega 
na powtarzaniu materiału, a opie
ra się na specjalnej zdolności 
zwanej pamięcią. Wynikiem pow
tarzania materiału jest możliwość 
jego rozprodukowania, na przy- 

..kład powtórzenia usłyszanego sze
regu liczb lub przeczytanego 
wiersza. Wynik ten ma trzy głów
ne cechy, a mianowicie: wierność, 
to znaczy możliwość reproduko
wania materiału zgodnie z jego 
pierwotnym wzorcem; gotowość, 
to znaczy, możliwość reproduk- 
wania materiału na każde żąda
nie; i trwałość, to znaczy możli
wość reprodukowania materiału 
po upływie pewnego czasu.

Te trzy cechy mogą występo
wać u różnych ludzi w różnym 
stopniu, co należy przypisać in
dywidualnym cechom ich pamię
ci.

Mimo że pogląd ten utrzymuje 
się dotychczas w wielu podręcz
nikach psychologii, staje się coraz 
bardziej oczywiste, że jest on bar
dzo uproszczony. Sprowadza on 
wyniki uczenia się do samej tylko 
reprodukcji. Co gorsza, pogląd ten 
zakorzenił się bardzo w praktyce 
pedagogicznej, prowadząc rów
nież i w niej do poważnych u- 
proszczeń. Tradycyjne metody e- 
gzaminacyjne utrwalają to u- 
proszczenie, ponieważ zdanie e- 
gźaminu polega najczęściej na 
wykazaniu przez ucznia, że po
trafi powtórzyć wiernie to, co 
usłyszał na lekcji lub co wyczytał 
w książce.

Tymczasem postęp w zakresie 
badań psychologicznych oraz do
świadczenia praktyczne prowadzą 
dziś coraz wyraźniej do przeko
nania, że uczenie się lub naucza
nie, które prowadzi do samej tyl
ko możliwości reprodukcji mate
riału, zupełnie już dziś nie może 
wystarczać, nawet jeśli uczeń po
trafi powtórzyć materiał w do
wolnej sytuacji, na każde żąda
nie i po długim czasie.

Dzisiaj zaczynamy oczekiwać,od 
wyników uczenia się jeszcze 
czwartej cechy, nieznanej klasy
kom. a mianowicie — aktywności. 
Wiedza, jaką nabywamy przez u- 
czenie się, powinna być nie tylko 
gotowa do wiernej reprodukcji, 
ale przede wszystkim powinna 
funkcjonować. Można umieć du
żo i nie umieć posługiwać się 
swoją wiedzą. Coraz częściej mó
wi się o niepotrzebnym, balaście 
pamięciowym, o wiadomościach 
do niczego nieprzydatnych. Jes
teśmy świadkami narastania su
my współczesnej wiedzy wraz z 
rozwojem nauk, zapotrzebowania 
na wiedzę wraz z rozszerzaniem 
się zakresu działalności ludzi, a 
równocześnie przyspieszonego na
pływu wiadomości z różnych źró
deł wraz z rozwojem masowych 
środków przekazu; w; konsekwen
cji stajemy wobec coraz ostrzej
szej konieczności selekcjonowa
nia wiadomości pod względem ich 
użyteczności i ich roli w naszej

KSZTAŁCIĆ

LEPIEJ

I TANIEJ
(Dokończenie ze str. 1) 

umożliwia stosunkowo radykalne 
podniesienie ogólnego poziomu 
wykształcenia społeczeństwa, jest 
w końcu prosty i drożny.

W sumie, właściwy wybór przy
szłego modelu oświaty nie tylko 
nie doprowadzi do przekroczenia 
bariery możliwości ekonomicz- 
nych społeczeństwa sfinansowa- 
nia nakładów na kształcenie, ale 
może przynieść istotne oszczęd- 
ności w stosunku do kosztów, ja
kie pociąga obecny model oświa
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działalności praktycznej. Powsta- 
je coraz ostrzejsza potrzeba za
równo odróżniania wiadomości a- 
ktywnych od wiadomości bier
nych, jak też metod aktywizowa
nia wiadomości.

Na gruncie klasycznej teorii u- 
czenia się istnieje pewna możli
wość w tej dziedzinie, jakkolwiek 
bardzo ciasna. Wiadomości mogą 
kierować zachowaniem się czło
wieka tylko wtedy, kiedy mają 
postać logicznej implikacji, dwu
członowej formy warunkowej: 
„jeżeli p to q”, tzn. jeśli nauczy
my człowieka, że w określonej 
sytuacji należy wykonać określo
ną czynność i utrwalimy dobrze 
ten związek w jego pamięci, wte-
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dy wiadomość, że nastąpiła ta sy
tuacja, pobudzi człowieka do za
chowania w określony i usta
lony wcześniej sposób. Im więcej 
takich związków wytworzymy w 
jego pamięci, tym bogatszy bę
dzie repertuar jego zachowania 
się i tym lepiej będzie przygoto
wany do działalności praktycznej 
w życiu. Trzeba go jeszcze tylko 
dobrze nauczyć rozpoznawać owe 
określone sytuacje.

Ten klasyczny model uczenia 
się i funkcjonowania wiadomości 
pozwala odróżniać wiadomości a- 
ktywne od biernych. Wiadomości 
aktywne są — według tego po
glądu — dwojakiego rodzaju: jed
ną grupę stanowią dwuczłonowe 
implikacje, określające jedno
znacznie zachowanie się w okre
ślonych sytuacjach, a drugą gru
pę stanowią wiadomości pozwa
lające na bezbłędne rozróżnianie 
sytuacji, przewidzianych w pierw
szej grupie.

Rozróżnianie to odpowada dość 
dobrze potocznemu poczuciu u- 
żyteczności wiedzy, zwłaszcza je
śli chodzi o użyteczność bezpo
średnią. Wyrazem tego poczucia 
jest na przykład typowe pytanie 
„no i co z tego”?, stawiane na 
kursach doskonalenia zawodowe
go przez słuchaczy, którzy ocze
kują właśnie na wiadomości uży
teczne. Z drugiej jednak strony 
ten typ wiedzy użytecznej jest bar-

Trudno więc z ekonomicznego 
punktu widzenia sceptycznie 
przypatrywać się zabiegom mają
cym na celu reformy oświatowe, 
choć rzecz jasna we wszystkich 
pracach nad doskonaleniem sy
stemu oświaty trzeba uwzględ
niać możliwości ekonomiczne 
kraju sfinansowania kosztów re
formy. Nieliczenie się z tymi moż
liwościami — lub ich niedostrze
ganie — mogłoby prowadzić do 
sytuacji, w której nastąpiłaby re
alizacja ambitnego programu bez 
zapewnienia odpowiedniego przy
stosowania i wzrostu bazy mate
rialnej oświaty.

Szkoła w przyszłości powinna 
w o wiele większym niż dotych
czas stopniu być powiązana z go
spodarką narodową. Postulując 

dzo często krytykowany jako typ 
wiedzy „z książki kucharskiej”, 
wprawdzie potrzebnej, ale bardzo 
ciasnej. W rzeczywistości też tyl
ko bardzo niewiele naszych wia
domości posiada postać logicznej 
implikacji, w której określone za
chowanie się podporządkowane 
jest określonym sytuacjom. Więk
szość z nich jest jednoczłonowa, 
a mimo to dostrzega się w nich 
jakąś wartość. Na przykład wszys
cy jesteśmy przekonani, że w 
jakiś sposób są nam potrzebne 
takie wiadomości jak ta, że Adam 
Mickiewicz był wielkim poetą i 
napisał „Pana Tadeusza”, że po
wietrze składa się z tlenu i azo
tu, że księżyc jest satelitą ziemi
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itp., mimo że nie potrafimy przy 
żadnej z -nich odpowiedzieć na 
pytanie „no to co z tego”?.

Ograniczenie klasycznego rozu
mienia użyteczności wiedzy i jej 
aktywnej roli w kierowaniu dzia
łalnością człowieka wiąże się z 
ciasnym pojęciem samej jego 
działalności. Istotę zachowania się 
człowieka upatrywano w reago
waniu na sytuację,.nic więc dziw
nego, że odpowiednio też kształ
towały się poglądy na rolę czyn
ników regulacyjnych, a wśród 
nich na rolę wiedzy. W naszych 
czasach jesteśmy świadkami prze
budowy podstaw' psychologiczne
go sposobu myślenia, z myślenia 
w kategoriach reakcji na myśle
nie w kategoriach celów i zadań.

Odpowiednio do tego zachodzą 
zmiany w pojmowaniu aktywnej 
funkcji wiedzy i metod aktywiza
cji ich nabywania. Jest to przejś
cie z myślenia o człowieku i jego 
zachowaniu się w kategoriach 
bodźców i reakcji na myślenie w 
kategoriach celów i środków.

W tej perspektywie na czoło 
wysuwa się regulacyjna funkcja 
wiadomości dotyczących celów do 
osiągnięcia i zadań do wykonania, 
przede wszystkim zaś wiadomoś
ci o wartościach, o tym, co war
te jest wysiłku ludzkiego.

W tym zakresie w nowym świe- 
tle ukazuje się na przykład rola 

to, myślę głównie o szkołach za
wodowych i wyższych kształcą
cych kadry dla potrzeb gospodar
ki. Powiązanie to jest niezbędne 
dla osiągnięcia wysokiego pozio
mu ekonomiczno-społecznej efek
tywności kształcenia. Efektyw
ność pracy szkół sprawdza się bo
wiem w ostatecznym rachunku w 
działalności zawodowej absolwen
ta szkoły. Zatem za miarę warto
ści szkoły można uznać jakość 
pracy zawodowej wykonywanej 
przez jej absolwentów.

Z takiego postawienia sprawy 
wynika, że dla wysokiej efektyw
ności kształcenia nie wystarczy 
tylko racjonalna gospodarka 
środkami przeznaczonymi przez 
społeczeństwo na oświatę oraz 
wysoki poziom nauczania w szko
łach. Dla osiągnięcia tego celu 
niezbędne jest również, aby stru
ktura wykształcenia absolwentów 
odpowiadała kadrowym potrze
bom gospodarki, a kadry były 
odpowiednio wykorzystane.

Dlatego też z ekonomicznego I 
społecznego punktu widzenia nie
zmiernie istotną sprawą jest po
łączenie wysokiego poziomu wy- 
ksztalcenia absolwenta szkoły z 
właściwych dla niego rodzajem 
pracy zawodowej.

Tylko w tych warunkach moż
na będzie oczekiwać szybkiego 
zwrotu środków wydatkowanych 
na kształcenie. W tym też prze
jawia się konieczność ścisłego po
wiązania szkół zawodowych i 

nauk humanistycznych, jako tych, 
które mają, szczególne znaczenie 
dla podbudowy systemu wartości. 
W tej perspektywie wiadomości o 
Adamie Mickiewiczu i jego dzie
łach mogą nabrać ogromnego zna
czenia praktycznego, mimo że py
tania w stylu „no to co, że Mic
kiewicz był wielkim poetą?” nie 
mają żadnego sensu.

Wiadomości te mogą na przy
kład przyczynić się do podniesie
nia poczucia godności narodowej 
ucznia, który uzyskał informacje, 
że jest członkiem narodu o du
żym dorobku kulturalnym. Tego 
rodzaju poczucie wprawdzie nie 
prowadzi do żadnych reakcji kon
kretnych, ale może mieć poważny 
wpływ na ogólny kierunek dzia
łalności i na decyzje podejmowa
ne w różnorodnych sytuacjach i 
tych o wielkiej doniosłości, i tych 
najzupełniej potocznych. System 
wartości nie działa bowiem na za
sadzie implikacji określającej 
sygnał i reakcję, lecz na zasadzie 
ogólnych reguł postępowania.

Tego rodzaju reguły, wynika
jące z wiadomości o świecie i czę
sto nawet nie sformułowane wy
raźnie, lecz stanowiące sposób 
myślenia jednostki, mają oczywi
ście bez porównania silniejszy 
wpływ na rzeczywiste postępo
wanie człowieka, niż wtedy, gdy 
są wychowankowi przekazane ja
ko reguły gotowe, określające, jak 
należy się zachowywać w okreś
lonych sytuacjach.

Oczywiście, nie tylko nauki hu
manistyczne dostarczają podstaw 
do formułowania celów i ukierun
kowywania ludzkiej działalności. 
Nauki empiryczne o świecie i je
go prawach, o przyrodzie i o 
społeczeństwie, pozwalają prze
kształcać ogólne cele do osiągnię
cia w konkretne zadania do wy
konania. Nauki te, ukazując za
leżności zjawisk, pozwalają do
konywać diagnozy każdorazowej 
sytuacji i projektować takie jej 
przekształcenia, aby podstawowe 
cele zostały osiągnięte. Humani
styczna postawa lekarza nakazuję 
mu dążyć do wyleczenia pacjen
ta, a jego konkretna wiedza le
karska pozwala przekształcić ten 
ogólny cel w konkretne zadanie 
do wykonania (na przykład wy
konać operację czy leczyć farma
kologicznie) i zastosować odpo
wiednie metody postępowania. 
Ale wiedza ta funkcjonuje w ra
mach jego ogólnej postawy hu
manistycznej i jego humanistycz
nego systemu wartości. Może jed
nak pozostać zupełnie bierna i nie 
zostać uruchomiona -nawet wów
czas, jeśli lekarz potrafi ją w ra
zie potrzeby bezbłędnie wyrecy
tować.

W ten sposób współczesny po
gląd na cele uczenia i na rolę 
wiadomości nie zaprzecza osiąg
nięciom teorii klasycznych, lecz 
je rozszerza. Elementarne mecha
nizmy regulacji, które były głów
nym przedmiotem zainteresowa
nia „klasyków”, funkcjonują w 
ramach celowej, ukierunkowanej 
działalności człowieka, który nie 
jest tylko popychany przez sytua
cje, lecz dąży do ich rozwiązywa
nia, zgodnie ze swoim systemem 
■wartości.

wyższych z gospodarką, bez czego 
szkołom tym trudno jest realizo
wać cele ekonomiczne 1 społecz
ne.

Wzmocnienie więzi między 
szkołami a gospodarką mogłoby 
się dokonać przez umożliwienie 
szkołom korzystania bezpośrednio 
ze środków finansowych i mate
rialnych przedsiębiorstw w za
mian za kształcenie absolwentów 
dla ich potrzeb. Tak np. w szkol
nictwie zawodowym związki ta
kie powinny istnieć przede 
wszystkim w zakresie: przekwa
lifikowania pracowników na no
we zawody, dokształcania pra
cowników, przygotowania kadr w 
razie rozbudowy przedsiębiorstwa 
lub zmiany profilu produkcji.

Tego typu formy powiązań mię
dzy szkolnictwem zawodowym a 
gospodarką mogłyby się szybko 
upowszechnić w wielkich ośrod
kach przemysłowych, szczególnie 
w odniesieniu do przedsiębiorstw 
typu kombinatów. Tą drogą po
winno się też przekwalifikowy
wać robotników posiadających 
zawody i specjalności tracące 
swoją rację bytu w związku z po
stępem technicznym. Koszty tego 
przeszkolenia powinny obciążać 
gospodarkę narodową, konkretnie 
zaś przedsiębiorstwo, a nie — jak 
to jest zazwyczaj w krajach ka
pitalistycznych — pracowników. 
Na tych zasadach powinny być 
również przygotowywane kadry 
dla powstających i będących w 
rozbudowie przedsiębiorstw. W 
nakładach inwestycyjnych powin
na być przy tym określona kwo
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Babbis Frls Baastad: KJERSTL 
Tłum. J. Giebułtowicz. Ilustr. M. Ga- 
bryś-Orłowska. Warszawa 1971; s. 200, 
cena 13 zł.

Jan Brzechwa: TAŃCOWAŁA IGŁA 
Z NITKĄ. Ilustr B. Butenko. War
szawa 1972; cena 1,50 zł.

Wanda Chotomka: GDYBY KÓZKA 
NIE SKAKAŁA. Ilustr. B. Butenko, 
Warszawa 1971; cena 15 zł

Janina Dziarnowska: ...GDY INNI 
DZIEĆMI SĄ. Warszawa 1971; s. 414, 
cena 18 zł

Arkady Gajdar: CZUK I HEK. 
Tłum. A. Wat. Ilustr. J. Kirylenko. 
Warszawa 1971; cena 3 zł.

Arkady Gajdar: TIMUR I JEGO 
DRUŻYNA. Warszawa 1971; s. 112, ce
na 4 zł.

Hanna Januszewska: PROSZĘ WY
CIECZKI. ilustr. Z. Rychlicki. War
szawa 1971; s. 114, cena 30 zł.

Maria Konopnicka: O KRASNO
LUDKACH I SIEROTCE MARYSI. 
Ilustr. J. Grabiański. Warszawa 1972; 
s. 260, cena 50 zł.

Lucyna Krzemieniecka: Z PRZY
GÓD KRASNALA HAŁABAŁY. Ilustr, 
Z. Witwicki, Warszawa 1971; cena 7 zł

Maria Kruger: DAR RZEKI FLY. 
Ilustr. J. Srokowski. Warszawa 1971; 
s. 202, cena 23 zł.

Ludwik Jerzy Kern: PRZYGODA 
W PLAMIE. Ilustr. W’. Andrzejewski, 
Warszawa 1971; s. 120, cena 32 zł

Astrid Lindgren: LOTTA Z ULICY 
AWANTURNIKÓW. Przekł. M. Ol
szańska. Warszawa 1971; cena 5 zł

Astrid I.indgren: DZIECI Z BUL- 
LERBYN. Przekł. I. Wyszomirska. 
Warszawa 1971; s. 340, cena 14 zł.

Andjelka Matric: WIOSNA, MAMA 
I JA. Przekł. D. Cirlic-Straszyńska. 
Warszawa 1971; cena 18 zł

Aleksander Minko wski: ZĄB NA
POLEONA. Ilustr. J. Karwowaska, 
Warszawa 1971; s. 262, cena 17 zł. Klub 
siedmiu przygód.

Elisabeth Kyle: DUET. OPOWIEŚĆ 
O KLARZE I ROBERCIE SCHUMAN
NACH. Tłum. A. Szpakowska. lustr. 
A. Włoczewska, Warszawa 1971; s. 190, 
cena zł.

Gustaw Morcinek: PRZEDZIWNE 
Śląskie po wiar ki. ilustr. a‘. Bo
ratyński. Warszawa 1971; s, 212, ce
na 25 zł.

Ewa Nowacka: ŚLICZNA TAMIT. 
Ilustr. J. Kotarba, Warszawa 1971; 
s. 256, cena 15 zł. Klub siedmiu przy
gód.

W. Osiejewa: CZARODZIEJSKIE 
SŁOWO. Ilustr. M. Mackiewicz. War
szawa 1971; cena 2 zł

ALF Trysen: PAJACYK I STARE 
ZABAWKI. Przekł. A. Nowicki. War
szawa 1971; cena 18 zł

Kazimierz Radowicz: SKARBY ZA
TOKI. Warszawa 1971; s. 220, cena 
14 zł. Klub siedmiu przygód.

Natalia Rolleczek: CESIA. Ilustr. 
M. Uszacka. Warszawa 1971; s. 213, 
cena 14 zł

Eugeniusz Szermentowski: MŁO
DOŚĆ — TALENT — ANIMUSZ. Opo
wiadania o malarzach polskich. War
szawa 1971; s. 302, cena 30 zł

Ivan Southall: LISIA JAMA. Przekł. 
W. Komarnicka. Warszawa 1971; s. 
214, cena 13 zł

Marta Tomaszewska: PRZYPRO
WADŹ DO NAS. PUBU! Ilustr. E. 
Murawska. Warszawa 1971; s. 120, ce
na 25 zł

Jadwiga Wernerowa: CHOMIK I O- 
SIA. Ilustr. B. Truchanowska. War
szawa 1971; s. 64, cena 22 zł

Bolesław Zagała: ZŁOTY ARBUZ. 
Ilustr. J. Karwowaska. Warszawa 
1971; cena 1.50 zł

Juliusz Yerne: NAPOWIETRZNA 
WIOSKA. Tłum. O. Nowakowska. 
Warszawa 1971; s. 198, cena 14 zł

ta potrzebna na wykształcenie 
pracowników. .

Praktyczna realizacja bezpo
średnich związków ekonomicz
nych i organizacyjnych między 
szkolnictwem zawodowym a go
spodarką występuje już obecnie 
najsilniej w systemie szkół przy
zakładowych, prowadzonych i vz 
przeważającej mierze finansowa
nych przez zakłady pracy. Prze
widywać można, że szkoły te bę
dą w przyszłości nabierały coraz 
większego znaczenia w naszym 
systemie kształcenia zawodowe
go. W szkołach przyzakładowych 
jest bowiem stosunkowo łatwiej 
zapewnić większą zgodność mię
dzy szczeblem i profilem kształ
cenia absolwentów a potrzebami 
kadrowymi przedsiębiorstw. Jest 
rzeczą także ogromnie istotną, że 
uczniowie szkół przyzakładowych 
w procesie poznawania tajemnic 
swego przyszłego zawodu mogą 
korzystać z wyposażenia warszta
tów przyfabrycznych oraz zapo
znawać się z parkiem maszyno
wym, na którym po ukończeniu 
nauki przyjdzie im pracować.

W szkołach zawodowych pro
wadzonych przez resort oświaty 
jest to w większości przypadków 
niemożliwe ze względu na fakt, 
że szkoły te kształcą absolwen
tów dla nieznanego „odbiorcy”. 
Ponadto rzadko się zdarza, aby 
wyposażenie warsztatów tych 
szkół było pod względem nowo
czesności równorzędne z wypo
sażeniem technicznym zakładów 
pracy. Sprawia to. że zdarzają 
się przypadki, iż absolwenci tych

n/Mow
Kilka dni temu w telewi

zji pokazano interesujący 
film dokumentalny o kraju 

kwitnącej wiśni. Moją w tym 
filmie uwagę zwróciła szkoła, ą 
ściślej — mały wycinek szkolnego 
życią, jakim jest organizacja po
siłków w japońskiej szkole, (joiad 
dzieci jedzą w klasach, każde w 
swojej ławce. Dyżurni przynoszą 
posiłki na tacach i stawiają je 
przed każdym uczniem. Nauczy
ciele również jedzą obiad w kla
sie, razem z uczniami, w myśl 
zasady, że wychowanie dziecka 
nie kończy się wraz z dzwonkiem 
na przerwę, a przeciwnie — tu
taj dopiero jest najwięcej okazji 
do zademonstrowania dzieciom, 
jak należy zachowywać się w 
konkretnej sytuacji.

W czasie obiadu panuje w kla
sie idealny wprost -porządek i 
wzorowa dyscyplina, mimo że 
nauczycięl również zajęty jest 
spożywaniem własnego posiłku.

Ten obrazek z japońskiej szko
ły przypomniał mi się po prze
czytaniu listu kierowniczki szko
ły, która zwierza się ze swoich 
kłopotów, jakie powstały między 
nią a gronem na tle różnic po
glądów na funkcję przerwy śród
lekcyjnej. Zmartwienie kierow
niczki jest wielkie, ponieważ — 
jak dotychczas — nie udało się 
jej przekonać, swoich współpra
cowników. Spór, trwa, choć prze
szedł już w fazę najbardziej nie
bezpieczną, jaką jest unikanie 
rozmów na tzw. drażliwe tematy. 
Rozmowy zdarzają się więc rzad
ko, ale za to są burzliwe i nerwo
we.

Otóż, kierowniczka szkoły u- 
waża, że przerwa śródlekcyjna 
jest przeznaczona przede wszyst
kim dla ucznia. Nauczyciel zaś 
prawa do wypoczynku na przer
wie nie ma, bowiem przez cały 
czas pobytu w szkole jest on „na 
służbie”. „Absolutnie nie mogę 
pogodzić się z poglądem — pisze 
stroskana kierowniczka — że 
nauczycielowi należy się co 45 mi
nut prawo do wypoczynku". Za
cytuję dłuższy fragment listu, 
bowiem dotyka on spraw z kręgu 
dyscypliny pracy i odpowiedzial
ności każdego bez wyjątku nau
czyciela za to wszystko, co dzie
je się w szkole.

„Od kilku lat zmorą mojej pra
cy jest duża pauza. Wraz z 
dzwonkiem, dzieci — przeskaku
jąc co trzeci schodek — wybie
gają z hukiem na podwórze, po

szkól po raz pierwszy stykają się 
z nowoczesną maszyną w przed
siębiorstwie, w którym podjęli 
pracę. Nie trzeba dodawać, ile ta 
sytuacja sprawia kłopotów w za
kładzie pracy oraz samemu absol
wentowi, który nie umie i nie 
może podołać nakładanym na nie
go obowiązkom zawodowym.

Postulując wzrost roli zawodo
wych szkól przyzakładowych 
trzeba jednocześnie położyć duży 
nacisk na poprawę warunków dy
daktycznych i materialnych, w ja
kich działają te szkoły. Jak do
tychczas bowiem wiele ze szkół 
przyzakładowych funkcjonuje w 
pomieszczeniach zastępczych lub 
prowizorycznie adaptowanych, 
borykając się z poważnymi trud
nościami kadrowymi i wycho
wawczymi. Nie zawsze również 
jest należyta opieka kierownictwa 
przedsiębiorstw nad szkołami 
przyzakładowymi. Zdarzają się 
przypadki, że absolwenci tych 
szkól nie są zatrudniani w macie
rzystych zakładach pracy, mimo 
że takie, postępowanie powinno 
być regułą. Zbyt niska jest też 
sprawność kształcenia w szkol
nictwie zawodowym, co pociąga 
znaczne straty ekonomiczne spo
wodowane marnotrawieniem na
kładów na kształcenie uczniów 
przerywających naukę.

.Na koniec tych uwag spróbuję 
tylko zasygnalizować jeszcze inną 
kwestię. Oto w przyszłości wiele 
funkcji typowo, kształceniowych 
bęćiżiei musiałi od szkoły, przejąć 
zakład pracy. Potrzeba ta wynika 
x szybko postępujących zmian w 

trącają się. biją, ranią kaleczą. 
Spytacie, co w tym czasie robią 
nauczyciele? Właśnie, jest u nas 
wszystko zorganizowane — nau
czyciel dyżurny, woźna, także ja. 
Dzieci mają w szkole dożywianie. 
Lecz za to wszystko odpowiada 
kierownik szkoły i on sam musi 
robić wszystko. W czasie, dużych 
przerw przy stoliku w ciemnym 
oćl dymu z papierosów pokoju 
nauczycielskim siedzą moi kole
dzy, popijają herbatkę, gawędzą. 
A ja przychodzę i psuję tym lu
dziom nastrój, żądając, aby wy
szli na przerwę i pilnowali dzieci.

Nie rozumiem absolutnie, jak 
można wypocząć w zadymionym 
pokoju, skoro można czas ten spę
dzić razem z dziećmi na podwór
ku lub korytarzu. Uważam, że nie 
ma dziś w szkole miejsca na wy
siadywanie w pokoju nauczyciel
skim, na przedłużanie pauz, aby 
skończyć papierosa, na luźne roz
mowy towarzyskie. A jeśli już 
trzeba wypić herbatę, to wspól
nie z dziećmi, w klasie, niechże 
nauczą się od swego wychowawcy 
spożywać posiłek, niech wiedzą, 
jak należy zachować się w cza
sie i po jedzeniu. Uważam, że do
bre samopoczucie nauczycieli to 
nie tylko prawo do picia herba
ty, wypoczynku na przerwie; to 
samopoczucie płynąć powinno z 
dobrze spełnionego obowiązku 
wobec dzieci”.

Tak sądzi kierowniczka szkoły, 
wieloletni, doświadczony pedagog, 
oddany dzieciom i autentycznie 
zaangażowany. Troska o dobro 
dziecka, o jego rozwój i bezpie
czeństwo dyktowała te słowa peł
ne niepokoju i niezadowolenia ze 
stanu, jaki wytworzył się w szko
le.

Nauczyciele natomiast są zda
nia, że prawo do wypoczynku w 
czasie przerw im się należy, są
dzą bowiem, że aby dobrze pra
cować, potrzebna jest chwila re
laksu między lekcjami. Przerwa 
ponadto potrzebna jest nauczy
cielowi na przygotowanie się do 
zajęć, a to na zgromadzenie po
mocy naukowych, różnego rodza
ju przyrządów i sprzętu, wreszcie 
do przeniesienia i ustawienia tych 
pomocy w klasie lub na boisku. 
Kto zatem ma rację w tym spo
rze? W czym tkwi źródło niepo
wodzeń — w zachowaniu „krną
brnego" grona czy wadliwej or
ganizacji pracy?

technice wytwarzania, do których 
trzeba będzie elastycznie dostoso
wywać w przedsiębiorstwie kwa
lifikacje załogi. Dostosowanie ta
kie — to najróżniejszego typu 
formy szkoleń zawodowych, które 
o tyle łatwiej będzie w przyszło
ści przeprowadzić, że robotnicy 
będą dysponowali gruntowniejszą 
podbudową wykształcenia ogólne
go.

Dla organizacji systemu kształ
cenia w przedsiębiorstwach są po
trzebni specjalni pracownicy zna
jący problemy pedagogiki, orga
nizacji procesu nauczania zawo
dowego, ekonomiki kształcenia, 
związków techniki z kwalifika
cjami, adaptacji młodych praco
wników w zakładzie pracy. Jest 
zresztą swego rodzaju parado
ksem. że w naszych przedsiębior
stwach znalazł miejsce pracy psy
cholog i socjolog, a nie może tam 
trafić wydaje się, że bardziej po
trzebny — specjalnie przygotowa
ny pedagog. Już obecnie byłby 
on wielce pożyteczny w przedsię
biorstwie dla kierowania adapta
cją absolwentów szkół podejmu
jących po raz pierwszy pracę za
wodową.

dr MICHAŁ GMYTRASIEWICZ

•) Wszystkie dane w cenach porów- 
nywalnych.

Na pytanie to odpowiedzieć nie
łatwo, obie strony bowiem mają 
rację, a jednocześnie jej nie mają.

Zacznijmy od sprawy pozornie 
błahej i prostej, jaką jest pełnie
nie dyżurów na przerwach. Dyżu
ry takie w tej szkole są zorgani
zowane, tyle, że niewiele to po
maga, bo dzieci również w obec
ności nauczycieli „urywają sobie 
głowy”. Jest zatem wątpliwe, czy 
zmieni się tutaj coś, jeśli wszyscy 
nauczyciele wyjdą codziennie na 
dyżur. W dalszym ciągu dzieciaki 
będą skakać, a nie chodzić po 
schodach, będą się kaleczyć, pła
tać figle, czasem groźne w skut
kach.

W tej szkole budzi sprzeciw 
orzede wszystkim brak dyscypli
ny, a fakt ten ma niewielki tylko 
związek z prawem nauczycieli do 
wypoczynku w czasie przerw. Bo 
w tej szkole trzeba czegoś więcej 
niż tylko obecności nauczycieli na 
przerwach, niż podpisywania listy 
dyżurów i innych formalnych za
biegów. Brak tutaj tego, co na
zywa się dobrą organizacją zajęć, 
także — w czasie przerw.

Zdaje się, iż nie ma potrzeby, 
aby wszyscy nauczyciele dyżuro
wali w czasie przerw na koryta
rzu czy boisku. Dobra organizacja 
zajęć nie zależy wszak od liczby 
dyżurujących; bywa, że i pięciu 
nauczycieli nie może sobie pora
dzić z matą grupką uczniów, ale 
bywa i tak, że jeden utrzyma w 
ryzach wielki zespół. Rzecz zatem 
w metodzie, także w doborze 
środków, zabezpieczeniu w szkole 
warunków do zabawy, wypoczyn
ku (łatwy dostęp do szatni, aby 
dzieci nóg nie łamały, wygodny 
wybieg na boisko itp.). Dzieci 
szkolnych nie należy też trakto
wać jak niemowlęta, one same 
powinny — co zresztą chętnie ro
bią — przejąć na siebie część od
powiedzialności (i decyzji) za po
rządek na przerwach, za dyscypli
nę i kulturę zabaw. Uczniowie 
klas starszych z powodzeniem 
mogą pilnować młodszych kole
gów, byłoby także pożądane, aby 
uczyli ich poprawnego zachowa
nia się. To czasem więcej znaczy 
niż uwagi robione przez nauczy- ■ 
cielą.
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Wystarczy więc, że codziennie 
jeden, dwóch nauczycieli — w 
zależności od potrzeb — pełnić 
będzie dyżur na przerwach, aby 
w’ szkole był porządek, aby inni 
mogli w tym czasie spokojnie wy
pić herbatę i odpocząć. Racja, że 
nie w zadymionym pokoju, ale 
prawo do kilkuminutowego re
laksu nie powinno być kwestio
nowane. Nauczyciel ma przecież 
ciężką pracę umysłową, musi dys
ponować dobrą pamięcią, nie po
winien być zdenerwowany — jest 
więc pożądane, by między jednym 
a drugim wysiłkiem chwilę o- 
detchnął.

Wszakże pod jednym warun
kiem. Nauczyciel ma prawo — i 
formalne, i moralne — do wy
poczynku na przerwie czy kiedy
kolwiek indziej, jeśli wie, że w 
tym czasie w szkole podjęte zo
stały wszystkie środki dla zapew
nienia normalnego toku pracy, 
jeśli jest pewny, że dzieci w tym 
czasie mają zapewnioną opiekę, że 
nie jest on nikomu potrzebny. 
Nauczyciel bowiem — z racji peł
nienia swej funkcji — nie może 
całkowicie „wyłączyć się” ze 
spraw szkoły, nie może ani na 
chwilę — czy to na lekcji, czy 
w czasie przerw, czy po zakończe
niu zajęć, czy w czasie spożywa
nia posiłków — pozostać obojęt
ny na to, co robi i jak zachowu
je się uczeń. Ma bowiem opieko
wać się kimś od siebie słabszym 
i bezradnym i tutaj nauczyciela 
nikt zastąpić nie może. W tym 
znaczeniu nauczyciel nie ma 
przerwy, ani w czasie wykonywa
nia obowiązków służbowych, ani 
też po ich zakończeniu. Zawsze 
bowiem — i to jest ten najważ
niejszy, moralny obowiązek za
wodowy — musi on uczestniczyć 
w procesie wychowania. A proces 
ten nie zaczyna się i nie kończy 
na lekcji.

Ten właśnie moralny obowią
zek — stałe poczucie odpowie
dzialności za powierzone sobie 
dziecko, za przebieg i poziom pra

cy .dydaktyczno-wychowawczej,, 
ujęty został w przepisy prawne; 
precyzuje to ustawa sejmowa o 
prawach i obowiązkach nauczy- 
cieli. Artykuł 3 tej ustawy nakła
da na wychowawców między in
nymi obowiązek troszczenia sił 
„o zdrowie i bezpieczeństwo mło
dzieży powierzonej jego opiece*.

Obowiązek ten należy rozumieć 
szeroko, chodzi tu bowiem o spra
wowanie opieki nad młodzieżą na 
wszystkich możliwych odcinkach 
pracy szkoły, w każdej bez wy
jątku sytuacji. Szczegółowe prze
pisy, między innymi wydane o- 
statnio rozporządzenie ministra o- 
światy i szkolnictwa wyższego (x 
15 grudnia 1971 roku) w spra
wie bezpieczeństwa i higieny pra
cy w szkołach regulują sprawę 
odpowiedzialności całego zespołu 
i poszczególnych jednostek za 
wszystko, co dzieje się w szkole. 
Jest pewne w każdym razie, że 
opieka nad dziećmi, także dyżury 
na pauzach, należą do obowiąz
ków nauczyciela.

W tej działalności, w kontak
tach z młodzieżą, nauczyciel nie 
może powiedzieć: „to nie ja, to 
kolega”. Nie wyobrażam sobie 
nauczyciela, który w czasie przer
wy nie zareaguje na złe zacho
wanie ucznia, tylko dlatego, że nie 
pełni w tym czasie dyżuru. Nau
czyciela, który odmówiłby pomo
cy, jeśli prosi o nią dziecko lub ro
dzice tylko dlatego, że oto już 
skończył zajęcia i udaje się 
do domu. Nikt z pedagogów 
nie może odmówić pomocy kole
dze, gdy ten nie daje sobie rady 
z uczniem, tylko dlatego, że W 
tym czasie ma np. „okienko” lub 
pije herbatę. W pracy pedago
gicznej nie ma bowiem miejsca 
na obojętność.

Nauczyciel jest przede wszyst
kim pedagogiem i wychowawcą, 
jest nim zawsze i wszędzie, i tym 
różni się od urzędnika z poczty, 
że nie zamyka swojej działalno
ści punktualnie o godzinie 15.00.

W szkole, o której mowa w li
ście, brak — zdaje się — takiego 
rozumienia tych spraw. Demon
strowane w czasie przerw posta
wy obojętności wobec tego, co 
dzieje się na przerwach, nie po
winny mieć tu miejsca. I trzeba 
je zwalczać. Ale to nie przemawia 
na niekorzyść prawa nauczyciela 
do wypoczynku na pauzie. Na 
miejscu kierowniczki wydałabym 
walkę nie piciu herbaty, lecz owej 
obojętności, która wyraża się w 
braku zainteresowania sprawami 
szkoły, dziecka, przebiegiem za
jęć, organizacją przerw, żywie
nia itp. W tym zespole powinno 
powstać przekonanie, że wszyscy 
wspólnie jako zespół odpowiadają 
za szkołę, za wyniki nauczania 
i wychowania, za to, jak dzieci się 
zachowują, jak wygląda szkoła na 
zewnątrz i wewnątrz.

W dobrze zorganizowanej szko
le, w warunkach wzajemnego 
zrozumienia znajdzie się czas i 
na wypicie herbaty, i na wypale
nie papierosa, czasem i na to
warzyską pogawędkę. Wszystkie 
te czynności nie przeszkadzają w 
dobrym spełnianiu przez nauczy
cieli obowiązków, jeśli obowiązki 
te traktowane są przez cały ze
spół i poszczególne jednostki se
rio. Niezależnie od okoliczności, 
w jakich w danej chwili poszcze
gólny wychowawca lub zespól się 
znajduje.

Aby Polska rosła w siłę — pisał 
w swojej książce „Rozważania b 
Rzeczypospolitej" prof. Jan Szcze
pański — potrzebna jest solid
na, uczciwa praca każdego oby
watela; bez zaangażowania Każ
dego z nas, bez rzeczywistego u- 
działu jednostek w pomnażaniu 
wspólnego dobra, nie ma sukce
sów państwa. Zrozumieć to nie
trudno. Gdybyśmy tak jeszcze nie 
zapominali tej prawdy na co 
dzień.
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HISTORYCZNE, POLITYCZNE
Grzegorz Jaszuński: MARZYCIELE 

I MORDERCY. KiW, Warszawa 1972; 
s. 462, cena 25 zł. Książka przedsta

wia trzy szkice, których tematem są 
trzy morderstwa polityczne.

,t=n Majew=tci: UŻYCIE SIŁ ZBROJ
NYCH USA. TEORIA I PRAKTYKA. 
Użycie sił zbrojnych USA w świetle 
konstytucji 1 praktyki międzynaro
dowej, MON. Warszawa 1972; s. 356, 
cena 22 zł.

Jan Pachoriskt: LEGIONY POL
SKIE. PRAWDA I LEGENDA 1794— 
1807. Cz. III. MON, Warszawa 1971, s. 
772, cena 85 zł.

Stanisław Szenlc: ANI TRIUMF, 
ANI ZGON. MON, Warszawa 1972; s. 
428, cena 27 zł. To książka o burzli
wych dniach powstania listopadowe
go w Warszawie.

Józef Szłapczyński: OSTFOR-
SCHUNG PRZECIWKO NORMALI
ZACJI. MON, Warszawa 1972; s. 160, 
cena 5 zł.

Eva Seeber: ROBOTNICY PRZY
MUSOWI W FASZYSTOWSKIEJ GO
SPODARCE WOJENNEJ. DEPORTA
CJA I WYZYSK OBYWATELI POL
SKICH ZE SZCZEGÓLNYM U- 
WZGLĘDNIENIEM POŁOŻENIA RO
BOTNIKÓW Z TZW. GENERALNEGO 
GUBERNATORSTWA (1939—1945). 
Tłum. M. J. Meder, KIW, Warszawa 
1972; s. 398, cena 60 zł.

Natalia Swidzińska: POLSKA LAT 
SIEDEMDZIESIĄTYCH. ROZWOj SPO
ŁECZNO-GOSPODARCZY'. LICZBY- 
ZADANIA. KiW, Warszawa 1972: s. 90, 
cena 6 zł.

BELETRYSTYKA

Władysław Bochenek: NA NUTĘ 
POWSTAŃCZEJ BALLADY. Wiersze. 
MON, Warszawa 1972; cena 10 zt.

Charlotte Bronte: DZIWNE LOSY 
JANE EYRE. Przekł. T. Swiderska. 
PIW, Warszawa 1972; s. 514, cena 35 zł

Władysław Dec: NARWIK I FALA- 
ISE. MON, Warszawa 1972; s. 424, cena 
30 zł.' To rzetelna, prosta 1 szczera 
relacja z pola dwóch bitew drugiej 
wojny światowej: pod Narwikiem i 
Faląise”.

Jan Koprowski: ZIELONE DRZE
WA. Wybór opowiadań. WŁ, Łódź 
1972; s. 184, cena 11 zł.

Lucyna Legut-Warecka: DLA KO
GO TEN WAWRZYN? WL, Lublin 
1972; s. 242, cena 15 zł.

Tadeusz Mocarski: PULS. Wiersze 
LSW, Warszawa 1972; cena 10 zł.

Jerzy Opolski: OSTATNI PORTRET 
PIĘKNEJ KOBIETY. KiW, Warsza
wa 1972 : s. 268, cena 18 zł. O Pola
kach. którzy przyjeżdżali na ziemie 
zachodnie po drugiej wojnie świato
wej.

Feliks Piotrowski: KLĘSKA PRE
RII. LSW, Warszawa 1972; s. 174, cena 
14 zł.

Henryk Pająk: PĘKNIĘTY ŚWIAT. 
KiW, Warszawa 1972; s. 246, cena 22 zł. 
Człowiek, którego losy posłużyły za 
kanwę tej powieści, jest postacią’ au
tentyczną. Chłopski syn spod Lubar
towa — zgłasza się jako ochotnik do 
armii carskiej.

Edouard Peisson: MROCZNY KURS. 
Przekł. V. Soczewińska. WM, Gdańsk 
1972; s. 140, cena 15 zł. Twórczość 
Peissona określa się jako marynisty- 
kę. Jest to jednak rodzaj marynisty- 
ki, który zajmuje się przede wszyst
kim człowiekiem, relacją człowiek- 
-morze.

Julian Siemionów: SIEDEMNA
ŚCIE MGNIE.N WIOSNY. Przekł. Z. 
Romanowski. MON, Warszawa 1972; s. 
330, cena 18 zł. Ostatnie miesiące 
Trzeciej Rzeszy, walka o władzę w 
łonie partii hitlerowskiej, wszczęcie 
rokowań pokojowych z Dullesem i 
inne równie intrygujące wydarzenia 
są tematem powieści.

ALBUMY

H, Hermanowicz, Z. Nosal: W DO
RZECZU NIDY. Sport i Turystyka, 
Warszawa 1972; cena wraz z wkładką 
w jęz. angielskim, francuskim, nie
mieckim i rosyjskim — 82 zł.

PODRĘCZNIKI I KSIĄŻKI 
POMOCNICZE

Kazimierz Bacia: MATERIAŁO
ZNAWSTWO TAPICERSKIE. PWSZ 
Warszawa 1972; s. 240, cena 12 zł. 
Książka zatwierdzona przez MO1SW 
jako podręcznik dla kl. I ZSZ.

Franciszek Bijok, Barbara Bijok: 
CHEMIA ORGANICZNA DLA TECH
NIKÓW PRZEMYSŁU SPOŻYWCZE
GO. PWSZ, Warszawa 1972; s. 274, ce
na 13 zł. Książka zatwierdzona przez 
MOiSW' jako literatura fachowa.

M. S. Czeskin: CZŁOWIEK I HA
ŁAS: Przekł. L. Garmada, PWN, War
szawa 1972; s. 192, cena 22 zł. „Nadej
dzie kiedyś czas, gdy ludzkość bę
dzie musiała rozprawić się z hałasem 
równie stanowczo, jak dziś rozpra
wia się zcholera i dżumą”, (Robert 
Koch).

Czesław Dejnarowicz, Tadeusz Kar
wat: MODELE PROGRAMOWANIA 
W DYDAKTYCE. PWSZ, Warszawa 
1972; s. 290, cena 29 zł. Biblioteka 
Kształcenia Zawodowego ZNP.

Stanisław Gawlikowski: OLIMPIA
DY SZACHOWE 1924—1970. Sport i 
Turystyka, Warszawa 1971; s. 446, cena 
58 zł.

Maria Iwaszkiewicz: GAWĘDY O 
JEDZENIU. Watra, Warszawa 1972; s. 
204. cena 20 zł.

Helena Przyjemska: MATERIAŁO
ZNAWSTWO DLA ZASADNICZYCH 
SZKÓŁ FRYZJERSKICH. PWSZ, 
Warszawa 1972; s. 182, cena 9 zł. Książ
ka zatwierdzona przez MOiSW jako 
podręcznik dla uczniów I kl. ZSZ.

Praca zbiorowa: RÓWNANIA
CAŁKOWE. PWN, Warszawa 1972; s. 
454, cena 60 zł. Książka napisana przez 
wybitnych specjalistów zainteresuje 
szerokie kręgi matematyków, fizyków 
oraz inżynierów wielu specjalności.

Irena Rudowska: HIGIENA PRACY 
FRYZJERA. PWSZ, Warszawa 1972; s. 
208, cena 11 zł. Książką zatwierdzona 
przez MOiSW dla kl. I ZSZ.

Aleksander Rusiecki, Jerzy Raabe: 
PRACOWNIA TECHNOLOGICZNA 
ceramiki. PWSZ, Warszawa 1972; «. 
192, cena 32 zł.

Ten adres znają dobrze nau
czyciele Warszawy. Mieści się 
tam Przychodnia Specjalisty

czna dla Nauczycieli Kuratorium 
Okręgu Szkolnego m.st, Warsza
wy. W starej kamienicy czynszo
wej znajdowało się w okresie po
wojennym technikum ekonomicz
ne. Pomieszczenia dla szkoły były 
całkowicie nieprzydatne, stąd też 
władze szkolne przeniosły szkołę 
do innego gmachu, opróżnione zaś 
sale przystosowano na cele lecz
nicze dla nauczycieli.

Przychodnia została otwarta w 
dniu 23 listopada 1968 roku na 
Dzień Nauczyciela, a działalność 
rozpoczęła w styczniu 1969 roku. 
Powstała z inicjatywy Kurato
rium Okręgu Szkolnego, Zarządu 
Stołecznego Okręgu ZNP, Wy
działu Zdrowia i Opieki Społecz
nej. przy poparciu Komitetu War
szawskiego PZPR.

Przychodnia działa już ponad 
trzy lata. Korzystają z niej nau
czyciele i pracownicy administra
cji, gospodarczy szkół i innych 
placówek oświatowo-wychowaw
czych stolicy, pracownicy admini
stracji szkolnej,' nauczyciele-ren- 
ciści i rodziny będące na ich. u- 
trzymaniu.

Władze szkolne stolicy, organi
zując przychodnię, wychodziły z 
założenia, że należy stawiać przed 
nauczycielami coraz wyższe zada
nia w zakresie jakości i efektów 
ich pracy dydaktycznej i wycho
wawczej, podnoszenia poziomu 
kwalifikacji naukowych i peda
gogicznych, ale jednocześnie 
stwarzać warunki umożliwiające 
dobre wykonanie tych zadań. 
Podstawowym warunkiem jest 
zdrowie nauczycieli. Opieka nad 
zdrowiem jest problemem tym 
bardziej ważnym, jeśli się zważy, 
że w chwili organizowania przy
chodni w szkolnictwie podstawo
wym stolicy na ogólną liczbę 5890 
zatrudnionych nauczycieli było 
5097 kobiet.

Czy Przychodnia Nauczycielska 
była potrzebna w stolicy posiada
jącej — jak wiadomo — ogrom
nie rozbudowany system opieki 
zdrowotnej nad całą ludnością?

Odpowiedzią na to pytanie 
niech będą liczby. W 1969 roku 
przyjęto 24 tys. pacjentów, w 
1970 — 53 tys., w 1971 — 72 tys. 
(liczby podano w zaokrągleniu). 
Dane z bieżącego roku wskazują 

■I
W gabinecie internistycznymDyrektor Poradni, dr Ludwik Kasprzyk

ii

Rejestracja W pracowni analitycznej

na dalszy wyraźny wzrost. Jakie 
są przyczyny tego masowego na
pływu nauczycieli do przychodni? 
Przede wszystkim doskonała or
ganizacja pracy tej placówki. 
Nauczyciel może zgłosić telefoni
cznie wizytę u lekarza specjalisty 
i tego samego dnia ma w zasadzie 
wyznaczoną dokładną godzinę 
przyjęcia.

Przychodnia posiada wszystkie 
podstawowe gabinety (poradnie): 
internistyczną, ginekologiczną, o- 
kulistyczną, laryngologiczną, chi
rurgiczną, neurologiczną, psycho- 
neurologiczną, dermatologiczną, 
stomatologiczną, kardiologiczną, 
pracownię cytologiczną, gabinety 

rehabilitacji, fizykoterapii, elek
trokardiologii, gabinet zabiegowy, 
pracownię protetyki stomatolo
gicznej oraz pracownię analitycz
ną. (Przychodnia ma również 
dwie filie: na Pradze — przy ul. 
Chrzanowskiego i przy ul. Ośz- 
miańskiej). Gabinety-pracownie 
prowadzone przez lekarzy specja
listów wyposażone są w nowo
czesne urządzenia, sprzęt i apa
raturę. Umożliwia to otrzymanie 
na miejscu fachowej porady, do
konanie niezbędnych zabiegów 
oraz przeprowadzenie wszystkich 
koniecznych badań.

W przychodni działa także ko
misja lekarska orzekająca o zniż
kach godzin nauczania i płatnych 
urlopach udzielanych w związku 
ze stanem zdrowotnym nauczycie
li. Komisja ta obejmuje swym za
sięgiem nauczycieli całego mia
sta. Scentralizowanie orzecznic

twa lekarskiego w jednej komisji 
umożliwiło:

— zastosowanie jednolitych 
kryteriów zdrowotnych przy wy
dawaniu orzeczeń lekarskich;

1 — wprowadzenie do składu ko
misji przedstawiciela Zarządu O- 
kręgu ZNP;

— przeprowadzenie na miejscu, 
w razie potrzeby, dodatkowych 
badań lekarskich nauczycieli;

— ułatwienie dla administracji 
szkolnej wyjaśnienia powstają
cych spraw typu organizacyjno- 
-administracyjnego;

— zebranie obserwacji i wnios
ków w zakresie poprawy warun
ków życia i pracy nauczycieli.

Trzeba przy tym zaznaczyć, że 
przychodnia pod względem me
rytorycznym podlega Wydziałowi 
Zdrowia i Opieki Społecznej Pre
zydium m.st. Warszawy, nato
miast pod względem administra
cyjno-gospodarczym — Kurato
rium Okręgu Szkolnego.

Następnym czynnikiem „przy
ciągającym” nauczycieli jest pa
nująca tutaj atmosfera. Uprzejma 
informacja i obsługa, życzliwy 
stosunek do pacjentów, chęć u- 
dzielenia im najlepszej rady i po
mocy — to zasadnicze cechy cha
rakteryzujące personel lekarski i 
pomocniczy. Jeśli do tego doda
my panującą wszędzie czystość, 
ład, wygodne, estetycznie urzą
dzone poczekalnie — to wszystko 
składa się na. stworzenie takiej 
atmosfery, że nauczyciel czuje się, 
w przychodni jak u siebie, wśród 
swoich, wśród ludzi, którzy chcą 

mu pomóc w zachowaniu zdrowia 
i ulżeniu dolegliwości i cierpień.

Przychodnia poza wykonywa
niem bieżących zadań, podejmuje 
również badania zdrowia nauczy
cieli Warszawy. I tak np. w 1970 
roku przebadano ogółem 2 264 na
uczycieli i wychowawców. Bada
nia te pozwoliły ustalić ogólny o- 
braz stanu zdrowia pedagogów 
oraz pozwoliły władzom oświato
wym na wyciągnięcie wniosków 
w sprawie dalszego udoskonale
nia opieki nad zdrowiem nau
czycieli. I tak dla przykładu: 
schorzenia laryngologiczne stwier
dzono u 44,6 proc., schorzenia 
narz.ądu wzroku — u 43 proc, ba
danych i choroby narządów płcio
wych — aż u 74,9 proc, badanych 
kobiet.

Zorganizowanie tej niesłycha
nie pożytecznej placówki jest 
wielkim osiągnięciem władz sto
licy. Wiemy, że za jej przykładem 
poszły już niektóre województwa. 
Prawda, że w kuratoriach obej
mujących nauczycieli miast i se
tek wsi, organizacja podobnej 
przychodni musi być dostosowa
na do specyfiki terenu i trzeba 
tam pokonać wiele dodatkowych 
trudności.

Nie oznacza to, że w Warsza
wie nie ma żadnych problemów. 
Jak wynika z podanych przez nas 
wyżej liczb, w ciągu trzech lat 
istnienia przychodni wzrosła trzy
krotnie liczba pacjentów, przy 
niezmienionych warunkach loka
lowych, zatrudnieniu i płacach. 
Wykonanie tej pracy było możli
we dzięki usprawnieniom organi
zacyjnym i zwiększonemu zaan
gażowaniu pracowników. . Ale 
wszystko możliwe to jest do pew
nych granic. Dalszy wzrost świad
czeń na rzecz nauczycieli wymaga 
uzyskania dodatkowych pomiesz
czeń i powiększenia liczby zatrud
nionych.

Chodzi o to, aby placówka 
ta była w stanie sprostać rosną
cym zadaniom, aby dobra opinia, 
jaką się obecnie cieszy wśród na
uczycieli, mogła być utrwalona. 
Stać na to będzie na pewno wła
dze stolicy — jeśli się zważy, że 
przy organizowaniu przychodni 
trzeba było pokonać daleko wię
cej trudności i przeznaczyć daleko 
więcej środków niż obecnie — 
przy zapewnieniu jej warunków 
dalszego rozwoju.

K.W.

Gabinet rehabilitacji
adjęcia: Cz. Górski14 — GŁOS NAUCZYCIE'.SKI



JESZCZE RAZ
O „SKRZYPIĄCEJ OS!”

Są pewne sprawy, które w 
obecnych czasach należy już 
uważać za wręcz wstydliwe, 

zwłaszcza że u ich podstawy leży 
nieudolność, lenistwo czy zła 
wola. Do takich spraw należy 
między innymi opisana w „Głosie 
Nauczycielskim” (nr 8/72, w arty
kule pt. „Ty sobie mów...”) histo
ria zakupu siekiery dla szkoły. 
Czyżby była ona aż tak ważna, 
że warto jej poświęcać osobny 
artykuł? Sama w sobie nó pewno 
nie. Widocznie podobne przypad
ki są jednak tak powszechne, że 
skłoniły redakcję do wydrukowa
nia korespondencji o braku 
współpracy między szkołą a GRN, 
a ściślej — biurem gromadzkiej 
rady.

Zabierałem już raz głos na ten 
temat w naszym piśmie (nr 22/71), 
jednak kol. JAR (autor artykułu: 
„Ty sobie mów...”) nie skorzystał 
z mojej rady. Ze względu na pow
szechność opisanych zjawisk poz
wolę sobie przedłożyć jeszcze raz 
bardzo konkretny plan postępo
wania, którego przestrzeganie 
może uwolnić od zmory denerwo
wania się drobnymi sprawami. 
Opieram się na wieloletnich do
świadczeniach zdobytych tak na 
stanowiskach kierowniczych, jak 
1- na stanowisku przewodniczącego 
GRN. Stąd chciałbym podzielić 
się kilkoma radami:

Po pierwsze — kierownicy 
szkół muszą brać udział w posie
dzeniach komisji oświaty i kul
tury przed sesją budżetową GRN 
i uzgodnić między sobą podział 
kwot przeznaczonych dla szkół w 
gromadzie. Opłaty za czasopisma 
dla nauczycieli, za telefony, za 
radio i telewizję będą mniej wię
cej równe. Większe zróżnicowa
nie wystąpi w kosztach utrzyma
nia czystości (różnica wielkości 
budynków szkolnych), zaś fundu
sze na remoty muszą być dzielo
ne z perspektywą kilkuletnią, by 
przeznaczone na ten cel kwoty w 
Istotny sposób przyniosły realne

I %tvdakeging
POCZTY

Trzeba tym dzieciom pomóc

Z dużym zainteresowaniem przeczy
tałam artykuł pt. „Co z nimi robić?” 
(„Głos Nauczycielski” nr 11), gdyż 
tego typu pytanie zadaje wielu nau
czycieli, którzy w codziennej prakty
ce szkolnej mają do czynienia z dzieć
mi upośledzonymi umysłowo w stop
niu lekkim 1 dziećmi z tzw. ociężało
ścią umysłową. Należy z dużym naci
skiem zaznaczyć, że są to dwa zu
pełnie różne problemy, których nie 
można załatwić (jak proponuje„Nau- 
czycielka”) poprzez skierowania do 

efekty. Tu trzeba dużo taktu i 
wzajemnego zrozumienia. Kie
rownicy muszą też wziąć udział 
w sesji budżetowej GRN,, bez 
względu na to, czy są członkami 
rady, by wyjaśnić w razie potrze
by podział budżetu na cele oświa
towe.

Po drugie — nanieść należy do 
specjalnego zeszytu kwoty przy
padające w poszczególnych para
grafach na daną szkołę i rozpo
cząć realizację budżetu już od 
stycznia. Wydatki z danego para
grafu trzeba notować, by nie 
przekroczyć preliminowanych 
kwot. Tu nie chodzi o -biurokra
cję, lecz o zwykły porządek i ułat
wienie sobie pracy. Jeżeli np. 
woźny zakupi różne środki do u- 
trzymania czystości, wystarczy 
wpisać datę, łączną kwotę z dwo
ma słowami określenia, np. środ
ki czystości. Notatki te należało
by sprawdzać kilka razy w ciągu 
roku u księgowego GRN czy nie 
zaszła niewłaściwa klasyfikacja 
budżetowa wydatku.

Po trzecie — podjąć w styczniu 
w biurze GRN kwotę 500 czy 1000 
złotych do rozliczenia, bo tyle 
może dać GRN. Wydatkować 
te pieniądze zgodnie z uchwałą 
budżetową i przedkładać w mia
rę potrzeby rachunki u kasjera 
GRN, który z miejsca te rachun
ki zrealizuje, a kierownik znowu 
będzie rozporządzał pełną kwotą 
do rozliczenia.

Ten sposób rozliczehia nie do
tyczy wydatków na remonty czy 
większych zakupów, gdyż w tym 
przypadku zlecenie wydaj e bez
pośrednio GRN na wniosek kie
rownika — GRN dokonuje także 
zapłaty. Rola kierownika ograni
cza się tylko do udziału w komi
sji odbioru robót remontowych, 
względnie, jeśli chodzi o sprzęt 
lub pomoce naukowe, do potwier
dzenia przyjęcia i wpisu do in
wentarza szkolnego.

Uwaga: kierownik powinien 
uzgodnić chociaż telefonicznie z

szkół specjalnych. Do szkół tych na- 
daje się bowiem tylko pierwsza ka
tegoria dzieci (upośledzone umysłowo 
w stopniu lekkim), druga zaś (dzieci 
ociężałe umysłowo) nie znalazły — 
jak dotychczas — w naszym systemie 
szkolnym odpowiednich dla siebie 
form opieki. s

W stosunku do dzieci upośledzo
nych umysłowo podejmuje się sze
reg rozwiązań polegających na orga
nizowaniu szkół i klas specjalnych, 
choć liczba ich jest wciąż niewystar
czająca, zaś warunki pracy nie zaw
sze odpowiednie. Sprawy te, nawia
sem mówiąc, poruszane już na ła
mach „Głosu Nauczycielskiego”, mają 
negatywny wpływ na podjęcie przez 
rodziców decyzji o przeniesieniu 
dziecka do szkoły specjalnej. Wiązać 
się z tym może również nie uregulo
wany problem odpłatności za pobyt 
dzieci w internacie zakładu wycho
wawczego.

Ujemny wydźwięk mają również 
postawy niektórych nauczycieli szkół 
podstawowych, którzy „straszą” dzie
ci szkołą specjalną. („Jak nie bę

kasjerem GRN, czy posiada do
syć pieniędzy dla wyrównania 
przedkładanych rachunków. Może 
bowiem zaistnieć taka sytuacja, 
że pogotowie kasowe jest wyczer
pane i trzeba podjąć pieniądze w 
banku.

Po czwarte — nie zwlekać z 
realizacją budżetu do grudnia! 
Im wcześniej się go zrealizuje, 
tym lepiej. Najłatwiej wydatko
wać zasadnicze kwoty budżetowe 
koło półrocza., Oczywiście — re
monty dopiero w okresie wakacji, 
ale te sprawy drobne, które nas 
najbardziej denerwują mogą być 
załatwione wcześniej. Poza tym 
odkładanie realizacji budżetu do 
końca roku doprowadza niejedno
krotnie do przepadnięcia pienię
dzy, co utrudnia domaganie się 
o zwiększenie wydatków na cele 
oświatowe.

Po piąte — rozliczyć się pod 
koniec roku kalendarzowego z 
pobranej kwoty w księgowości 
GRN — i to w miarę możliwości 
już w pierwszych dniach grudnia. 
Jest wtedy jeszcze czas na załat
wienie i uzgodnienie spornych 
spraw.

Po szóste — trzeba zrozumieć, 
że inni też mają takie czy inne 
trudności w pracy i problemy do 
rozwiązania. Przewodniczący 
GRN ani nikt z gromadzkiej rady 
nie będzie więc chodził do szkoły, 
by zbadać, czy kol. JAR lub woź
ny ma dobrą siekierę.

Trzeba również pamiętać, że 
każdy obejmując kierownictwo 
jakiejś placówki, jest za nią od
powiedzialny. A kierownik odpo
wiada za całokształt funkcjono
wania szkoły i nikt z niego tej 
odpowiedzialności nie zdejmie.

Po siódme — mogą się jeszcze 
zdarzać przypadki niedołęstwa, 
tępoty czy małpiej złośliwości 
różnych urzędników na różnych 
stanowiskach. Jeżeli spotkamy się 
z obiektywnie stwierdzonymi tego 
rodzaju zjawiskami, musimy speł
nić swój obowiązek, zgodnie z in
tencją naszych najwyższych 
władz i zgodnie z interesem nas 
wszystkich: wystąpić o usunięcie 
tych zapór z naszego życia! W na
szym społeczeństwie jest dość lu
dzi mądrych i uczciwych, którzy 
mogą zająć miejsca niedołęgów, 
złośliwców i leniów. Ale tego tak
że nikt za nas nie zrobi.

JÓZEF KOBIELA
Jaworze 

woj. katowickie

dziesz się uczył, to pójdziesz do szko
ły specjalnej...”).

Fakty te świadczą o dużym zmę
czeniu nauczyciela szkoły podstawo
wej, który nie jest w stanie podjąć 
odpowiedniej formy nauczania in
dywidualnego. Inny problem to spra
wa dzieci z ociążałością umysłową, 
która znajduje się w tzw. ślepej u- 
liczce. Kierowanie ich do szkoły spe
cjalnej jest krzywdzące, podobnie jak 
stosowanie tzw. taryfy ulgowej. Ko
nieczne jest tu organizowanie odpo
wiednich klas i szkół zapewniających 
odpowiedni program nauczania, któ
ry byłby „pomostem” między pro
gramem szkoły normalnej a progra
mem szkoły specjalnej. Dotyczy to 
również szkół zawodowych dla dzieci 
o obniżonej sprawności umysłowej 
(iloraz inteligencji 90—70).

Przy tych konkretnych rozwiąza
niach mniej będzie tragedii osobistych 
dzieci oraz znajdzie się pełną odpo
wiedź na pytanie postawione przez 
„Nauczycielkę” w artykule pt. „Co z 
nimi robić?.

JANINA WYCZESANY
Kraków
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S-GłosNauczycielski Adres redakcji: Warszawa, ul. Spa- 
sowsklego 6/8. Telefony: 26-10 11,

26-34-20, 27-66-30. Redaguje zespól. 
Wydawca Wydawnictwo Współczesne 
RSW „PRASA" Warszawa, ul. Wiej

ska 12, telefon 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa Współ
czesnego, Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-53-30 oraz wszystkie biura ogłoszeń 
RSW „Prasa", w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe — 15 zl za I cm 
kw., nekrologi — 10 zł za 1 cm kw., ogłoszenia drobna — 4 zł za wyraz. Cena prenu

meraty: kwartalnie — 10.40 zł półrocznie — 20.80 zl, rocznie - 41.60 zł. Prenumeratorzy 
Indywidualni mogą opłacać prenumeratą w urzędach pocztowych i u listonoszy, tub 
dokonywać wpłat na konto PKO Nr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Prasy I Wydaw
nictw „Ruch” Warszawa, ul. Towatowa 28 (w terminie do dnia 10 miesiąca poprzedza
jącego okres prenumeraty). Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, która jest 
o 40 proc, droższa od prenumeraty krajowej, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych „Ruch.” Warszawa, ul. Wronia 23, konto PKO Nr 1-6-100024. Sprzedaż 
egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych, na uprzednie pisemne zamówienia pro
wadzi Centrala Kolportażu Prasy Wydawnictw „Ruch” Warszawa, ul Towarowa 28. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa Al. Jerozolimskie 125. 
Nie zamówionych artykułów I zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie 

prawo skracania materiałów nie zamówionych, zam 067 a-w.

AUDYCJE SZKOLNE

6.IV.—8.IV.

6.IV. CZWARTEK, program I, 
godz. 9.00 — Miedziane klamki”, 
słuchowisko według powieści Ha
liny Górskiej „Nad czarną wodą”, 
jęz. polski, dla kl. III—IV: godzi
na 11.00 — „Kraina Porannej 
Świeżości”, geografia dla ki. VII.

7.IV. PIĄTEK, program I. godz. 
9.00 — „Wczoraj po południu”, 
słuchowisko (dyscyplina, odpo
wiedzialność, uczciwość), jęz. pol
ski dla kl. V: godz. 11.00 — „O 
czym się mówiło” (ważniejsze wy
darzenia kulturalne 1971/72), język 
polski dla kl. II lic.; godz. 13.00 
— ..Gramy na bębenku", wycho
wanie muzyczne dla kl. I—II.

8.IV. SOBOTA, program I. godz. 
9.00 — ,.Z Marzanką i Gaikiem”, 
wychowanie muzyczne dla kl. 
III—IV; godz. 11.00 — „Polska i 
świat”, wychowanie obywatelskie 
dla kl. I—III lic.; godz. 13.00 
„Człowiek i eksperyment”, zaję
cia fakultatywne grupy matema
tyczno-fizycznej dla kl. IV lic.

PROGRAMY OŚWIATOWE

5.IV.—8.IV.

5.IV. ŚRODA, godz. 9.55 — „Po
czdam”, historia dla kl. VIII; 
godz. 11.55 —.„Indukcja elektro
magnetyczna”, fizyka dla kl. VIII.

6.IV. CZWARTEK, godz. 10.55 
„Henryk Sienkiewicz”, język, pol
ski dla kl. VII; godz. 11.55 — 
„Konstanty Ildefons Gałczyński”, 
jęz. polski dla kl. III—IV lic.

7.IV. PIĄTEK, godz. 9.00 — 
„Nowoczesny zakład produkcyj
ny”, zajęcia techniczne dla kl. 
VII; godz. 11.55 — „Scenografia”, 
wychowanie plastyczne dla kl. 
VII—VIII.

8.IV. SOBOTA, godz. 9.00 — 
„W stepach”, geografia dla kl. V; 
godz. 9.55 — „W krainie 1000 je
zior”, geografia dla kl. VI; 1.0.55 
— „Wzrok”, nauka o człowieku 
dla kl. VIII; godz. 11.55 — „Pol
skie nazwy na mapie świata”, 
geografia dla kl. VIII.

POZIOMO: 1) larwa chrząszcza majowego, 4) okrasa, 
7) jezioro, z którego wypływa Pisa, 8) miasto w zach. 
Węgrzech, 9) pierwiastek chemiczny, 11) strefa, 12) pół
wysep z Sewastopolem, 13) fińska złotówka, 15) ród 
włoskich lutników, 17) rzeka przepływająca przez je
zioro Genewskie, 19) serdeczny z pierścionkiem, 
21) magmowa skała żyłowa drobnoziarnista barwy jas
nej, 24) wojskowy pododdział rozpoznawczy, 27) pies 
Stasia Tarkowskiego, 29) miasto w powiecie świeckim, 
nad Wisła, 30) przenośnie zaciszne schronienie, miejsce 
bezpiecznego pobytu, 31) przestarzała nazwa ludu, po
spólstwa, 32) patrzy, 33) radiowy, telewizyjny itp., 34) 
jaśniejszy od bruneta.

PIONOWO: 1) trawiasty step Wielkiej Niziny Wę
gierskiej, 2) poprzeczna belka na maszcie, 3) szkocki 
deseń, 4? narzędzie ciesielskie do okorowywania, 5) szał 
występujący u palaczy haszyszu, 6) w mazdeizmie — 
bóg zła i ciemności, 8) ... Jagiellonka, żona Stefana Ba
torego, 10) płytkie' miejsce rzeki, przez które można 
przejść lub przejechać, 13) dawna broń sieczna, 14) wę
gierski Piast,, 16) wymarły ptak nowozelandzki. 18) 
marka aparatu fotograficznego dla młodzieży, 19) wys
pa. 20) czas wolny od zajęć, odpoczynek, 22) imię 
autora powieści „Kordian i Cham”, 23) narzędzie uży
wane przy operacji czaszki. 25) wzniesienie się do gó
ry np balonu, 26) według Iliady siedziba Agamemno- 
na’, 28) popularne psie imię 29) lewa strona tkaniny, 
URozw%zania należy nadsyłać pod adresem redakcji 
na kartkach pocztowych w terminie 7-dnlowym*

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR T
Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nagrody 

książkowe otrzymują następujący kol. kol.: Helena 
Neydarowa — Jarocin Pozn., Emilia Kowalska — Goł
kowice pow. Wodzisław Si.. Zofia Ozdowa — Koło, 
Maria Burlewicz — Kwidzyn, Jan Faliszewski — Sanok.
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Nie tak dawno zdarzyło mi 

się obejrzeć Telewizyjny E- 
kran Młodych, a ściślej tę 

jego część, którą autorzy poświę
cają najważniejszym i najpoważ
niejszym sprawom młodego poko
lenia. Tym razem rzecz dotyczyła 
grupy młodych robotników i 
techników zatrudnionych w jed
nym z dużych zakładów przemy
słowych. Młodzi ludzie w sposób 
niezwykle rzeczowy i budujący 
wypowiadali się na temat swej 
pracy i swoich warunków byto
wych, czy może raczej na temat 
swoich planów pracy i postula
tów adresowanych do kierowni
ctwa -wszystkich szczebli od maj
stra poczynając na dyrekcji za
kładu kończąc.

No cóż, przywilejem młodości 
jest snucie planów i stawianie 
wymagań. I wszystko w zasadzie 
byłoby w porządku; co więcej po
winno nawet podnosić słuchacza 
na duchu, gdyby nie ów niepo
kojący ton żądań i pretensji, 
przebijający w tych młodzień
czych wyznaniach, ów ton, który 
irytował i budził sprzeciw. Dla
czego? Ba, właśnie — dlaczego?

*
Przed kilku dniami do redakcji 

przyszedł list. Wydaje się, wart 
zastanowienia i chyba... podysku
towania.

„Nie trzeba przypominać — pi
sze autorka — jak wiele poten
cjalnych możliwości tkwi w mło
dym wykształconym pokoleniu. O 
prawie młodych absolwentów 
szkół wyższych do kariery dysku
tuje się dużo. Prawidłowa wymia
na pokoleń jest koniecznością”. 
Dalej następują słuszne, aczkol
wiek nie nowatorskie stwierdze
nia i rozważania na temat odpo
wiedniego wykorzystania ludzi z 
dyplomami.' Oczywiście, młodych 
ludzi. Że jednak tak się nie dzieje, 
autorka udowadnia przykładami.

„Znam Marię F., która z dyplo
mem ukończenia filologii polskiej- 
na Uniwersytecie w Toruniu pra
cuje jako sekretarka w toruńskim 
PTTK. Danuta J. też z dyplomem 
magistra filologii polskiej pracuje.. 
w internacie. Jolanta G. uczy w 
wiejskiej szkole robótek ręcznych 
i rysunków. Trudno wyobrazić 
sobie, aby wymienione panie ma
gister mogły korzystać w codzien
nej pracy z wiedzy, którą zdoby
ły na studiach".

A przyczyny takiego stanu rze
czy? Odkrywa je częściowo A. 
Urbańczyk na łamach czasopisma 
„Student”, który pisze „o stwier
dzonym fakcie grupowania się lu
dzi starszych w niektórych gałę
ziach produkcji, administracji i 
usług" o fakcie, który nie dość, 
że nie pozwala wykorzystać „na
turalnego waloru młodych — dy
namizmu — ułatwia natomiast 
zatrudnianie ich niezgodne z 
kwalifikacjami, a w dalszej kon
sekwencji hamuje postęp".

Podobne doświadczenia ma 
również i autorka listu. „Niedazo- 
no uczestniczyłam w plenum 
Pady Oddziałowej ZSP w Gdań
sku (...) W dyskusji studentów 
obawa przed zatrudnieniem nie
zgodnym z kierunkiem studiów 
urosła do rangi problemu. Z wy- 
powiedzi wynikało, że szczególnie 
w szkolnictwie licznie reprezen
towana jest generacja ludzi star
szych na wyższych niż nauczyciel 
stanowiskach. Ta generacja star
szych często w stosunku do peł
nionych stanowisk ma przygoto
wanie elementarne lub wręcz nie
wystarczające”.

Po tych konkluzjach następują 
wnioski: „Należy stworzyć nowe 
kryteria awansu, które wyraźniej 
przemawiałyby za młodymi (...) 
Nie może być problemu kadrowe
go z wykształconą i ambitną mło
dzieżą w naszym socjalistycznym 
państwie (...) Starsi mogą inaczej 
przedłużać swą młodość niż przez 
odrzucanie prawa do kariery mło
dych” itd.

No cóż; tym razem óiv niepoko
jący „tonik" zabrzmiał już głośno 
i wyraźnie. *

W liście młodej polonistki z To
runia sporo jest stwierdzeń tyleż 
iłtisznych, co oczywistych. Więcej 
jest jednak demagogii i kamufla

żu. Kamuflażem są bowiem 
wszystkie podane przykłady.

Bo np. dlaczego Maria F. pra
cuje jako sekretarka w toruńskim 
PTTK, podczas gdy liczba na
uczycieli z wyższym wykształce
niem zatrudnionych na wsi dale
ka jest od wystarczającej? Czy 
przypadkiem nie dlatego, że 
PTTK ma swą siedzibę w Toru
niu?

Dlaczego praca Danuty J., jako 
wychowawczyni internatu, ma 
wzbudzać sprzeciw? Czy internat 
— placówka wychowawcza — nie 
powinna zatrudniać właśnie lu
dzi z wyższym, wykształceniem? 
Czy polonistka nie znajdzie tam 
pola do popisu? Czy nie może 
zorganizować klubu miłośników 
poezji, wieczorów dyskusyjno- 
-literackich? Czy właśnie tak 
przygotowani wychowawcy nie 
przekształciliby wreszcie interna- 
tów-hoteli w internaty-ośrodki 
wychowawcze?
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Co oburza w losie Jolanty G.? 
Czy to, że uczy robótek ręcznych 
i rysunków? Czy to, że uczy... w 
wiejskiej szkole? Bo co do pierw
szego, można by się ostatecznie 
zgodzić, choć mówiąc szczerze, ry
sunki dziś to właściwie wycho
wanie plastyczne, w którego pro
gram wchodzi wiele wiadomości 
z historii kultury. Coś mi się jed
nak zdaje, że nie o rysunki tu 
chodzi.

★
Nie ubolewanie nad losem ko

leżanek jest tezą zasadniczą li
stu. Sens jego — odarty z ka
muflujących argumentów, spro
wadza się do jednego zdania: 
„starsi mogą inaczej przedłużać 
swą młodość niż przez odrzucanie 
prawa do kariery młodych".

No cóż, można i tak. Można z 
kolei odrzucać cudze doświad
czenia i lata pracy — wartości 
nierzadko więcej przydatne niż 
świeżo wypisany dyplom. Można 
zakładać, że ktoś, kto przeszedł 
wszystkie szczeble szkolnej karie
ry od owego nauczyciela na wsi 
poczynając i kto wniósł swój do
robek w to szkolnictwo, w któ
rym dziś z takiego czy innego 
szczebla kieruje — powinien wró
cić tam, skąd przyszedł, do owej 
wiejskiej szkoły tylko dlatego, że 
nie ma ochoty iść tam kto inny.

Nie neguję wartości dyplomu 
i wykształcenia, są na pewno nie
zmiernie potrzebne i we współ
czesnym społeczeństwie szczegól
nie wysoko cenione. Ale bądźmy 
szczerzy: nie o dyplom lub przy
najmniej nie tylko o dyplom tu 
chodzi. Gdyby tak było, poloni
stka z Torunia pisałaby wyłącz
nie o kompetencjach lub ich bra

ku, nie wiążąc tego absolutnie 1 
metryką urodzenia. Zaś młodzi 
robotnicy z Telewizyjnego Ekra
nu nie stawialiby analogicznych, 
jak nasza korespondentka postu
latów, mimo że dla ich poparcia 
nie mogli posłużyć się dyplomem. 
Bo istota sprawy leży w czym 
innym.

*
Przeżyliśmy okres, kiedy ha

słem dnia było: „Młodzież się nu
dzi". Przeżyliśmy również okres 
awałtownych ataków na pokole
nie nastolatków, okres „koncer
tów na trąbkę" i wszystkie inne 
instrumenty. Były to hasła bez
sensowne. Młodzież bowiem jest 
różna, tak jak zróżnicowane jest 
całe społeczeństwo. Młodość zai 
jest tylko etapem życia, przez 
który każdy przechodzi i sama w 
sobie nie stanowi żadnej wyróż
niającej kategorii zawodowej. Cc 
więcej w tym etapie życia należą 
tię człowiekowi, jak w każdym in
nym etapie, takie same prawa I 
ciążą na nim takie same obowiąz
ki. Każdy człowiek ma prawo dc 
awansu i kariery, jeżeli jego wa
lory osobiste do tej kariery gc 
predestynują; niezależnie od wie
ku.

1 taki właśnie jest sens pro
wadzonego przez „Politykę" cyklu 
artykułów pod hasłem „Młodzi 
przystępują do gry".

Wydaje się jednak, że nie wszys
cy rozumieją to hasło tak samo. 
Koleżanka z Torunia ubolewa, że 
wszystkie „lepsze” stanowiska za
jęli' ludzie starsi, kolega Urbań
czyk pisze o „niebezpieczeństwie” 
gromadzenia się starszych w po
szczególnych dziedzinach gospo
darki, robotnicy z TEM wyrzeka

ją na starszych kolegów, na maj
strów i na dyrekcję.

„Młodzi przystępują do gry". 
Oczywiście; zawsze od kiedy ist
nieje rodzaj ludzki, każdego roku 
i każdego dnia, młodzi przystępo
wali do gry. Podobnie jak starsi 
z niej odchodzili. Bo takie jest 
prawo natury. Nie może to być 
jednak podstawą do podziału spo
łeczeństwa na kategorie. Wszel- 
kie podziały, są niesłychanie ry
zykowne. A jedynymi sensowny
mi kryteriami zróżnicowania 
mogą być kompetencje lub ich 
brak, pracowitość czy lenistwo, 
talent lub antytalent organizacyj
ny. Jednym słowem, czynniki mó
wiące coś o człowieku, o jego 
przydatności do pełnienia okre
ślonej takiej a nie innej roli spo
łecznej. I dłatego absurdalne i 
irytujące są zarówno ubolewania 
starszego pokolenia nauczycieli 
na młodych kolegów, jak i wy
łącznie „metrykalne” argumenty 
młodej polonistki.

Metryka jako kryterium oceny 
jest nonsensem. A metryka jako 
podstawa do podziału społeczeń
stwa jest nonsensem niebezpiecz
nym. Nie tylko w życiu publicz
nym. Bo ta sama linia podziału 
znajduje swoje przedłużenie w 
życiu rodzinnym. W tym życiu, o 
którego uzdrowienie i odbudowę 
tak bardzo nam chodzi. Jest takie 
piękne francuskie przysłowie: 
„Gdybyż młodość wiedziała, gdy- 
byż starość mogła”. Ten ideał har
monii jest, niestety, nieziszczalny 
w życiu człowieka. Może jednak 
znaleźć pełne urzeczywistnienie 
w życiu społeczeństwa. I o nic 
właśnie nie chodzi, jak o harmo
nijne współżycie pokoleń, o wza
jemny szacunek i zrozumienie.
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leks zawsze pisuje swe fe
lietony z myślą o konkret
nych pożytkach, jakie łaska

wi Czytelnicy z jego pisaniny 
mieć mogą. Dziś postanowił języ
kiem archaizowanym przekazać 
kilka zawsze aktualnych i spraw
dzonych w pełni przez siebie za.- 
leceń felietonowych. Dedykuje je 
wzorem Benedykta Chmielow
skiego mądrym dla memoryału, 
(idiotom dla nauki) politykom dla 
praktyki, melancholikom dla roz
rywki, poważnym dla uśmiechu, 
wesołym ... do rozpuku.

Rady niniejsze trzeba stanow
czo zapamiętać, kto jednak czuje, 
że pamięć ma ułomną, niechaj 
weźmie bardzo suchego kadzidła, 
zmiesza je z wodą lub winem, w 
którym rodzynki warzone, i wy- 
pije to wtedy, gdy miesiąca przy
bywa, rano w pokoju nauczyciel
skim, na trzy minuty przed lek
cjami. Inni piszą, że mózg kury 
rozum y pamięć znacznie umacnia 
y owszem, cierpiącym szaleństwo 
bywa ratunkiem.

Na ćwiczeniach z chemii mając 
szklane naczynie na kształt tygla 
szerokie, naley w nie wody, 
wpuść w chusteczce szafranu, aby 
się z wodą kolor iego zmieszał, 
ubite potem białka iaiek, zakłócić 
kilka razy to wszystko, obaczysz 
— jeśliś przestrzegał przepisów 
behape — przez szkło patrząc 
miasta, zamki, góry, morze i ko
legę kierownika, który akurat 
podsłuchuje pod drzwiami (fe, fe 
— nieładnie!)

Na zajęciach z wychowania o- 
bywatelskiego, traktując o współ
czesnej rodzinie, by w zgodzie 
tyło małżeństwo, powiesz, aby 
mąż nosił przy sobie róg jeleni, 
ąrzydaiąc, że mąż piastując przy 
sobie serce samca przepiórki a 
iona samicy, żadney między sobą 
nieć nie będą zwadki, w czym 
tto chce uniknąć grzechu supęr- 
itycyi, niechay . temu zbytnio nie 
wierzy, albo złoży na sympatyę; 
ctóra wiele czyni.

Na lekcji fizyki i astronomii 
. wyjaśnisz, jak grad odwrócić. Po
wiadają niektórzy, iż chmurze 
gradowey pokazać wielkie zwier
ciadło, y przeciwko niey wysta
wić, kędy inędy obróci się. Tamże 
powiesz uczniom, że systema Co- 
pernicanum błędne jest, gdyż o 
nim sentencya taka jest absurda, 
falsa, haeretica y literze Pańskiey 
przeciwna, która wyraźnie mówi 
o Ziemi nieprzerwanie stpiącey. 
Gdyby Ziemia się obracała, tedy- 
by rzuciwszy kto kamień do góry 
albo strzałę prościusieńko pu
ściwszy, niżeliby ten kamień albo 
ta strzała na dół padły, powinien 
by człek z Ziemią odlecieć od nich 
na kilka tysięcy mil, a przecie 
często na tegoż, który rzuca albo 
strzela w górę, znowu padają owe 
rzeczy do góry rzucone.

Na lekcji higieny ujawnisz ży
cia ludzkiego przedłużenia sekret 
y industria. Jako mocne korzenie 
y wino stare pite nad miarę, spi
rytus trawią w człeku y ie palą, 
tak saletra codziennie zażywana 
w potrawach, do soli iey część 
dziesiątą przymieszaiąc lub w ro
sole z rana zażywając lub w na
poju, ale pomiernie, zdrowia dłu
goletniego bywa okazy ą. Sen 
smaczny, niczym alteruiącym nie 
przerywany, y to pomiarkowany, 
bardzo służy chcącym żyć długo. 
Snu zaś smacznego przyczyną 
będą fiałki, sałata gotowana, sy
rop z róży suchey, szafran, me- 
lissa, alias ziele pszczelnik, chleb 
w winie Malwatyckim maczany 
y pożywany, pigwy y gruszki pie
czone.

Podczas omawiania lektury, 
gdy rzecz dojdzie do charaktery
styki uczuć ludzkich, oznajmisz, 

że smutek, utrapienie zbytnie, bo~ 
iaźń ciężka życia przykrócaią, du
chy y wilgoć susząc w ciele. 
Gniew przytłumiony, zazdrość, 
wstyd z jakiey sromoty szkodliwe 
są długiemu życiu. Miłość nie
szczęsna także życia ujmuje, 
jeśli jest długo nieutemperowa- 
na. Nadzieja (szczególnie ta ma
jowa) ze wszystkich affektów na
szych jest naypożyteczniejsza, 
fantazyą naszą pasąca, byle nie 
zawiedziona, do długości życia 
wielce pomaga.

Gimnastykując młodych kształ
tuj najbardziej odpowiedni mo
del fizyczny człowieka. Albowiem 
kto ma zębów wiele a gęstych, 
twardych, całych, niedziurawych 
temperament krwisty, statutę 
średniego wzrostu, linie na dło
niach długie, głębokie i czerwone, 
wielkie barki nachylone, piersi 
szerokie y wielkie, ciało gęste, 
twarde, gruntowne, kolor jasny, 
glancowny, uszy szerokie, roz
łożyste, powieki wielkie, wyższą 
część od pępka równą niższey czę
ści pod pępkiem, może sobie tu
szyć o długim życiu.

Tyle o radach w odniesieniu do 
szkoły, ale przecież zbliżają się 
święta, więc niech na Waszych 
stołach, Czytelnicy, po rybach 
będą_ orzechy, po mięsie ser. Bo 
orzech włoski suchey natury wil
goć rybną suszy, a ser mięsne po
trawy na dno żołądka popycha. 
Kto zaś upije się winem, niech 
klin wybija klinem. Albowiem 
wino człowiekowi iest pomocą, bo 
mu żywność y posilenie przynosi, 
umiarkowanie zażywane, gdyż się 
w krew przemienia czystą, w któ- 
rey zawisła trwałość zdrowia y 
zachowania. Rufus Medyk naucza, 
że wino nie tylko potwierdza na
turę, ale też mętną krew czyści, 
drogi w żyłach otwiera, zatkanie 
wątroby oddala, fumy smutek 
sercu przynoszące odwraca, w 
starych ludziach zimność ogrze
wa. Młode wino niewiele /czyni 
skutku, owszem, zimney konsty- 
tucyi ludzie niech go nie pi ją, 
iako radzi Galenus, starożytny 
medyk.

W? _> stare, iż iest suche w trze
cim gradusie, ma bydź pite od 
osób pełnych wilgotności. Takie 
wino zbyt pite rozum psute y by
strość zmysłów. Wino średnie 
naylepsze, iż gorące i suche w 
stopniu wtórym. Wino wonne 
przyiemne serce rozwesela, troski 
oddala, złość obraca w dobroć, ła
komstwo w szczodrość, niedba- 
łość w pilność, bojaźń w śmiałość, 
ile miernie pijąc. Zęby zaś się ktoś 
nie upił aż do stracenia reflezyi, 
pierwszy sekret moderacja 
w napoju. Drugi ten — niech 
kozie; płuca zje upieczone, pijań
stwa w głowie nie uczuje, cho
ciażby był nie wiem w iak pijaty
kę lubiącey kompanii y był na 
pojedynek wyzywany kuflowy.

Takich pojedynków radzę Czy
telnikom unikać, za stołem spo- 
kojniutko siedzieć, telewizyjkę 
oglądać na spacerek z rodzinką 
pójść, dziatki pobawić, żonkę u- 
całować, gazety i książki poprze- 
glądać sobie za wszelkie czasy, o 
szkółce całkowicie zapomnieć, 
słowem używaj miła duszo różno
rakich radości na co dzień z bra
ku czasu niedostępnych.

Ponieważ zaś święta wypadają 
w okolicach pierwszego kwietnia, 
uroczyście zapewniam mych Czy
telników, że w roku bieżącym 
wiosenne ferie szkolne zostały 
przedłużone do końca roku szkol
nego, wakacje zaś do przerwy zi
mowej, która z kolei potrwa aż 
do Wielkanocy. Tym samym 
wznoszę toast za niepedagogiczne 
lenistwo.

KLEKS


